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Wąski, siedemdziesięciodwu- 
kilometrowy pas nadbrzeża mor
skiego, jaki przypadł nam po pier
wszej wojnie światowej, miał dla 
państwa i narodu polskiego zna
czenie decydujące. Wtedy bowiem 
po nieskończenie długich lal mh 
wróciliśmy wolna stopą nad wła
sne, wolne morze. Istotnym w tym 
stwierdzeniu jest sam fakt uzy
skania dostępu do Bałtyku, nie zaś 
szczupłość słynnego ;,korytarza“ , 
nieproporcjonalnie do praw i po
trzeb krótka linia nadbrzeża i cały 
szereg innych utrudnień, spowo
dowanych naszą słabością i krzy
wdą Wersalu.:

Wróciliśmy wtedy nad morze. 
Uczyliśmy się na . tym . wąskim . 
skrawku rozumieć je i kochać. Do
ceniać zaczęliśmy w pełni atuty, 
jakie daje własna, niekontrolowa
na możność łączności ze światem. 
Budowaliśmy pierwsze okręty 
i szkoliliśmy pierwsze kadry ma
rynarzy.

Nade wszystko zaś, uczyliśmy 
się pracy na morzu i nad morzem.

Znamienne, że zarówno wtedy, 
w tworzeniu z mizernej wioszczy
ny rybackiej potężnego olbrzyma 
Gdyni, jak i dziś nawet w odbu
dowie obecnie odzyskanego nad
brzeża, nie zawsze czynnikiem, 
pchającym masy do zwielokrot
niania wysiłków pracy na tym od
cinku był rozum, uzasadnione, 
wyrozumowane zdanie sobie spra
wy z korzyści, jakie trud wkła
dany przyniesie. To zrozumienie 
przychodziło później.

Istnieje w psychice narodowej 
polskiej niewyrozumowane, intu
icyjne wyczucie pewnych faktów, 

wyjątkowy w swej sile entuzjazm w pracy na pewnych odcinkach, żywiołowy pęd do 
działania, tworzenia monumentów siły żywotnej własnego narodu. la podświado
mość, ten pociąga nienazwany był pierwszym promotorem w budowie Gdyni, jest dziś 
podstawą inwencji ludzi Wybrzeża.

Działał tu zdrowy, odgłębny instynkt ducha narodowego. Potem dopiero rozum 
argumentował elementami życia politycznego, gospodarczego czy społecznego, przy
taczał w szeregu cytr korzyści posiadania dostępu do morza, udawadniał niemożność 
naturalnego rozwoju państwowego bez symbolicznych zaślubin z Bałtykiem.

Wąski pas nadbrzeża sprzed ostatniej wojny stał się szkołą dla dzisiejszej rzeczy
wistości polskiej, linią 500 kilometrów od Braniewa po Szczecin opartej, już trwale 
o morze.

Dziś nie wracamy nad szmaragdowe tonie bałtyckie nowicjuszami. Oprócz żyjącej 
w duszach tradycji dawnych lat, po czasy piastowskie sięgając, wzmocnieni jesteśmy 
własnymi, bogatymi doświadczeniami z okresu montowania legendy Gdyni. Gdynia 
bowiem stała się synonimem i symbolem zarazem ówczesnych, mizernych 72 kilo
metrów.

Dziś w dumie zwielokrotniamy Gdynię. Dziś postokroć więcej energii 1 zapału 
wkładamy w o tyle większy brzeg morza. W Szczecinie i Gdańsku, Tolkmicku i Ka- 
dyni, w Derłowie i Nowym Warpnie i w Dziwnej i w Łebie, i w Ustce i Elblągu, From
borku, Malborku i dziesiątku innych jeszcze portów panuje żywiołowy dynamizm 
odbudowy i rozbudowy. Z dnia na dzień potężnieją sukcesy, stajemy się z każdą chwilą 
państwem naprawdę lądowo-morskim.

Kładzie trud swój znojny w pracę polskiego Wybrzeża i Polak miejscowy, Mazur, 
Kaszub, Szczeciniak-i repatriant z wioski podwileńskiej czy Tarnopola, jak też osadnik 
z Polski Centralnej i przybysz po latach^tułaczki z dalekich lądów. Chłop, robotnik, 
inteligent. Nie każdy zdaje jeszcze sobie w pełni sprawę z korzyści płynących z uzy
skania przez Polskę pełnego dostępu do morza. A jednak wysiłek każdego ponad nor
malny powiększa jakiś impuls wewnętrzny, rodzący się, nieoczekiwany nieraz dyna
mizm, prężność i entuzjazm.

Znowu przemawia podświadomy instynkt narodu. I wola narodu każąca odtąd 
trwać stale na odzyskanym Bałtyku.

Odbudowa gospodarcza Polski, musi zaimponować. Wszędzie na Ziemiach Odzy
skanych i na Zachodzie, impuls czynu i niepokój tworzenia odradzają nam zniszczoną 
budowę.

Nigdzie jednak wyniki nie są tak olbrzymie, tak nieproporcjonalnie zdawałoby się 
duże w proporcji do możliwości, jak na Wybrzeżu. To nie są czcze słowa, odświętna 
fanfaronada. To proste stwierdzenie faktu.

Przyczyny?
Bezwzględnie, że Rząd zrobił wiele, że wyasygnował sumę aż 4 miliardów złotych 

tylko na jeden miniony rok 1946 specjalnie dla odbudowy Wybrzeża. Niewątpliwie, że 
maksimum zapału i wiedzy fachowej położył min. Kwiatkowski. Że to jeszcze i tamto. 
To rzeczywiście są argumenty istotne. Ale w pełni nie wyjaśniają one jednak szcze
gólnie wysokiego bilansu dotychczasowych osiągnięć.

Wyjaśnia dopiero, w oparciu o wyżej przytoczone, olbrzymi wkład pracy szarego 
człowieka, Polaka, któremu instynkt narodu kazał dać z siebie w pracy tej więcej, niż 
od niego żądano. Którego zapał, dynamizm ofiarność i poświęcenie nieomal, sprawiły 
to, że dzisiaj Wybrzeże nasze żyje, pulsuje jak serce pobudzone do silniejszej reakcji 
działaniem narkotyku. Tym narkotykiem jest dla nas własne, szerokie morze.

Dlatego właśnie porty nasze przeładowywały w minionym roku przy wszelkich 
możliwych utrudnieniach aż 25 tysięcy ton dziennie. Dlatego w tak krótkim okresie 
uruchomiliśmy około 16 km nadbrzeży portowych, blisko 70 dźwigów, rozporządzamy 
do 200 tysiącami metrów8 powierzchni w magazynach. Dlatego wydłuża się co dnia 
cyfra linii wodociągowych, sieci elektrycznych, wydobywa się coraz to nowe wraki 
tamujące wejście do portu, odbudowuje mosty i wiadukty portowe, s tawia nowe 
i remontuje stare elewatory i zbiorniki.

Można te nasze osiągnięcia wymieniać w nieskończoność. Częściowo czynimy to 
na innym miejscu. Nie o to chodzi w tym artykule. Sens jego oddadzą może najlepiej 
słowa min. Kwiatkowskiego, gdy omawiając dorobek roczny pracy Wybrzeża, stwier
dził on fakt jego wyjątkowej regeneracji w porównaniu ze stanem beznadziejnego, zda
wałoby się zniszczenia powojennego.

Naród polski w pracy na Wybrzeżu ujawnił swój biologiczny dynamizm, dowiódł, 
że obok praw innych, dostatecznie ważnych dla pozostania na zawsze nad Bałtykiem 
od Szczecina po Braniewo, posiadł też prawo zdobyte własną pracą już dni dzisiej
szych. A prawo pracy, narodowej prężności gospodarczej też ma swoją głęboką 
wymowę.

Dynamizm, prężność tej pracy, jej zamiar i efekt zrodziły się i rodzą właśnie tu, 
nad Bałtykiem. Nad Bałtykiem następuje ewolucja psychiki narodowej — zrozumienie 
pracy nie jako przymusu, ale jako naturalnej potrzeby życiowej człowieka i narodu.

W oparciu się o szeroką całkowicie już własną pięćsetkijometrową linię Wybrzeża, 
o olbrzymie, wyłaniające się stąd możliwości polityczne, gospodarcze i kulturalne, 
o prężność biologiczną i młodość narodu polskiego, wzrokiem dumnym, pełnym ufno
ści i wiary we własne siły, zwielokrotnione przez morze. — spoglądać możemy w naj
bliższą i daleką przyszłość.

Wiatr od morza powiał na całą Polskę zew twórczy, radosny, już nigdy nie skoń
czony, że wielkość, dobrobyt, potęga stoją przed nami, bo wreszcie po latach tragicz
nych dziejów Polska stanęła twardo nad Bałtykiem.

Na zawsze, na wieki. ' ■ E. P.
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Nasz dorobek morski J d o ta tk i
A R TY S TA  I  URZĘDNIK

Znane są już w  całej Polsce 
w ie lk ie  os iągnięcia pow ojenne 
p la s tykó w  W ybrzeża, zrzeszonych 
w  Zw iązku  P lastyków . Znana jest 
dzia ła lność te j p la có w k i k u ltu ra l
nej, pełna dynam izm u i  twórczego 
entuzjazm u.

Równie powszechną je s t św ia 
domość konieczności dania a rty - 
stom -m al^rzom  i rzeźbiarzom  
w sze lk ich  w a run kó w  dla rozw o ju  
p racy a rtys tyczne j. Przed paru ty 
godniam i jeszcze b a w ił na W y 
brzeżu m in. K u ltu ry  i  Sztuk i D ybo- 
ski, żądając o p ie k i i  u ła tw ie ń  dla 
a rtys tów . O czyw iśc ie , obiecano 
m in is tro w i to  w szystko, z rozczu
len iem  n ieom a l odzywano się o 
w kładz ie  m ie jscow ych  w ładz w  
rozw ó j życ ia  ku ltu ra ln e g o , dekla 
m owano o dobre j w o li i  n a jle p 
szych chęciach. K tóżby  n ie  uw ie - 
rzyl?

Tymczasem m in is te r po jecha ł ł  
w szystko w ró c iło  do dawnego sta
nu. Przecie o sukcesach i  osiąg
n ięc iach  a rtys tyczn ych  p la s tykó w  
W ybrzeża  w ie  się ju ż  w  całe j Pol
sce. Przecie on i tworzą, w ysta 
w ia ją , zdobyw a ją  naw et nagrody. 
Jakoś w ięc dają sobie radę. Po có 
się o n ich  troszczyć specja ln ie. 
Jest ty le  w ażn ie jszych  spraw  na 
g łow ie . A  zresztą, co tam  spec ja l
n ie  ważnego ta  Cała k u ltu ra ! I  bez 
n ie j p rzecie  żyć można.

N ie  ma k tó ry ś  z a rtys tó w  m ie
szkania, gnieździ się w  ja k ie jś  no
rze, b ra ku je  mu p racow n i. M a łe  
zm artw ien ie . Jest c iep ło, n iech  
m alu je  na pow ie trzu , po co mu pra 
cownia. M ieszkanie? —- p rzecie  
m ów i się o artystach, że to- są z ło
te p tak i, w agabundy odwieczne. 
N iech  się w ięc gnieżdżą by le  
gdzie. M ieszkan ia  potrzebne są 
d la  statecznych obyw a te li, a nie 
dla jak ichś  u rw ip o lc ió w  z pędzlem 
czy d łu tem  w  d łon i.

Jeden z cen ionych  portrec is tów , 
repa trian t z W iln a , nagrodzony 
przed w o jn ą  z ło tym i m edalam i we 
F ra n c ji i  W a tykan ie , p raw ie  dwa 
la ta  temu z lo ży i podanie o p rzy 
dzie len ie  mu dom ku pon iem ieck ie 
go na w łasność. W  ram ach rekom 
pensaty za tak iż  doinek pozosta
w io n y  ża Bugiem. Z a ła tw iono  po
danie pozy tyw n ie . Dom przyzna ł 
PUR, p rzyzna ł Urząd L ik w id a c y j
ny, jeszcze dziesięć kom peten t
nych  urzędów.

Cóż, k ie d y  domek spodobał się 
jednem u z panów  u rzędn ików . Co 
tam m alarz! Łacheika jak iś , ocza j
dusza. Pan u rzędn ik  n ie  czeka
jąc, za ją ł dom. I siedzi w  n im  do 
dziś dnia. B iedny m alarz nog i zb i
ja , rozp raw y sądowe p rzyzna ją  mu 
rac ję. A le  co to pana u rzędn ika  
obchodzi. D om ek mu się podoba, 
i  to je s t is to ta  rzeczy.

Sprawa się jeszcze n ie  zakoń
czyła. M ie jm y  nadzieję, że a rtys ta  
jednak  w  końcu  o trzynia,. có mu 
się słusznie i  p raw n ie  należy.

W  każdym  razie rzecz charakte 
rys tyczna  dia s tosunków  na W y 
brzeżu. Jak to się tam  p iękn ie  k u l
tu rę  popiera. Ho, ho! B ierzcie  
w szystk ie  pozostałe m iasta stąd 
p rzyk ład , a na pewno za rok  już  
w ięce j żadnego nowego obrazu 
czy rzeźby w  Polsce nie u jrzym y . 
A rty ś c i bow iem  pó jdą na u rzędn i
ków . ZaWsze, i  poważanie i  res
p ek t dookoła. N ie  to, co b y le  tam  
malarz... P.

B A N A Ł Y  I  AR G U M EN TY
W chodzi w  naszych stosunkach 

prasow ych do zwyfczaju operow a
nie w  a rtyku ła ch  pub licys tycznych  
n ie u m o tyw o w a n ym i s tw ie rdzen ia 
m i, banalnym  prze lew aniem  z pu 
stego w  próżne. Dobrze, je że li 
mowa jes t w  ta k ie j p u b lik a c ji na 
tem aty  nie zasadniczej w agi. Go
rzej znacznie, gdy porusza się p ro 
b lem y czołowe, decydujące. Odpo
w iedz ia lność autora, lansującego 
m y ln ie  tćzv, wzrasta w tedy  w  du
żym  stopniu.

W  numerze 153 „G iosu W ie lk o 
po lsk iego '' ukaza ł się a r ty k u ł pt. 
„P rzec iw ko  fom ah tyzm ow i naszej 
p ropagandy". O bok słusznych u- 
wag pobocznych, autor p rzeprow a
dza zasadniczą swą tezę, s tw ie r
dzającą, że propaganda po lska w  
spraw ie Z iem  O dzyskanych operu
je  w y łączn ie  ty lk o  argum entam i 
tzw. p a trio tycznym i, ja k '„a p e lo w a 
n ie  do uczuć p a trio tyczn ych  społe
czeństwa, naw iązyw an ie  zerw a
n ych  przez w ie k i tra d y c ji h is to 
rycznych  i ku ltu ra ln ych , w yka zy 
w an ie  w a lo ró w  s tra teg icznych  itd ."  
A u to r  a rty k u łu  uważa argum enta
c ję  tego ty p u  za ca łkow ic ie  nier 
is to tną  i  n iep rzekonyw u jącą  na 
Zachodzie Europy, trak tow aną  tam  
jako  rom antyzm  n ie  posiadający 
rea lne j w artośc i. Is to tnym  na to 
m iast, zdaniem  autora, je s t a rgu 
m entow anie  elem entam i l i  ty lk o  
n a tu ry  gospodarczej i  po jęc iem  
„rekom pensaty za ziem ie wschod
n ie ". Tak ich  a rgum entów  rzeczo
w ych , gospodarczych, au tor w  na
szej propagandzie nie dostrzega.

Dobrze w ięc, że rzeczową odpra
w ę na powyższe stw ie rdżeriia  dał 
w  numerze 161 IK P  Stanis ław  
K u b ia k  w  a rtyku le  pt. „C zy  is to t
n ie  rom antyzm  propagandy?"

O dpow iedź St. K ub iaka  w  p ie r
w sze j części podważa słuszność 
a rgum entac ji a rty k u łu  w  „G ios ie  
W ie lk o p o ls k im ", uw ażając argu
m en ty  n a tu ry  h is to ryczne j za ró w 
n ie  isto tne, ja k  każde, inne, ćo się 
zresztą n a jd o b itn ie j w yraża  w  na
zw ie  —  Z iem ie O dzyskane —  (a 
w ię c  w łasne, w rócone) p rz y ję te j 
przez państw a zachodnie. A rg u 
m ent „rekom pensa ty" n ie  jest po 
lity czn ym  i słusznym, zb ija  bow iem  
is to tę  naszych p raw  h is to rycznych , 
zasadniczych.

W  d ru g ie j części St. K ub iak w y 
kazu je  pom in ięc ie  przez „G los 
W ie lk o p o ls k i"  tez p o lity czn ych  
naszej propagandy, k tó re  p u n k tu je  
w  sw ym  a rty k u le  jasno i  w yraźnie, 
z ko le i zaś przechodzi do om ów ie
n ia  szeroko używ ane j za gran icą 
a rgum entac ji n a tu ry  gospodarczej. 
D la  udow odn ien ia  przytacza ca ły  
szereg w ię kszych  p u b lik a c ji,  w y 
danych d ruk iem  w  językach  ob
cych, szczegółowo i  p rze ko n yw u ją 
co p rzedstaw ia jących  nasz doro
bek na Z iem iach O dzyskanych.

K ończy St. K u b ia k  sw ó j a r ty k u ł 
po lem iczny zdaniem  następu ją 
cym : „W y d a je  się, że au tor a r ty 
k u łu  o tżw. rom antyzm ie  p ropa
gandy u le g ł jednostronne j o p in ii 
jednego czy dw óch reem igran tów , 
n iedosta teczn ie  uśw iadom ionych  w  
całości zagadnienia, w prow adza jąc 
tym  podśw iadom ie czy te ln ika  w  
b łąd".

Jednym  słowem, słyszał, że 
dzwonią, ale n ie  w iedz ia ł, w  ja 
k im  koście le. W skaza ł w ięc na 
c h y b ił tra fił. A  nuż się uda...

N o cóż, tym  razem m e udało 
się. P rzykro, ale h ic  ha to hie 
poradzim y. A rg u m e n ty  Okazały 
się m ocniejsze ponad banały...

N .

Jednym  z tra d y c y jn y c h  pun k tó w  
program u uroczystości „Ś w ię ta  M o 
rza' , n ie w ą tp liw ie  zaś na jba rdz ie j do
n io s łym  —  by ła  defilada m orska 
okrę tó w  w o jennych  Rzeczyspospoli- 
te j. B y l to —  rok  rocznie —  nie t y l 
ko  przegląd naszych m orsk ich  sit 
zb ro jnych , ale i jednocześnie w yraz 
kszta łtow an ia  się naszego charakteru  
m orskiego, św ;adectw o przekreślen ia  
b iędów  przeszłości, k ie d y  „n ie  w ie 
dz ia ł Polak co morze, gdy p iln ie  
orze . Ten przegląd obe jm ow ał ty l
ko  część naszego dorobku m orskiego, 
ale część —  nie każdy zdawał sobie 
ż tego sprawę, n ie  każdy um ia ł, czy 
n ie  każdy chcia ł sobie z tego zdać 
sprawę -— najw ażnie jszą.

Pewnie, już  sama G dynia  —  w  p ie r
w szych  po odzyskaniu  n iepod leg łośc i 
la tach  raczej m iejsce na m apie n iż 
m iejscowość, m izerna osada rybacka, 
późn ie j dźw ign ię ta  n ieb yw a łym  roz
machem do ro li p ierwszego na B a łty 
ku  po rtu  handlowego, przed sta rym  
Gdańskiem  i Szczecinem, Lubeką i 
Sztokholm em  —  by ła  na jlepszym  do
wodem, że Polska jes t narodem m or
skim  n ie  w  niebosiężnych, a z łudnych  
m irażach ga rs tk i zapaleńców, n ie  w  
napuszonych a rtyku ła ch  k i lk u  propa
ga torów  morza, ale w  rzeczyw istości, 
w  żm udnym  i  zno jnym  czyn ie  dnia 
codziennego. Z roku  na rok  w zrost 
za ludn ien ia  G dyni, z roku  na rok  roz
rost portu  i z roku  na rok  w iększy  
ruch w  porcie, w ięce j s ta tków  zaw ija - 
ja ją cych  i w ięce j tow a rów  przełado
w anych, nowe bandery —  a w śród 
n ich  coraz częściej w idoczna: polska.

„M o rze  jest źródłem  bogactwa na ro 
dó w " —  m ów i p rzys łow ie . Czyż po
trzeba p rzekonyw ać i udawądniać, 
że tego źród ia  należy strzec ja k  
oka w  głow ie? Czyż w  tym  św ie tle  
n ie  je s t zupein ie zrozum iale, że n a j
w ażn ie jszym  w ydarzen iem  uroczysto 
ści „Ś w ię ta  M orza " b y l p rzeg ląd s ił 
M a ry n a rk i W o je n n e j R. P., tego 
„zbro jnego  ram ien ia  N arodu  na m o
rzu"? D latego też z roku  na rok  lic z 
n ie jsze tiu m y  uczestn ików  „Ś w ię ta  
M orza ", szczególne zainteresowanie, 
ogrom ny enluzijazm, w ie lk ie  p rz y w ią 
zanie i  ufność oka zyw a ły  Okrętom 
w o jennym  R zeczypospolite j. D e fila 
da tych  jednostek by ia  jednocześnie 
sprawdzianem , czy w  rzędzie państw  
m orsk ich  s to im y  woiąż na tym  sa
m ym  m iejscu, lu b  —  cg gorsza — 
cofam y się, czy też —  ja k  p rzysta ło  
na m iody, prężny i o m orsk ich  aspi
rac jach  naród —  kroczym y naprzód.

Zrazu okrę tów  b y ło ,n ie  ty lk o  bar
dzo mało, ale i  w szystko nieduże i 
przestarzałe jednostk i, stare pon ie 
m ieckie  torpedow ce i po ław iacze m in, 
nędzny ochłap w yd z ie lo n y  nam z n ie 
m ie ck ie j f lo ty  przez Radę Am basado
rów . Bo w tedy, gdy my po pó lto ra - 
w ie ko w e j n ie w o li zaczęliśm y staw iać 
p ierw sze k ro k i na m orzu i podnosząc 
się z ru in  tw o rzyć  skrom ne zaczątki 
f lo ty  w o je n n e j i  hand low e j, N iem cy
—  pokonane państw o n ie p rz y ja c ie l
sk ie j k o a lic ji w  odróżn ien iu  od nas 
zw ycięsk iego  członka a lia n tó w  —  po
s iada ły w  dalszym  ciągu s ilną flotę. 
W praw dz ie  ju ż  n ie  drugą —  ja k  do 
w ybuchu  p ierw szej w o jn y  św ia tow e j
—  flo tę  w o jenną  świata, n ie m nie j 
jedną z w iększych, w  każdym  razie 
k ilka d z ie s ią t razy s iln ie jszą od na
szej.

Później, w yko n u ją c  u chw a lony  w  
ro ku  1924 „m a ły  p rogram " rozbudo
w y  f lo ty  w o jenne j, zam ów iliśm y we 
francusk ich  stoczniach (bo w  k ra ju  
żadnej jeszcze nie posiadaliśm y), p ie r
wsze nowoczesne, s ilne jednos tk i. B y
ły  to dwa duże kon tr-to rpedow ce  
„W ic h e r”  i  „B u rza " oraz trz y  o k rę ty  
podwodne „R yś", „Ż b ik "  i  „ W i lk "  —  
w szys tk ie  na jw iększe  i  na js iln ie jsze  
w  swoich ka tegoriach  o k rę ty  na Ba ł
tyku . W  tym  samym czasie zakup i
liś m y  stary, francusk i k rążo w n ik  
pancerny „d'Entr'ecasteaux", k tó ry  
iako „W ła d y s ła w  I V ”  p rz y b y ł do 
k ra ju , a późn ie j p rzechrzcony na „B a ł
ty k "  i  zako tw iczony na O ksyw iu , 
s łuży ł naszej flo c ie  jako  p ływ a jące  
koszary.

N ies te ty , po w ybudow an iu  dwóch 
kon tr-to rpedow ców  i  trzech okrę tów  
podw odnych  przeszło k ilk a  la t, w  
k tó ry c h  flo ta  nasza nie o trzym ała  
żadnego zasilenia, tak bardzo je j po 
trzebnego do w ype łn ie n ia  pow ie rzo 
nych  zadań. Po p rze rw ie  te j nastą
p iły  la ta  w zrostu  naszej f lo ty , n ie  
tak iego  jednak, ja k i u m o ż liw iłb y  je j 
s taw ien ie  skutecznego oporu napast
n iko w i. Dwa bardzo duże, s ilne i 
szybkie kon tr-to rpedow ce, „G ro m " i 
„B łyska w ica ", stawiacz m in ,G ry f"  —  
na jw ię kszy  do w ybuchu  w o jn y  p o l
sk i okrę t w o jenny , o k rę ty  podwodne 
„O rz e ł"  i  „Sęp" —  nieco w iększe i 
szybsze od trzech poprzednich na
szych okrę tów  podw odnych  oraz sześć, 
po ław iaczy  m in „M e w a ", „Jaskó łka ", 
„C z a jk a ", „Ż ó ra w ", „R y b itw a "  i 
„C zep ia " — oto . ok rę ty , ja k ie  w eszły 
w skla i naszej f lo ty  w  latach 1935 do

39. Z nich, kon tr-to rpedow ce  w y k o 
nane b y iy  w  A n g lii,  p rzy  czym Polska 
dostarczyła  urządzenia i sprzęt w a rto 
ści jedne j trzec ie j okrę tów , „G ry f"  
we F ranc ji, o k rę ty  podwodne w  H o
la n d ii, a po ław iacze m in  w  Polsce, 
ja k o  p ierw sze o k rę ty  w ojenne naszej 
f lo ty  w ykonane  ca łkow ic ie  w  k ra ju , 
z po lsk ich  m a te ria łów  i pod ług  p o l
sk ich  p lanów.

Koszt w ybudow an ia  o krę tu  pod
wodnego „O rz e ł"  p o k ry ło  społeczeń
stwo z dow o lnych  da tków  w  ramach 
a k c ji p row adzonej przez Ligę M orską 
i  K o lon ia lną . O to n o w y  dowód, że 
jesteśm y narodem  m orskim  z przeko
nan ia  i  czynu, n ie  zaś w  m owach lub 
na papierze. G dy kiedyś, za k ró ló w  

.e le kcy jn ych , o b rak zrozum ien ia  w  
narodzie, o b rak funduszów, k tó re  ło 
ż y ł je d yn ie  k ró l —  bo naród dać ich  
nie chciał, ro z b ija ły  się śm iałe p la n y  
w ybudow an ia  s ilne j f lo ty  w o je n n e j 
teraz jakże  inacze j, w łaśn ie  naród, 
sam orzutnie c iu ła ł grosze i  z ło tó w k i, 
by  uzbierać na okrę t podw odny, by  
zbudować Stalowego s trażn ika  naszej 
w o lnośc i m orsk ie j, naszego morza i 
wybrzeża. A  po zapłaceniu kosztów  
budow y „O r ła "  n ie  pow iedz ia ł n ik t 
—  „dosyć", ale też i n ik t n ie  zachę
cał do dalszej zb ió rk i. Znow u stało 
się to „sam o", znów  zb ió rka  ruszyła  
bez żadnych 'ape lów , nam aw iań i pfże- 
konyw ań . N aród  fundow a ł swej f lo 
cie siedemnaście ścigaczy -— ty le  ile  
by ło  w  Polsce w o jew ództw , bo żadne 
n ie  chcia io  w  te j szlachetnej ry w a li
za c ji n ie  brać udzia łu . P iany te nie 
zosta ły  ju ż  —  n ies te ty  —  zrea lizo 
wane. P rzerw ał je  w ybuch  w o jn y .

Podobnie n ie  doszło do w ybudow a
n ia  ca łe j se rii —  8 je d n o s te k :— kon tr- 
tO rpedówćów typ u  „G ro m ", Budować

gan" —  założone m ia ły  zostać Ua po
c h y ln i jes ien ią  1939 roku. Za w y ją t
k ie m  tu rb in , k tó re  sprowadzić m iano 
z A n g lii,  i  dz ia ł —  dostarczyć je  
m ia ła  szwedzka fa b ryka  św ia tow e j 
s iaw y, Bofors —  kad łub  i całe pozo
stałe uzb ro jen ie  i  wyposażenie m ia
ło  być w ykonane w  k ra ju .

Potem p rz y s z ła . Wojna. Naszą n ie 
liczna  flo tą , tak  w  beznadzie jnych 
w a lkach  kam pan ii w rześn iow ej, ja k  
i w  późn ie jsze j b lisko  sześcio le tn ie j 
dzia ła lności bo jo w e j, podczas k tó re j 
zdobyła  sobie w spania le  im ię , dow io 
dła, ja k  w span ia łym  b y ła b y  narzę
dziem w a lk i, g d yb y  je j dano odpow ie 
dnie środki. Zaufan ia  je j okazanego 
n ie  zaw iod ła  ani na m om ent i liczn y -

K ró tk ie  no ta tk i prasowe od cza
su do czasu zwracają uwagę czy
te ln ików  na fakt, że s ta tk i polskie 
p rzyb ija ją  do mniej lub więcej 
egzotycznych miast nadmorskich, 
że w yładow ują i załadowują na j
różnorodniejsze p rodukty  i tow a
ry, że zabierają lub przywożą roz
maitą liczbę pasażerów.

Każdy sprawozdawca polskie j 
agencji prasowej na obczyźnie do
strzegą ty lko  statek ojczysty 
wśród tętn iących powojennym ru 
chem portów  trzech kontynentów. 
Jego uczucia pobudza ty lko  ban
dera blałoczerwona wśród tyśięcy 
sta tków  k ilkudzies ięc iu  narodo
wości jako prze lo tny refleks dale
kiego kraju.

Nie mówi się natom iast ani op i
suje życia statku na dalekom or
skich Szlakach, gdzie panuje także 
ten sam ruch i pulsuje to samo tę t
no choć nie tak ograniczone p rze
strzennie jak w  porcie. Szerokie 
bezm iary mórz i oceanów niemal 
pochłaniają niekończące się szere
gi jednostek morskich, mimo że 
stale ich przybyw a i że starają się 
zmniejszyć do fhinimum każdy po
byt w  portach, aby kontynuować 
ustawiczną w ędrów kę z coraz to 
nowym i ładunkami,

Dawniej, w epoce kruchych i 
drobnych żaglowców, ruch okrę
tow y na morzach budził znacznie 
w ięcej zainteresowania. Opowia
dano długie h istorie o dram atycz
nych zmaganiach z w ichram i i zwa
łam i fał, o długim kalejdoskopie 
radości i c ierpień załogi okrętowej,

m i podw odnym i cm entarzyskam i na 
dnie mórz i oceanów ca łe j p ó łku li, 
na k tó re j tocZyia się w a lka  z N iem 
cami, data św iadectw o sprawności 
b o jow e j, w ie lk ic h  za le t i  u m ie ję tn o 
ści m orskich, a także wspaniałego, 
n ieug ię tego ducha.

Dziś., znowu —  ja k  po tam te j w o j
nie, ale o i le  bardzie j z ru jnow an i, od
budow u jem y zniszczone wsie i m iasta, 
kom u n ika c ję  i p rzem ysł —  ca ły k ra j 
z ru in  dźw igam y do życia. Bezprzy
k ładne zniszczenia rrg d z ie  może je d 
n a k  n ie  b y iy  ta k  d o tk liw e , ja k  na 
odzyskanym  wybrzeżu. M im o  odzy
skania dostępu do morza, n ie  od rażu 
b y liśm y  w  stanie oddychać p łucam i 
naszego państw a: G dynią, G dańskiem  
i  Szczecinem. W p ie rw  usunąć trzeba 
by ło  s te rty  gruzu i pogiętego żelazi- 
wa, w yd o b yć  w ra k i s ta tków  b lo k u ją 
cych  w e jśc ia  do portów , naw iązać 
kom u n ika c ję  z w ybrzeżem  i w ykonać 
szereg in n ych  m nie jszych  —  jednakże 
rów n ie  n iezbędnych —  napraw .

I  znów  —  n iem al ja k  po tam te j 
w o jn ie  —■ zaczynam y odbudow yw ać 
naszą flo tę  handlow ą i w o jenną. Tu 
jesteśm y w praw dzie  w  lepszej sytua
c ji, n iż  wówcźaś: N iem cy ju ż  n ie  są 
potęgą morską. Jedyn ie  s ta tk i że
g lu g i kabotażow ej może posiadać nie- 
ft ie c k a  flo ta  handlow a. Pełnom or
skie s ta tk i rozdzie lone zosta ły  m ię
dzy państw a zw yc ięsk ie ; m iędzy n i
m i i  Polska o trzym a ła  szereg jedno
stek. N iem iecka  flo ta  handlow a n ie  
is tn ie je , nadwodne i  nodwodno n ie 
m ieck ie  o k rę ty  ko rsa rsk ie  zna laz ły  
zasłużony kon iec  swej k a r ie ry  na 
dnie mórz. D latego nasza odrodzona 
flo ta  jes t w  po rów nan iu  z sytuacją  
sprzed ćw ierćw iecza w  dużo lepszym  
położeniu. A le : „baczność, inaczej 
śm ierć , ja k  nap isa ł o n iebezpieczeń

I  —  poniew aż w iem y, że przegląd 
s ił m orskich, ja k ie g o  dokonam y w  
dn iu  tegorocznego „Ś w ię ta  M orza", 
pokaże Haffi, że dpżo jes t jeszcze — 
znowu przed nam i do zrob ien ia , pa
m ię ta jm y  o „pods taw ow ym  kanonie  
—  ja k  to  pow iedz ia ł niedaWno do
w ódca M a ry n a rk i W o je n n e j R. P. — 
naszej m yś li m o rsk ie j" , sprecyzow a
nym  przez M arsza lka  Żym iersk iego: 
„...przed M a ryn a rką  w o jenną Stoi 
doniosłe zadań e obrony ,500 .km gra
n ic y  m orsk ie j. M a ryn a rka  W o jenna  
ponosi odpow iedzia lność za to, aby 
od s trony  m orza w róg  n ie  w ta rg n ą ł 
dp naszego domu —  naszej O jczyzn y ".

J. P.

0 spotkaniach z tzw . „la ta jącym i 
H olendram i” ,

M y nie posiadaliśmy w  przeszło
ści żaglowych sta tków  handlo
wych. M ie liśm y jednak polskich 
żeglafży, k tó rzy  um iłow a li tw a rdy  
zawód m ofski i choć pod olbcą 
banderą spraw owali go w ytrw a le
1 z głębokim  zrozumieniem. P ra
w ie  paradoksem wydaje się fakt, 
że w łaśnie Polak Konrad K orze
niowski, na p rzekór polskiemu ata
w izm ow i lądowemu przen ikną ł do 
głębi ta jn ik i życia żeglarza i dał 
temu najbardziej artystyczny w y 
raz w  szeregu powieści.

Żagle i s ta tk i drewniane weszły 
do lite ra tu ry , mimo że praca na 
n ich była  w  swej treści chyba naj
dalsza od wzruszeń artystycznych. 
Pisarze —  entuzjaści żaglowców —  
wrogo p rzy ję li parowce i później 
także motorowce. Zdawało się im, 
że są bezdusznymi tw oram i techni
k i, do k ierow ania  k tó rym i już nie 
potrzeba tej odwagi i wyrzeczeń, 
jakie by ły  udziałem m arynarzy 
sta tków  żaglowych.

Druga w ie lka  wojna św iatowa 
rzuciła  na pok łady sta tków  han
dlowych ludzi, k tó rzy  w  monotón- 
ńości rejsów przerywanych n iek ie 
dy ty lko  alarmami bojowymi, r {-  
naleźłi p iękno życia, jego bogatą 
skalę i tętno n iezw ykle , a w  stalo
wych kadłubach sta tków  tow aro
wych i pasażerskich odczuli duszę 
i cechy indyw idualne. Spośród 
tych, k tó rzy  posiadali najbystrzej
szy w zrok i subtelne odczucie, 
znów w yróżn i! się Polak —  A rk a 
dy F ied le r —  k ron ika rz  tej garstki

polskich jednostek handlowych, 
k tó re  oddały się w ie lk ie j ide i zwy
cięstwa, dla wolności i chw ały 
swego nieszczęśliwego kraju.

Gdy zam ilk ły  działania wojenne, 
polskie s ta tk i pow róc iły  do swej 
pracy pokojowej. Jest ona może 
mniej efektowna, ale za to dorów 
nuje tam tej W zakresie e fektyw 
ności.

Na morzach św iata p łyną róż
nym i kursami. Nie zn iknę ły  nie
bezpieczeństwa dla żeglugi oraz 
potrzeba w ie lk ich  w ys iłków  m ary
narzy. W  walce ze sztormami, 
mgłami, prądam i podwodnym i, 
m ieliznam i itp . potrzeba znacznej 
energii, s ił i w ytrw an ia . Żagle za
s tąp iły  maszyny parowe i m otory 
Diesla. Żeglarzy zm ien ili maszy
niści rów nie baczni jak tam ci na 
źródło napędu, pe łn i poświęcenia 
w  ko tłow niach, gdzie obok w e
wnętrznej tem peratury w ciska się 
zewnętrzna od upałów  tro p ik a l
nych do lodowatości podbieguno
wych, stale zmieniająca swe natę
żenie. Ludzie na pomoście n aw i
gacyjnym czuwają tak  sarno p iln ie  
nad planowością rejsu jak  i  po

przednicy z m inionej epoki, Prowa
dząc statek wśród niebezpie
czeństw zarówno żeglugi pe łno
m orskiej jak i przybrzeżnej, walczą 
rów nież z w ichram i, falam i, m ie li
znami i prądami. O jakże zaś dra- 
matyczniejszą jest żegluga parow 
ca wśród cieśnin i  wejść p o rto 
wych, gdy mgła lub słaba w idocz
ność przesłania znaki nawigacyjne 
naw et od rejsów pod żaglami. S ta t
k i polskie od trańsatlantyka do 
ku tra  rybackiego trw ają  bez d łuż
szych przerw  na swoim posteruń- 
ku. Jedyną dłuższą chw ilą  w y 
tchn ien ia  dla załogi są okresowe 
dokowania statku dla oczyszczenia 
kadłuba z wodorostów  i odnowie
nia wnętrz,

Czekamy, aż wreszcie p ióro  arty- 
sty-pisarza odtw orzy pojedyncze 
rejsy parowców, jak to uczynił 
Konrad ze statkam i żaglowymi. 
Przecież to jest ważny w ycinek 
nowej polskie j rzeczywistości, k tó 
ra w łaśnie w  pracy systematycz
nej i cichej odnajduje swój sens 
i poezję.

JÓZEF MODRZEJEWSKI

je  m iano w  k ra ju , p rzy  czym dw ie  
pierw sze je d n o s tk i -— przew idziano 
już  dla n ich  nazw y „O rk a n "  i  „F fu ra- stw ie  n iem ieck im  jeden z po lsk ich  pu

b licys tów .

/
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S T A N IS Ł A W  K U B IA K

NIEM CY CHCĄ G D A N fK A
Brzm i to nieprawdopodobnie i 

wygląda na przesadę. A  jednak 
tak  jest is totn ie.

Od dłuższego czasu nadchodziły 
w iadomości do kra ju , że na terenie 
Niemiec działa legalnie organiza
cja, k tó ra  postaw iła  sobie za za
danie przekonać opinię św iatową, 
a przede w szystkim  w ładze alianc
kie, że Gdańsk w in ien uzyskać n ie 
zależność po lityczną  jako w olne 
miasto. Jak  się okazuje, is to tn ie  
w  Hamburgu pow sta ło tak ie  sto»

Załadunek węgla w porcie gdjtftskim
D rzeworyt St. Rolicza

warzyszenie pod nazwą Zw iązek 
Gdańszczan (Bund der Danziger). 
Należą do niego Niemcy, zamie
szkali ongiś na obszarze b. W . M. 
Gdańska. Zw iązek został przez 
w ładze m iejscowe form aln ie zlega- 
lizow any, posiada w łasny statut, 
a członkow ie noszą oznaki z her
bem gdańskim. W id z i się ich dużo 
w  tram wajach, kole jach i na ulicy, 
szczególnie zaś zdumiewająca jest 
aktyw ność zarządu. P rzedkłada on 
w ładzom  a lianckim  m em oria ły, 
zbiera fundusze, w erbuje człon
ków , zapoznaje opinię publiczną z 
h is to rią  Gdańska, fałszując oczy
w iście wszystko jak się da i  gdzie 
się da. Nazwiska czołowych , dzia
łaczy owego zw iązku są dobrze 
znane szczególnie członkom  byłe j 
G m iny Polskiej w  Gdańsku: dr 
Langguth i  d r S ternfe ld z H am bur
ga oraz Ziehm z Lubeki. P ierwsi 
dwaj posiadali w  Gdańsku kan
celarie adw okackie, ostatn i jest sy
nem b. prezydenta senatu gdań
skiego, w  czasie okupacji b y ł ja
k iś czas k ie row n ik iem  banku K w i- 
leck i-P o tock i w  Poznaniu, później 
organizował bank Rzeszy w  K ijo 
w ie. Ziehm prze jaw ia najw iększą 
aktywność, jeździ po strefach oku
pacyjnych, w erbując członków  i  
p ro te k to ró w  dla zw iązku.

Interesujący jest m em oria ł w y 
stosowany do w ładz okupacyjnych,

za tytu łow any: H istoryczne prawa 
Gdańska do wolnego i  niezależne
go państwa. M em oria ł omawia 
sens i  m otyw y w a lk i o wolność na
rodów, wychodząc z założenia, że 
każdy naród w in ien  sam stanowić 
o swoim losie, sposobie życia, k ie 
runkach po litycznych i n iepodle
głości —  w  oparciu o praw o i po
kó j. Ludność Gdańska posiada 
w szystkie praw a do niezależności 
(Unabhängigkeit) i p rzyw rócenia  
wolności (W iederherstellung ih re r 
F re ihe it).

W  dalszym ciągu uzasadnia tra 
dycje wolnościowe Gdańska po
cząwszy od X II  w ieku  aż po rok 
1939. A u to rzy  m em oriału p rzypo
m inają że m iasto założone zostało 
przez N iem ców na przełom ie X II 
w ieku, stw ierdzając ze smutkiem, 
iż  ta k  n ieliczne ko ła  m iędzynaro
dowe znają dokładnie jego h is to
rię.

Organizacja N arodów  Zjednoczo
nych — w edług przekonania Zw iąz
ku  Gdańszczan (Bund der Danzi
ger) —  p rzyw róc i dawniej is tn ie 
jący stan p raw ny na terenie Gdań
ska, aby utrzym ać bezpieczeństwo, 
pokó j i  zapewnić n iepodleg ły b y t 
m ałym  narodom. K szta łtow anie  
teraźniejszości nie może opierać

się na niszczeniu zdobytych w a r
tości, gdyż trw a łą  nowość buduje 
się na elementach przeszłości. Z 
h is to rii Gdańska —  kończy me
m oria ł —  w yp ływ a  pełne prawo 
do przyw rócenia  mu wolności (so 
erg ib t sich aus der Geschichte Dan
zigs das w ohlerworbene Recht auf 
W iederherstellung seiner Fre ihe it).

Pomijając fa łszerstwa h is to rycz
ne, k tó re  zaw iera m em oriał, ude
rza nas przede w szystkim  brak 
w szelkich skrupu łów  ze strony dzi
siejszych niem ieckich „m ężów sta
nu". W iadomo przecież, że dele
gacja N iemców z Gdańska dw u
k ro tn ie  składała H itle ro w i także 
m em oria ły w  sprawie w yzwolenia 
i w cie len ia  miasta do Rzeszy, że 
organizacje h itle row sk ie  SS., SA., 
H. J., N, S. K. K. i SS, Heim wehr 
Forstera dokonały we wrześniu 
1939 roku zamachu stanu.

Ci sami członkow ie „Bund der 
D anziger" b ra li udzia ł w  w ojnie 
przec iw  Polsce, p rzec iw  niepod
ległości Gdańska jako wolnego 
miasta, angażując się czynnie po 
stronie h itle ryzm u. Dziś w inn i oni 
być bez w y ją tku  poddani pod sąd 
co najmniej trybuna łów  denazyfi- 
kacyjnych. W łaśnie N iemców gdań
skich należałoby wziąć pod świa-

tło  jako  Jednych ze sprawców 
wojny, k tó rzy  po klęsce usiłują od
w rócić opinię świata, i  broniąc 
w łasnej skóry w prowadzić w  błąd 
w ładze okupacyjne. To samo, że 
odw ażyli się w ystąp ić jako organi
zacja, a w ięc zespół ludzi jednako 
myślących, daje dowód, że w  n i
czym nie zm ien iły  się k ie ru n k i po
lityczne dzisiejszych Niemiec,

Łatw o jest zbić argumenty owe
go memoriału, k tó ry  operuje fa ł
szerstwami, tezam i o wolności i 
niepodległości, lecz nie o to nam 
chodzi. M em oria ł jako w yraz dą
żeń i myśli niem ieckiej posiada w a
gę dokumentu, jest samooskarże- 
niem  Niemców, W oła jąc w czoraj: 
wodzu, zwyciężaj, weź w  opiekę i 
prowadź, dziś nieśm iało żądają 
wolności, poszanowania prąw a i 
samostanowienia.

P o lityk , do którego m em oria ł 
dotrze, jeżeli zada sobie pytanie, 
co N iemcy w łaściw ie  chcie li przez 
to uzyskać —  odkryć musi w łaści
w y sens niezmiennej p o lity k i n ie 
m ieckiej, & tych samych elemen
tach zakłamania, naiwności i cy
nizmu. M em oria ł spełni najlepiej 
swój cel, jeżeli zostanie oddany h i
storykom  i psychologom do badań 
naukowych.

Między Szczerinem a Świnoujściem
K ie d y  opuszczamy Szczecin na 

pokładzie  małego s ta tku  żeglugi 
przybrzeżnej, nasuwają się re fle k 
sje, Dawne pełne tradyc ji m iasta 
portow e zdają się drzemać głębo
ko  w  ujściach rozłożystych rzek, 
m imo św istu syren okrę tow ych i 
gamy najrozm aitszych dźw ięków  
wydawanych przez mechaniczne 
urządzenia przeładunkowe. N ie 
słychać w  nich bow iem  ta k  dobrze 
znanego nam z G dyni poszumu, 
k tó ry  stwarza uporczywa w a lka  
fa lochronów  z nadbiegającymi fa 
lam i m orskim i. W ody odrzańskie 
p łyną len iw ie  i nie mają chęci pod
rzucania kad łubów  okrętowych, 
naw et ta k  małego jak im  jest 
„U k ra in a ".

B a łty k  jest daleko, przeszło^ sie
demdziesiąt km  na północ, burzy 
się i tchnie swą mocą u k ry tą  w  
ruchomych zwałach w ód dopiero 
tam, gdzie sterczy samotnie ostatni 
'bastion Rzeczypospolitej —  Świno
ujście, gdzie jest cel naszego rejsu.

W olno przesuwają się n isk ie  
brzegi pom orskie po obu burtach, 
m aleńkie w ysepki i p o w ykrzyw ia 
ne w ra k i zatopionych jednostek 
morskich. Jeszcze tu  czuć ląd, jego 
zapachy leśne i  polne przeważają 
nad ostrym pow iew em  w ia tru  m or
skiego.

D e lta  O dry przechodzi stopnio
wo w  zalew Pomorski. Brzegi od
dalają się i  p rzyb iera ją  ksz ta łt ob
w ódk i d la płaszczyzny za toki. Za
czyna pachnieć morzem. „U k ra i
na" idzie regularnie i daje pozór 
w ytraw nego obieżyświata m orskie
go. Dudnią m otory, dym i jeden w y 

pom yśli się, że od k ilk u  w ieków  
nie padały tu ta j dźwięczne słowa 
m owy z nad W a rty  i  W is ły , tru d 
no oprzeć się pewnej satysfakcji 
i radosnemu uczuciu nadchodzącej 
nowej rzeczywistości.

Już w iem  przed zobaczeniem 
Świnoujścia, że jest tam zorgani-

Zachód słońca. Fragment z wyspy Wołyń w Zalewie Szczecińskim

soki kom in, dziób rozdziela z lekka  
rozkołysaną toń.

K ilkanaście  osób na pokładzie 
po nasyceniu się w idokiem  zalewu 
zaczyna głośno rozpraw iać. Jeżeli

Fot. Mańkowski

zowane kupiectw o polskie, że ba
zują tam  polscy rybacy morscy, że 
skraw ek naszej w yspy Uznam za
gospodarowują dzielnie polscy osa
dnicy w o jskow i i  wreszcie ,że sta

cjonuje tam grupa polskie j m ary
n a rk i wojennej.

Za zatoką żywo pulsuje życie 
polskie, na niemal izolowanym  
skrawku...

W p ływ am y do cieśniny dzielącej 
obie wyspy W o łyń  i Uznam. B a ł
ty k  już jest tak  blisko.

Po lewej stronie gromadzą się 
liczne wyspy i wysepki z z ie lony
m i kręgam i łąk. W y tw o rzy ł się tu 
taj p raw dziw y la b iryn t przesmy
ków  wodnych, ciasnych szlaków i 
zakrętów. Dowiaduję się, że naj
w iększa wyspa —  Kasibórz —  jest 
najbardziej w zorowym  terenem 
ro ln iczym  na Ziemiach Odzyska
nych, że ilość inwentarza posiada- 
nego przez osadników w ojskowych 
może wzbudzić uzasadnioną za
zdrość naw et w  W ielkopolsce,

Pierwsza la tarn ia  morska. Tuż 
za n ią zaczynają się znowu poja
w iać na brzegach lasy. Świna roz
szerza się i zatacza łu k  ku wscho
dow i. W  kolanie, po prawej stro
nie zaczyna się Świnoujście —  m ia
sto i port.

Pierwszą ciekawostką jest w ie l
k i poniem iecki lo tn iskow iec „G ra f 
Zeppelin", k tó ry  tu góruje nad 
przycum owanym i statkam i jak 
niedźwiedź w  gromadzie zagończy- 
ków . Nieco dalej ku morzu w y
strzela druga la ta rn ia  morska, za
praszając do .wyjścia na B a łtyk . 
W yokrę tow ujem y się jednak, t łu 
miąc nęcącą i  nagłą pokusę.

Świnoujście. Ci, k tó rzy  znali je 
przypadkiem  lub słyszeli coś o nim 
przed wojną, doznaliby pewnego 
zawodu, nie w idząc tego luksusu 
i kom fortu, jak im i dawniej słynęło. 
Trudno jednak rów nież n jów ić o 
przytłaczającej atmosferze znisz
czenia. Jest coś z tego, ja k  i z tam 
tego, ale ogólnie zrob iło  się sym
patyczne miasteczko zachodnie z 
licznym i zaopatrzonym i sklepami, 
ze śladami sprawnej organizacji 
polskie j i z odważnym i czterema 
tysiącam i Polaków.

Jest w  nim życie ku ltu ra lne , są 
śmiałe zam iary i  próby p ion ie r
skie. N iestrudzony sekretarz 
Zw iązku Osadników W ojskowych 
Tomasz Świderski organizuje b. 
w o jskow ych -ro ln ików  i p lacówkę 
„C zy te ln ika ". Jego dziełem jest 
sprowadzanie prelegentów  z w nę
trza kra ju, b ib lio teka  i zespół 
tea tru  amatorskiego. W ie, że Świ
noujście ma piękne perspektyw y 
przyszłości, ale chciałby, aby ta 
przyszłość jak  najprędzej stała się 
teraźniejszością.

Na północno-zachodnim  krańcu 
Polski rodzą się niemal rom antycz
ne poryw y, m yśli się o uaktyw n ie 
n iu  życia polskiego, a przede 
w szystkim  poznaje się tą zapom
nianą ziemię słowiańską, aby już 
n igdy nie wypuścić jej z rąk,

A  lasy na polskie j wyspie p rzy  
akompaniamencie w ia tru  m orskie
go pow tarzają w  poszumie opo
w ieści o w ie lk ich  miastach sło
w iańskich. Tu przecież by ła  Pol
ska! Dlaczego ta k  późno odkry to  
tę w ie lką  praw dę?! J, M,
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MSZA MA MAZURACH
(Fragment z przygotowanej do druku powieści pt.: 
„T ru d  ziemi nowej“ ).

W kościele właśnie powstał w tej chwili rumor i stukot, 
przerywając jej bieg myśli. Wszyscy dźwignęli się z klę
czek i ławek na wysłuchanie Ewangelii św.

Słuchali w skupieniu. Cisza przerywana była tylko do
stojnym głosem, odczytującym odwieczną, jedyną prawdę. 
Z rzadka ktoś zakaszlał.

Ksiądz skończył. Potem rozpoczął kazanie. Pierwszym 
było ono dla słuchających ludzi i pierwszym dla niego tu, 
gdzie, miał teraz troszczyć się o powierzonych jego pieczy 
duchowej parafian. Obustronnie panował nastrój wzru
szenia. Dziwnie podniośle zrobiło się w kościele. Nikt nie 
wychodził, nie szurał nogami, nie oglądał i nie uśmiechał 
na boki.

Młody proboszcz mówił. Początkowo szło mu jakoś 
trudno, zacinał się kilkakrotnie, powtarzał. Ale stopniowo 
głos mu tężał, jednoliciał, słowa płynęły szczere, serdeczne. 
Wytwarzała się więź między nim a słuchaczami. Brakło 
w tym kazaniu niepotrzebnego, rażącego patosu, domino
wała prostota.

Ksiądz Gruszczecki umiał obcować z ludźmi. Potrafił 
zbliżyć się do nich w tym, co mówił. A nade wszystko, 
wnikał w ich życie i nim się przejmował. Kazanie nie było 
dla niego okazją dla wygłoszenia garści bogobojnych fra
zesów, dla pustej deklamacji. Traktował je jako moment 
zbliżenia do parafian. Musiał więc zniżyć się do poziomu 
ich myślenia, do skali ich odczucia, musiał rozumieć ich 
uśmiech i łzy.

Dalekie mu były i niemiłe typowe kazania księży, obcych 
masie, do której mówili, traktujących naukę jako obowią
zek. Wiedział, jak trudne jest życie i czego trzeba, by je 
ułatwić i lżejszym uczynić. Pojmował, że aby naprawdę 
byp duszpasterzem, nie wystarczy tylko znać naukę 
Kościoła. Że trzeba znać kraj, ludzi, klimat, warunki bytu, 
troski parafian i ich radości. Dlatego, zanim przyjechał na 
swą placówkę, pilnie studiował to wszystko, co mogło mu 
się przydać i ułatwić pracę w początkach.

Dlatego treść słów jego pociągała słuchaczy. Bo mówił 
prosto, ale serdecznie, z taką znajomością ich życia, że aż 
się dziwowali, kiedy i jak miał czas je poznać. Pamiętał 
o ciężkiej drodze repatrianckim wagonem jaką przeszli, 
o trudnościach w wynalezieniu gospodarstwa i stawianiu 
życia od nowa, od zrębów, orientował się w kłopotach 
przednówkowych, w starciach z autochtonami. Wyjaśniał 
wszystko, nawet ku satysfakcji głębokiej kowala, poświę
cił ustęp sprawom wyznaniowym, stanowczo akcentując, 
że fa k t przyna leżen ia  w iększości M azu rów  do w yznan ia

ewangelickiego nie przeszkadza ich bezwzględnej polsko
ści. Kowal zerkał w tych momentach ku Pieciuchowi. Ten 
stał z głową spuszczoną. No, bo jakże, można oponować 
wszystkim, nawet nauczycielowi, ale z proboszczem, to 
nie da już rady.

Gdy ksiądz skończył, przed zejściem z malutkiej ambony 
informując jeszcze wiernych o terminach nabożeństw, spo
wiedzi wielkopostnej itp., wielu miało łzy w oczach. Szcze
gólnie baby. Z tych kilka chlipało głośno, po prawdzie to 
i nie wiedzieć czego. Bo że dola repatriancka była ciężka, 
to wiedziały i tak. Że jednak trzeba ją przetrwać i współ
działać w dążeniu do lepszego, też nie było niczym nowym. 
Chyba, że tak to już wypadało— pochlipać sobie, słucha
jąc słów księdza-dobrodziejowych.

Zabrzmiały organy. Stary Zawiejski używał bo sobie 
dzisiaj. Lubił w życiu ciągłość, a te poprzednie nieregularne 
przyjazdy księdza do ich kościpła nie zezwalały mu dać 
z siebie duszę i wygrać to, co naprawdę chciał przez mu
zykę kościelną wyrazić. Tak się zresztą przez minionych 
kilkadziesiąt lat wezwyczaił w coniedzielne, a to i częstsze 
granie, że brak jego utrudniał i paraliżował mu całą, tak 
zwykłą energię życiową. Teraz wreszcie wrócił do daw
nego trybu. Już nie prześladowała go myśl, że zasiądzie 
na wąskim krzesełku u klawiatury gdzieś dopiero za kilka 
tygodni. Już przecie funkcję swą, piastowaną z dziada na 
dziada, pełnił będzie odtąd stale. Przemyśliwał o założe
niu chóru i miał się radzić dzisiaj w tej sprawie z nauczy
cielem. (Dokończenie nastąpi)
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niej i jakby majestatycznie — prze-Dzień b y ł od rana chłodny, słoń
ce czerwcowe co chw ilę chowało 
się za puszystymi, mlecznymi 
chmurkam i, goniącymi się po b łę 
k itn ym  nieibie, od morza w ia ł le k 
k i, orzeźw iając^ w ia tr. Morze było 
spokojne i  podróż na Hel przeszła 
dość przyjemnie, choć bez specjal
nych wrażeń. Siedzieliśmy na ła 
weczkach na pokładzie i p róbo
w aliśm y się opalać. Ktoś rzucał 
okruchy chleba mewom, tow arzy
szącym nam w ytrw a le . G dynia po
w o li n ik ła  w  oddali, za to kon tu ry  
półwyspu helskiego ros ły  w  
oczach. W ia tr  dął w  tw arz i roz
w iew a ł w łosy, le kk ie  kołysanie 
sta tku usposabiało raczej do snu, 
niż... N ie, n ikom u z nas —  trz y 
dziestu m łodych „szczurów lądo
w ych " —  ani przez myśl przeszło 
chorować. «

Potem spędziliśmy parę godzin 
na Helu, z jego przystanią rybacką 
i jedyną ulicą, z la tarn ią  morską i 
Lw ią  Jamą, z bocianim  gniazdem 
i plażą. W rażenia b y ły  różne. Je
dni z nas znali Hel jak  własną k ie 
szeń i tych nie in teresow ały he l
skie „z a b y tk i” , inn i b y li tu  p ie r
wszy raz i rozglądali się ciekawie. 
Zresztą, zainteresowania b y ły  róż
ne...

Pow rót by ł za to zupełnie inny 
od przyjazdu. N iebo zasłane ciem
nymi chmurami, w ia tr  zupełnie n ie 
przyjem ny, spokojna dotąd ta fla  
za toki pok ry ła  się nagle dużymi fa 
lam i o spienionych, b ia łych grzy
wach. S tatek (s/s „Jadw iga", n ie 
w ie lka  łup inka) rozko łysa ł się nie 
na żarty, na przem ian zapadając się 
dziobem głęboko w  wodzie, lub też 
wspinając się wysoko na sam 
grzbiet fa li. M ała bajoro —  jak 
m ówią na Zatokę m arynarze —  
uparło  się pokazać nam, że po
tra fi też być „p e łnym " morzem.

Już pierwsze niespokojne mo
menty, k iedy  pok ład  nagle uciec 
chcia ł spod nóg, lub za chw ilę rósł 
jak  na drożdżach —  w yw o ła ły  u 
niejednego niespodziewaną reakcję. 
Później było jeszcze gorzej, zw ła
szcza gdy ktoś niebacznie odda
w a ł hołd Neptunow i po naw ie trz
nej stronie...

I  w tedy spotkałem  po raz p ie r
wszy „p ta szk i" —  jak je pieszczo
tliw ie  nazywają polscy marynarze. 
Szare, smukłe okrę ty  w rzeciono
watej budowy szybko p łynę ły  prze
ciwnym  kursem, zgrabnie prując 
fale. N iedługo p ierwszy z nich zró
w na ł się z nami i  po chw ili wszyst
k ie  przedefilow ały, p łynąc rów no
legle. B y ły  w  kom plecie: „M ew a", 
„Jaskó łka ", „C za jka " i „R yb itw a ” 
i ciągnęły gęsiego, czy li —  używa
jąc te rm ino log ii wojenno-m orskiej 
—  szykiem lin iow ym  lub torowym .

Poruszenie na statku zrob iło  się 
nielada. Nawet ci, co w  bufecie 
przezw yciężali „k ryzys ", w  k ie 
liszku  szukając antidotum  na wszy
stk ie  dolegliwości, w yszli na po
kład, Nawet ci nieszczęśliwi, k tó 
rym  nie posłużył zjedzony k ró tko  
przed odpłynięciem  z Helu obiad, 
na chwilę przestali chorować.

A  było  na co patrzeć. Przed na
szymi oczyma p rzep łynę ły cztery 
okrę ty  wojenne, w prawdzie małe 
i do celów pomocniczych —  w ojny 
m inowej —  przeznaczone, ale 
pierwsze ok rę ty  wojenne naszej 
flo ty , wybudowane ca łkow icie  w  
kra jow ych stoczniach, w  Gdyni 
i M odlin ie. C ztery poławiacze min, 
wybudowane podług polskich p la 
nów, z polskich m ateria łów  i pracą 
polskich rąk.

* • *

Od tego czerwcowego popo łu
dnia m inęło okrągło dziesięć lat.
I znowu pewnego popołudnia — 
z tą różnicą, że w  kw ie tn iu  —  spo
tka łem  „p taszk i“  po raz drugi.
I  po raz drugi — tym  razem w ol-

p łynę ły  przede mną, już nie jednak 
jednym z k ilkudziesięciu, ale je
dnym z dziesiątków  tysięcy w i
dzów. O krę ty  by ły  te same, może 
w ydaw ały się jedynie nieco w ię 
ksze. I  znów p łynę ły  —  ciemne, 
wysm ukłe wrzeciona —  gęsiego 
i znów było ich cztery.

M ogłoby się wydawać, że nic 
się nie zm ieniło od pierwszego spo
tkania, jedynie —  co najwyżej — 
oprawa obu spotkań była jakże 
inna. Tam wprawdzie morze, je
dynie przed i  za nami — drobne 
kon tu ry  lądu. D latego też pewnie 
„p taszk i", choć p łyn ę ły  blisko nas, 
w ydaw ały się mniejsze niż za dru
gim spotkaniem, k iedy ich odle
głość ode mnie była na pewno 
większa. T y lko  tu wszędzie —  n ie
mal jak okiem sięgnąć —  ląd i  ty l 
ko ciągnąca się przezeń szeroka 
wstęga brudno-niebieskiej wody: 
Odra! Bo drugie spotkanie miało 
miejsce w  momencie historycznym, 
gdy w  trakc ie  uroczystości szcze
cińskich wiosną 1946 roku, cztery 
polskie okrę ty  —  dyw izjon po ła 
w iaczy min —  w p łynę ły  na Odrę, 
by zadokumentować, że straż nad 
Odrą i na Odrze objęła Polska M a
rynarka  Wojenna!

Poza oprawą obu tych spotkań 
mogłoby się wydawać, że nic się nie 
zm ieniło, choć od pierwszego do 
drugiego spotkania m inęło dziesięć 
lat, O krę ty  te same, ich ilość ta 
sama, ten sam szyk jak im  płynęły...

A  jednak zm ieniło się w  m iędzy
czasie ta k  dużo i jak ie  to by ły  
zmiany, w szystkie pisane czerw ie
nią k rw i m arynarzy z załóg tych 
„p taszków " i bielą gejzerów wo
dnych od bomb n ieprzyjacie lskich 
samolotów. Bo „p ta szk i" —  trzeba 
o tern w szystkim  wiedzieć —  sto
czy ły  w  obronie naszego wybrzeża

U  KOLEBKI HISTORII 
Z pom roku dziejów, z m gław icy 

teoryj i hipotez, tyczących naj
wcześniejszego okresu rozw ojow e
go państwowości polskiej, w yłan ia  
się pierwszy fa k t h istorycznie ści
sły. Jest to no ta tka kron ikarza  
W iduk inda  z r. 963, głosząca, iż 
książę po lsk i M ieszko zostaje po-

bój na śmierć i życie z wrażą prze
mocą i zapisały w  h is to rii Polskiej 
M aryna rk i W ojennej i  obrony w y 
brzeża w  1939 roku jedną z naj
piękniejszych kart.

* * #

Przede wszystkiem, gdy w y 
buchła wojna, „p taszków " było już 
sześć —  nie cztery, bo w  rok  
przedtem do „ptasie j rodziny“  do- 
szlusowały dwa nowowybudowane 
„b liźn ię ta ". Ich nazwy „C zapla”  
i „Żóraw ".

Swój chrzest ogniowy przeszły 
już pierwszego dnia wojny, k iedy 
silne zespoły niem ieckiego lo tn ic 
tw a zaatakow ały polską flo tę  w 
Zatoce. P ierwszy a tak skierowany 
został na Gdynię, jednakże tra fio 
ne i zatopione zostały tam jedynie 
stary torpedowiec „M a zu r" i  po
m iarow y okrę t „N u rek". Gros flo ty  
polskiej, kontr-to rpedow iec „ W i
cher" stawiacz m in „G ry f"  i dy
w izjon „p taszków ", w yp łynę ło  na 
w ody zatoki. Tam, po południu, p o l
skie okrę ty  zostały zaatakowane 
przez eskadrę niem ieckich bom
bowców.

„G ry f"  —- najw iększy przed w o j
ną okrę t naszej flo ty  —  jest g łów 
nym obiektem  niem ieckich ata

ków. W szystkie a tak i koncentru ją 
się zrazu na nim. Jedna z bomb 
tra fia , lecz szczęśliwie nie w yrzą 
dza okrę tow i w iększych szkód, 
mimo że na pokładzie znajdowały 
się miny. G inie jednak k ilkunastu 
ludzi załogi w raz z dowódcą.

W alną zasługę w  odparciu ataku 
ma poław iacz min „M ew a", p łyną 
cy na przedzie lin ii, przed „G ry 
fem", i  skutecznym ogniem rażący 
atakujące „G ry fa "  bombowce, Z ko 
le i i  „M e w a " staje się celem n ie 
przyjacielskiego nalotu. Jedna z 
bomb pada w  burtę dziobu okrętu.

konany na Pomorzu Zachodnim 
przez grafa niem ieckiego W ichm a- 
na. (W  cztery la ta  później M ieszko 
bije go na głowę i zdobywa dla 
Polski Pomorze Zachodnie).

F a k t ten, jak  i  z ko le i dalsza 
p o lityka  bałtycko-odrzańska M ie 
szka I i  jego syna Bolesława W ie l
kiego Chrobrego wykazuje, jak

Są liczn i zabici i ranni, w tym cała 
obsługa jedynej siedemdziesiątki- 
p ią tk i, Ranny jest dowódca okrętu 
i większość oficerów. „M ew a" k ie 
ruje się do portu  helskiego, je
dnakże nie jest w stanie dopłynąć 
tam o własnych siłach i zostaje 
w zięta na hol przez „C za jkę". To 
już nie zgrabny, w ysm ukły po ła
w iacz min —  to bezwładny wrak...

3 września, zaokrętowane na He
lu „G ry f"  i „W ich e r"  toczą zwy
cięski pojedynek z dwoma najno
wocześniejszymi kontr-to rpedow - 
cami niem ieckim i, z k tó rych  jeden 
tonie a drugi —  ciężko uszkodzo
ny —  wycofuje się. Niestety, w 
trakc ie  w a lk i jeden z pocisków 
niem ieckich tra fia  „M ew ę" i okrę t 
—  ciężko i tak  uszkodzony —  to 
nie, P ierwszy z „p taszków ", k tó ry  
u legł przemocy.

Pozostałe walczą dalej i są 
wciąż w  akcji. Już poprzedniego 
dnia, przed zatopieniem „M e w y" 
(a także „W ich ra " i „G ry fa ", 3-go 
września wieczorem), wraz z „W i
chrem " operują w  zatoce. Później, 
bazując w  Jastarni, często ostrze- 
liw u ją  niem ieckie pozycje na w y 
brzeżu, lub staw iają zapory m ino
we. Ostatnią zaporę staw iają w  po
łow ie  września, , zostają jednak za
atakowane potem w  porcie w  Ja
starni i toną, za w yją tk iem  „C zaj
k i"  i „Żóraw ia". Te dwa ostatnie 
„p ta szk i" przenoszą się na cypel, 
do portu  handlowego —  Hel. I tu 
trw a ją  aż do końca wojny, aby w 
dzień kap itu lac ji uledz samozato- 
pieniu.

Słusznie zupełnie by łoby przy
puszczenie, że kariera  bojowa

„p taszków ", tak  jak rozpoczęła 
się kampanią wrześniową, tak i 
podczas niej, względnie i z jej koń
cem, znalazła i swe zakończenie. 
Jakże m ylny sąd, „C za jka" i „Żó
raw " —  zatopione na Helu w  n ie 
w ie lk ie j głębokości —  zostały 
przez N iemców szybko wydobyte 
i jako „O xhoe ft" (Oksywie) i „R ix - 
hoe ft" (Rozewie) wcielone do 
„K riegsm arine". Ich los podz ię liły  
później także „M ew a" i „R yb itw a ". 
I tak  rozpocząć m usiały służbę w  
szeregach flo ty , dla obrony przed 
k tó rą  zostały zbudowane, w  walce

p ierw si w ładcy Polski rozum ieli 
doniosłą ro lę posiadania jaknaj- 
szerszego dostępu do morza. Ta 
p o lityka  morska znamionuje cały 
okres p iastowski. Jednym z jej 
decydujących posunięć jest u tw o
rzenie biskupstwa w  Kołobrzegu 
za Bolesława Chrobrego. Śmierć 
tego w ie lk iego kró la, obdarzonego 
dalekowzrocznym  umysłem p o li
tycznym, odbija się ujemnie na 
sprawie u trw a lan ia  polskie j potęgi 
morskiej. Dzieło to podejmuje z 
ko le i Bolesław Krzyw ousty,

R U G I A  LENNEM  PO LSKIM

Panowanie Krzywoustego, to ó- 
kres w ie lk ich  w a lk  i zwycięstwa. 
Jak epos odległy, brzm ią w  uszach 
naszych nazwy Nakła, Głogowa 
czy W roc ław ia  z Psiem Polem.

Cel życia, jak i monarcha ten po
staw ił przed sobą, to opanowanie 
i nawrócenie Pomorza, a z kolei 
utrw alen ie  w p ływ ów  polskich nad 
całą zachodnią Słowiańszczyzną. 
Program swój zaczął K rzyw ousty 
realizować od podbicia Pomorza, 
k tó re  po Chrobrym  pozostawało w  
ciągłej walce z kró lam i polskim i. 
Niedostępność Pomorza u trudn ia
ła działania wojenne. 7 la t trwają 
zmagania, aż wreszcie pod Nakłem  
udaje się mu pokonać książąt po
morskich i  ziemię madnotecką

z k tó rą  o trzym ały chrzest bojowy 
i uszkodzenia i wreszcie zostały 
zatopione.

Zmuszone przemocą do służby 
pod nienawistną banderą, a jednak 
los okazał się dla nich łaskawy. 
Pełniąc ciężką służbę w yław ian ia  
min na M orzu Północnym i w  za
chodniej części B a łtyku, p rze trw a
ły  całą wojnę. Po zakończeniu w o j
ny zostały odnalezione w  Lubece, 
wprawdzie mocno zdewastowane 
i zużyte, nie mniej wszystkie n ie 
uszkodzone i zdolne do p ływania.

Po powrocie do kra ju  kolejno 
poszły do stoczni na remont. Ich 
pierwszym „w ystępem " pod swo
ją starą, b ia ło-czerwoną banderą 
by ł —  jeśli nie liczyć samego po
w ro tu  do kra ju  w  dniu 12 marca 
1946 roku —  właśnie udział 
w  szczecińskich uroczystościach 
„Trzym am y Straż nad Odrą".

I  dlatego, jeżeli nawet obserwa
to row i wydawać się mogło, że to 
te same okręty, co w idziane przed 
dziesięciu la ty  —  ty lko  częściowo 
była to prawda. Jeden bowiem z 
tych przedwojennych, ORP „Ja 
skó łka “  —- okrę t — pro to typ  całej 
rodziny „p taszków " —  spoczywa 
od w ie lu  la t na dnie morza, którego 
b ron ił do końca, Pozostałe —  zde
wastowane i zniszczone w  toku  
kam panii wrześniowej, później w y
remontowane i przezbrojone, zuży
te długą służbą wojenną, znów 
zdewastowane i ponownie rem on
towane —  są już weteranami, w  
przeciw ieństw ie do czasów przed
wojennych, gdy by ły  nowoczesny
mi Okrętami, niemal jak „z  ig ły  
zd ję tym i".

A  jednak ileż droższe są nam te 
„p ta szk i" z drugiego spotkania, 
okręty-w eterany, symbolizujące nie 
ty lko  odwieczną prawdę, że B a ł
ty k  jest morzem słow iańskim  i że 
Polska nie da się odepchnąć od 
B a łtyku , ale i będące żywym  sym
bolem naszego pow rotu  na zachód, 
do Szczecina i na Odrę.

W praw dzie starych „p taszków " 
zostało ty lk o  cztery, jednak k ró tk o  
po ich powrocie do kra ju  rodzina 
pow iększyła się niespodziewanie o 
dziew ięciu k rew n iaków  „K o rm o
ran", „K rogu lec", „K ondo r", „K a 
n ia", „A lb a tro s ", „O r l ik "  oraz „Ja 
skó łka " i  „C zapla", Są to po ław ia
cze min przekazane nam przez 
Związek Radziecki,

W  dzień „Święta M orza " wszy
stk im  „p taszkom " składamy ży
czenia pomyślnych w ia trów !

J * *dziejowym
w cie lić  ściśle do Polski, Z ko le i 
zdobywa Szczecin, pozostający pod 
w ładzą księcia W arcisław a, zmu
szając tego ostatniego do hołdu f 
we wspaniałym  marszu zw ycię
skim dochodzi aż po wyspę Rugię 
(Ranę), podporządkowując całe Po
morze szczecińskie swym rządom 
na praw ie lennym,

Na opanowaniu zbrojnym nie o- 
granicza się jednak K rzyw ousty w 
swych planach w ładania Pomo
rzem. Rozumie i docenia szkodli
w ą ro lę w p ływ ów  duchowieństwa 
niemieckiego, wprowadzonego tam 
przez misję biskupa Ottona. Po po
konaniu przeszkód stawianych 
przez Niemców udaje się monarsze 
utw orzyć biskupstwo w Kamieniu, 
podporządkowane m etropo lii gnie
źnieńskiej.

Północne brzegi B a łtyku  od 
Gdańska aż hen po legendarną Ru
gię pozostają we w ładaniu po l
skim. W p ływ y  polskie sięgają aż 
po przedmieście dzisiejszego Ber
lina, panują nad dorzeczem sło
w iańskiej Odry. Granica morska 
Rzeczyposolitej sięga 400 km.

W iek  X II jest w iekiem  prze ło
mowym dla Pomorza Zachodniego. 
Pod władzą polską ma ono wszel
kie w arunki rozwoju gospodarcze
go i politycznego.

(Dokończenie na str. 5).

JtuhiCzus<i„ilot$ki Zachodnie}"
(z okazji 100-go numerity

Obecny, m orski num er naszego pisma jest jednocześnie nu 
merem setnym z kolei. M i ja ją  praw ie dwa lata pracy redakcyjnej, 
prowadzonej n ie jednokro tn ie  w bardzo trudnych warunkach. 
Dwa lata pracy nad gruntowaniem polskości na odzyskanych te
renach po Odrę, i Nisę Łużycką.

100 numerów ,.Polski Zachodnie j“  jest ch lubnym świadectwem, 
że pismo nasze jest potrzebne i spełnia w pe łn i nakreślone sobie 
zadania. Żyw y kon tak t  z czyte ln ikami, ja k i  się nawiązał przez 
długie miesiące pracy, jest jednym  jeszcze potw ierdzeniem tej  
opin ii .

Wydanie setnego numeru jest świętem redakc j i  i  związanych 
z pismem czyte ln ików. Jest jubileuszem.

D um n i z dotychczasowego naszego dorobku, jakko lw iek  nie 
zamykamy oczu na własne niedociągnięcia, w  dn iu  wydania  
setnego numeru ślubujemy sobie dalszą, jeszcze bardziej usilną 
i  wytężoną pracę dla w ielk iego celu —  złączenia z Polską na 
w ie k i  już n ierozdzielnie ziem zachodnich po Odrę, B a łtyk  i Nisę 
Łużycką,

Gdynia była tylko oknem —  Gdańsk, Gdynia, 
Elblqg i Szczecin —  to szerokie wrota na świat

P  o l f l c f l  h a  J  B a h y l c ilem w rozwoju
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A k c ja  o d b udow y i zagospodarow a
n ia  naszego W ybrzeża  postępu je  w y 
raźn ie  naprzód, miimo Wciąż jeszcze 
p ię trzących  się szeregu trudnośc i w  
poszczególnych dz ia łach: czy to w za
kres ie  o d b ud o w y  po rtów , m iast, l in i i  
k o le jo w y c h , f lo ty  h a nd low e j i  rybac. 
k le j,  ż yc ia  p rzem ysłow ego i  hand lo 
wego, szko ln ic tw a  itd .

P o rty  nasze, k tó re  zasta liśm y po 
opuszczeniu przez okupanta  —  przed
s ta w ia ły  bardzo ża łosny w id o k , n ie 
m al same ru in y  i  zniszczenia. O ile  
w  ro k u  1945 ty lk o  częściowo zosta ły  
usun ię te  ś lady w o jn y , o ty le  w  roku  
1946 d okona liśm y w ie lk ie g o  k ro k u  na
przód. P lfn  rządow y n a k reś lony  na 
ten ro k  zosta ł w  w iększośc i reso rtów  
p rzekroczony.

NASZE PORTY
O b ro ty  p o rtó w  d e lty  W is ły -G d a ńsk  

zam knę ły  się cy frą  7.736,8 tys. ton  to 
w aru . ' W  tym  w pa d ku  p lan  'został 
p rzekroczony  o 110,5 proc. Punktem  
k u lm in a c y jn y m  pod w zględem  obro 
tó w  b y ł m iesiąc czerw iec, w  k tó ry m  
w y n io s ły  one 837.7 tys. ton. Pod 
w zg lędem  o b ro tó w  p o rt w  Gdańsku, 
szczególnie w  d ru g im  pó łroczu  z d y 
stansow ał p o rt gdyńsk i. Pew ien spa
dek w  ob ro tach  w y k a z u ją  końcow e 
m iesiące ub ieg łego  roku , co na leży 
p rzyp isać w  g łó w n e j m ierze lik w id u 
ją ce j się dostaw ie  U N R R A . W  o g ó l
n ym  im p o rc ie  te j in s ty tu c ji p rzyw ie 
z iono  1.535.2 tys. ton, co s tanow i ok. 
55% . Do k ra ju  zw iez iono  przew ażnie  
rudę  żelaza, a w  m n ie jszych  ilo śc iach  
naw ozy  sztuczne, ce lu lozę, z łom  żela
za, pap ie rów kę , bawełnę, d robn icę  itp . 
N a  ogó lną sumę eksportu  4.945.4 tys. 
to n  sam w ę g ie l s ta n ow ił 95% . W y 
w óz w ęg la  zadecydow a ł w łaśn ie  o re
ko rd o w y m  naszym  eksporc ie  w  czer
w cu  ub. roku .

Do p o rtó w  naszych w  G dańsku i 
G dyn i w eszło  4.481 s ta tkó w  o po jem 
ności 4.6 m il. NRT, a rep rezen tow a
n ych  b y ło  17 bander —  m ianow ic ie : 
szwedzka, fińska , am erykańska, an
g ie lska , norw eska , duńska, k a n a d y j
ska, a lia n cka  C, ho lenderska, francu 

ska, grecka, be lg ijska , bu łgarska, so
w iecka , ir landzka , panamska i polska. 
N a jw ię c e j s ta tkó w  weszło do tych  
p o rtó w ' w  czerw cu —  224, w  lip c u  — 
221 itd . W zros ła  w  naszych portach  
ilo ść  dźw igów , k tó ra , w yn o s i 56 sztuk, 
podczas gdy jeszcze m am y 23 dźw ig i 
do rem ontu. P ow ierzchn ia  magazy
nó w  w  G dyn i w yn o s i 64.903 m2 i  w  
G dańsku 15.383 m 2. A d m in is tra c ja
m orska za trudn ia ła  w  ub. ro ku  prze
szło 4.000 osób.

Polska F lo ta  H and low a  lic z y ła  przed 
w o jn ą  43 s ta tk i, a 8 zna jdow a ło  się w  
napraw ie . W  czasie w o jn y  zakup io 
no 9 jednostek, z k tó ry c h  17 jednostek 
zatonęło, a 14 jednostek zab ra li N iem 
cy. Z tych  jednostek o trzym a liśm y  
jedną, d w ie  je d n o s tk i zosta ły  w yco fa 

ne z ruchu, jedna  zatonęła. D<va sta
tk i  sam ow oln ie  zm ie n iły  banderę.

U zupe łn ien ie  naszego tonażu postę
p u je  w  zm nie jszonym  stopniu, gdyż 
na 119 tys. ton  posiadanych przed 
w o jn ą  m am y obecnie 109 tys. ton. Pod 
w zg lędem  ja ko śc i stan obecny znacz
n ie  ustępu je  przedw ojennem u.

Do p o rtu  w  Szczecinie, gdzie c-d lu 
tego 1946 r. począwszy w ładze sow iec
k ie  k o le jn o  oddają  poszczególne od
c in k i po rtu  Polsce —  weszło 214 s ta t
kó w  z repa trian tam i, reprezen tu jąc 
bandery: szwedzką, duńską, ho lender
ską, norw eską , a liancką  C i  polską. 
M o rsk ie  o b ro ty  w  im porc ie  i eksporcie 
w y n io s ły  od m iesiąca siepn ia  do g ru 
dn ia  1946 r. 46.651.4 ton. W  porc ie  
u ru chom ionych  je s t 6 dźw igów ,.w  tym  
jeden  p ływ a ją c y . Pow ierzchowność 
m agazynów  w yn o s i 19.652 m*,. a w  re
m oncie pozostaje 7.185 m*.

W  zakresie odbudow y p o rtó w  na ca
ły m  W ybrzeżu  prace, ja k k o lw ie k  p ro 
wadzone i w yko n yw a n e  b y ły  stosun
ko w o  in tensyw n ie , i  w  rozm iarach  na
w e t znacznych, m im o stałego p o w ię k 

szania p u n k tó w  p ra c y — trzeba s tw ie r
dzić, że prace cechow ał jeszcze do
ry w c z y  cha rak te r i  d a le k i b y ł od sy
stem atycznego i  p lanow ego założenia. 
Z łoży ło  się na to1 w ie le  różnych  czyn
n ik ó w  i  trudności, k tó ry c h  m im o w y 
s iłk ó w  usunąć się nie dało. O dczu
wa się m. in. b ra k  w y k w a lif ik o w a 
n ych  p ra co w n ikó w  i ro b o tn ikó w , b rak 
rów nież lo ko m o c ji, m a te ria łó w  itd .

ODBUDOWUJEMY MIASTA 
WYBRZEŻA

W  zakresie odbudow y m iast W y 
brzeża —  Gdańsk, G dyn ia , Sopot i E l
b ląg o trz y m a ły  k re d y ty  państw ow e w  
w ysokośc i 402 m il. zł. W yre m o n to w a 
no w  tych  m iastach ponad 7 009 izb 
m ieszkalnych , z czego w  sam ym  Gdań.

sku 5 000, odrem ontow ano dużych 
o b ie k tów  a d m in is tra cy jn ych  37 i 23 w  
dzia le budow n ic tw a  k u ltu ry  i  sztuki, 
w  dziale szko ln ic tw a  odbudow ano 11 
gm achów  P o lite ch n ik i G dańskie j, 7 pa
w ilo n ó w  zabezpieczono, w  A ka d e m ii 
L e ka rsk ie j w ykończono  12 paw ilonów ,, 
szereg gm achów  S zko ły  N a u k  P o lity 
cznych, W yższe j S zko ły  H a n d lu  M o r
skiego oraz oddano do u ży tku  49 szkół 
pow szechnych i  średnich. W  tych  
czterech m iastach odbudow ano szereg 
zak ładów  użyteczności p ub liczne j, za
łożono p lan tac je  m ie jsk ie , odbudow a
no szereg l in i i  tra m w a jo w ych  i w ie le  
in. N a  te ren ie  całego W o je w ó d z tw a  
G dańskiego m. in . oddano do u ży tku  
541 o b ie k tów  szko lnych, 280 o b ie k tó w  
użyteczności pub l., 300 zagród w ie j
sk ich , 30 zak ładów  kana liza cy jn ych , 
gazow ni itp ,

K o le je  DO KP w  Gdańsku s p e łn iły  
b. don iosłą  ro lę , gdyż p ra w ie  100% 
to w a ró w  ekspo rtow ych  i  ponad 90% 
to w a ró w  im p o rto w ych  p rze w ioz ły  
przez p o rty  d e lty  W is ły . W  obrębie 
p o rtó w  odbudow ano w szys tk ie  to ry  i 
urządzenia, l^tóre b y ły  kon ieczne dla

Cny jesteś cnłonkiem
L i g i  M orsk ie j ?

Nieszczęsny testam ent K rzyw o 
ustego, w  konsekwencjach p row a 
dzący do osłabienia P olski przez 
rozb ic ie  dzielnicowe, w p ływ a  też 
z ko le i na osłabienie na długie la ta  
w p ływ ó w  po lsk ich  nad B a łtyk iem . 
I  ta k  już za Kazim ierza Spraw ied
liw ego trac im y Pomorze Zachod
nie. S łabnie za Leszka Białego 
w ładza polska nad Pomorzem 
gdańskim .

D O M IN IU M  MARIS B A LT IC I

Okres panowania Ł o k ie tka  mimo 
usilnych starań tego w ładęy, mimo 
in te rw enc ji papieskie j, zaznacza się 
oddaniem Pomorza Gdańskiego na 
p raw ie  150 la t pod okupację za
konu krzyżackiego,

300 la t b lisko  datuje się w  h i
s to r ii P o lsk i w a lka  z Zakonem 
K rzyżack im  o Pomorze W schodnie. 
Od roku  1226, roku  niefortunnego 
sprowadzenia tych  z nazwy ty lk o  
R ycerzy M a r ii Panny. 300 la t opro
m ienionych w iekopom nym i zw y
cięstwam i oręża polskiego: P łow - 
ce, G runw ald, Chojnice, Gdańsk. 
Zw ycięstw a orężne, po lityczn ie  
n ies te ty  n ie  w ykorzystane,..

A kce n ty  m orskie Rzeczypospo
lite j, silne jeszcze za ostatniego 
Piasta, Kazim ierza W ie lk iego , słab
ną w  epoce Jag ie llońskie j. P rzy
czyną jest zwrócenie toku  p o lity k i 
po lsk ie j raczej na wschód.

Rozumienie pow agi zagadnienia 
ba łtyck iego za Jag ie llonów  jest 
jednak silne, Zaznacza się ono w y 

raźnie za Jagiełły,- k iedy  etapem 
końcow ym  w a lk  z Zakonem staje 
się pam iętny G runw ald —  klęska 
krzyżactwa, początek jego upadku. 
Silne jest też w  ukoronowanym  
pokojem  toruńskim  z r. 1466 inkor- 
porowanie przez Kazim ierza Ja
gie llończyka Prus W schodnich w  
skład ziem polskich, Pamiętne jest 
późniejsze trochę pow iedzenie tego 
monarchy, że „n ie  mniej u K az i
m ierza znaczą Prusy, jak  i k ra ko w 
ska ziem ia".

Duchowo b lisk i B a łtyko w i jest 
O lbracht, k tó ry  serce swe złożyć 
każe na spoczynek w  kościele św. 
Jana w  Torun iu . Pamięta też o 
morzu szczególnie Zygm unt Stary, 
przyjm ując ho łd  p rusk i na rynku  
krakow skim .

Zagadnienie Polski jako państwa 
opartego jak  najszerzej o brzeg 
m orski, występuje w  pe łn i dopiero 
za Zygmunta Augusta. On to w ła 
śnie głosi, iż „m orze, k tó re  oblewa 
jego państwo, podlega jego w ładzy 
i ju rysdykc ji". W  enuncjacjach zaś 
kró lew sk ich  pojaw ia się nowy, n ie 
znany dotąd w  h is to rii Polski te r
m in —  „dom in ium  maris b a ltic i" .

Polska w  tym  okresie zarządza 
wybrzeżem  B a łtyku  na na jw ięk
szej długości przez ciąg swej h i
s to rii. Długość pobrzeża wynosi 
bow iem  1100 km, I tak  In flan ty  
zostają na prośbę Stanów w łączo
ne do Polski. W cie lone zostają 
ściśle do Polski Prusy K ró lew skie , 
Gdańsk dostaje osobną konsty tu 

cję, Prusy Książęce pozostają na
tom iast i nadal lennem.

To też ostatnie w ie lk ie  momenty 
panowania Polski nad morzem, 
Dalsze dzieje pobrzeża b a łty ck ie 
go, to dzieje coraz większego w zro 
stu potęgi pruskie j, a słabnięcia 
Rzeczypospolitej. Zasadniczym mo
mentem zw ro tnym  jest, poparte 
przez zdrajcę na tron ie  polskim , 
Augusta II, koronow anie się e lek
to ra  F ryde ryka  I  na k ró la  Prus. 
M ija  jeszcze la t 70, la t staczania 
się i s łabnięcia Rzeczypospolitej, 
zakończone za F ryde ryka  I I  za
borem polskiego Pomorza w  1772. 
Dalej, udzia ł Prus w  następnych 
rozbiorach, likw id a c ja  n iepodległe
go państwa polskiego,,,

N O W A  K A R T A  D ZIEJO W A

ISO la t trzeba było, by zajaśnia
ła  znowuż ju trzenka  swobody nad 
ziemią polską. I nad po lsk im  B a ł
tyk iem  o tw arła  się znów przed na
m i w iz ja  Polski, silnej w  oparciu o 
B a łtyk . M ize rny  b y ł jeszcze ten 
nasz „k o ry ta rz " . O tw ie ra ł swe po
dwoje zaledwie na 72 km  w ybrze- 
m orski i  na tym  w ąskim  odcinku 
pchnął nas do potężnej p racy u- 
ża morskiego. Odrodzony zmysł 
gruntow yw ania naszej podstaw y 
wyjściowej na św iat. W spania łym  
sukcesem stała się Gdynia, owoc 
rozumu myśli po litycznej i  tw ó r
czej p racy obywatela.

Lecz w ie lka  wojna, zaczęta la t 
temu trzydzieści, nie została za-

obs ług i w  celu u ruchom ien ia  częścin iach P aństw ow ych i D yre kc ja ch  Prze-
portów . Pod kon iec 1946 r. stan paro
w ozów  w yn o s ił 507 sztuk, w yda tn ie  
się zw iększy ł tabor w agonów  tow aro
w ych , a ilość p ra co w n ikó w  wzrosła 
do ponad 52 tys. osób.

M iędzykom una lne  Z ak ła d y  K om un i
ka cy jn e  w  Gdańsku zd o ła ły  do końca 
ro ku  u ruchom ić  7 l in i i  autobusowych, 
2 tro lleybusow e , 7 żeg lugow ych i  3 
p rom y. M . in . u ruchom iono lin ię  tram 
w a jo w ą  łączącą O liw ę  z Sopotem. N a 
podkreś len ie  zasługu je  rów n ież  dzia
ła lność P o lsk ie j Ż eg lug i Państw ow ej, 
k tó ra  stale zw iększa sw ó j tabor, D y 
re k c ji D róg  W odnych , k tó ra  odbudo
w a ła  w ie le  o b ie k tó w  w odnych , ja k : 
śluz, jazów , da le j domów, zorganizo
w a ła  służbę w odną itp . Polska Żeg lu 
ga na O drze w y k a z u je  stale wzm a
g a ją cy  się ruch  ba rek m oto row ych  i  
h o lo w n ikó w . Zakres dz ia łan ia  D y re k 
c j i  Poczt i  T e leg ra fów  w  Gdańsku, 
k tó ra  obe jm u je  w o je w . gdańskie, po
m orsk ie  i 6 p o w ia tó w  w o je w . szcze
c ińsk iego, je s t specja ln ie  godnym  pod
kreś len ia  z uw ag i na ogrom  p racy w y- 
konane j na ta k  roz leg łym  te re n ń , 
p rz y  stale zw iększa jącym  się nas ile 
n iu  p ra cy  na w szys tk ich  odcinkach 
ruchu.

D zia ła lność Z ak ładów  E lek tryczn ych  
W ybrzeża  można podz ie lić  w ła śc iw ie  
na dw a okresy: p ie rw szy, k tó ry  m ia ł 
na celu ja k  na jsp ieszn ie jszś dostar
czenie ene rg ii lu b  odradzającego się 
życ ia  gospodarczego, d ru g i —  ro k  1946 
—  to  okres p lanow e j pracy, m ający 
na celu odbudow anie  źróde ł e n e rg ii i  
zw iększen ie  l in i i  rozdzie lczych . Ta
k ic h  ośrodków  uruchom iono bardzo 
w ie le , a w y tk n ię ty  p lan  zosta ł z rea li
zow any w  117.4%.

PRZEMYSŁ DŹWIGA SIĘ Z RUIN
M in io n a  w o jn a  szczególnie w id o cz 

ne ś lady pozostaw iła  na przem yśle 
W ybrzeża . Zniszczony on zosta ł w  
w iększym  stopn iu  an iże li dew astacja 
m iast nadm orskich. N aw e t to, co u- 
ch ro n iło  się w  tra kc ie  dzia łań  w o je n 
nych, sta ło  się ob iektem  rabunku  n ie 
pow o łanych  jednostek. O becnie od
budow a pos tąp iła  znacznie naprzód. 
Przem ysł s toczn iow y oraz część prze
m ys łu  m eta low ego m ają spec ja ln ie  
doniosłe znaczenie d la  p rzem ysłu  W y 
brzeża. O system atyczne j rozbudow ie  
św iadczy stale w zrasta jąca  ilość  p ra 
co w n ikó w  Z jedn. S toczni Polsk., ilość  
p rzep racow anych  rob ./godzin  i  w a r
tość p ro d u k c ji stale zw yżku jące j. 
O becnie na W yb rzeżu  je s t czynnych 
9 stoczni ryback ich , k tó re  za jm u ją  się 
budow ą, rem ontem  oraz w yd o b yw a 
n iem  za top ionych  s ta tkó w  ryback ich , 
a o  becniie p rze jdą  rów n ież do odbu
dow y, bu d ow y  ch łodn i i  fa b ry k  lodu. 
Przem ysł m e ta lo w y  zosta ł zniszczony 
w  czasie w o jn y  i  k ró tk o  po je j zakoń
czeniu bardzo ciężko, gdyż w  dz iedz i
n ie  maszyn i  o b rab ia rek  w  przeszło 
30% , w  budynkach  i  in s ta la c ji na ok. 
35% . Rezu lta tem  ca łoroczne j p racy 
je s t stale w zrasta jąca  zdolność p ro 
d u kcy jn a  zakładów , w ynosząca 25 m il. 
z ło tych . Zakładów , będących w  ru 
chu, m am y obecnie 16 na te ren ie  o k rę 
gu gdańskiego, m azurskiego i  szcze
c ińsk iego  (2). Przem ysł d rzew ny jes t 
w  w iększości sku p io n y  w  Zjecłnocze-

kończona. Tęsknie spoglądały oczy 
polskie na Szczecin, Gdańsk i p ru 
skie polbrzeże B a łtyku . Z n iena
w iścią w p ija ł się w zrokiem  im pe
ria lizm  n iem iecki w  ko ry ta rz , dzie
lący go od bastionu zbrojeniow e
go, krzyżackie j kazam aty —  Prus 
Wschodnich,

Przyszedł ro k  1939. Zagrzm iały 
działa, Pola ła się k re w  m ilionów  
niew innych, A le  w yrok iem  Neme
zis dziejowej spraw iedliw ości stało 
się zadość. W raca Polska na po- 
brzeże B a łtyku . I  w raca tam, skąd 
wyszła p ierwsza myśl Polski, sze
roko opartej o morze. W raca na 
Pomorze Zachodnie.„

Szczecin, p rasta ry  p o rt s łow iań
ski, przez ty le  w ieków  zapomnia
ny, odsuwany na bok p o lity ką  
wschodnią Polski, w  trium fie  i 
chwale powraca do M acierzy. S ło
wiańszczyzna upom niała się o swe 
granice. N ie cudze, ale swoje p ra 
dawne, odwiecznie polskie, odzy
skujemy,

Polska oparła się szerokim, 480- 
k ilom etrow ym  pasem o morze, A  
dzieje nas uczyły, że k to  ma Po
morze Zachodnie, ten ma też Z ie
mię Lubuską, ten ma i Śląsk. G dy
śmy s trac ili ongiś to  Pomorze, z 
ko le i straciliśm y i Z iem ię Lubuską 
i Śląsk, Łączą" się bow iem one w  
integralną całość, A  łączy je Odra, 
Rzeka, będąca ongiś osią koncep
c ji w ie lk ie j p o lity k i Bolesława 
Chrobrego, P.

m ysłu  M ie jscow ego. Przem ysł ten d y 
sponuje oko ło  60 zakładam i urucho
m ionym i, p rzy  czym  część zna jdu je  sią 
w  odbudow ie. W y tw ó rn i m a te ria łów  
budow lanych  jes t oko ło  30, 21 jes t
je s t 6. P rzem ysł1 skórzany obe jm u je  
sw o ją  dzia ła lnością  trzy  w o jew ódz
tw a  m orskie. N ie s te ty  ty lk o  k ilk a  
d robnych  zak ładów  o p ry m ity w n y c h  
w yposażeniach pod ję ło  p ro d u k c ję , - ^  
gdyż w iększe i  średnie zak łady u le g ły  
dew astacji. Obecnie na te ren ie  W y 
brzeża w  trakc ie  odbudow y są 3 w ie l
k ie  zak łady: Braniewo, w o j. m azur
skie, w  R um ii-Zagórzu, w o j. gdań
skie i w  B ia logrodzie , w o j, szczeciń
skie oraz dw a zak ła d y  ty p u  średn ie
go, ja ko  zak łady  pomocnicze. Osob
ną pozyc ją  na teren ie  m. Gdańska bę
dzie uruchom ien ie  fa b ry k i fu trza rsk ie j. 
Ś rodk i finansow e, przeznaczone w  
1946 r., w  stosunku do zadań b y ły  
bardzo szczupłe, w y n o s iły  za ledw ie  11 
m ilio n ó w  zl.

Przem ysł konse rw o w y  obe jm u je  
sw o ją  dz ia ła lnością  pas W ybrzeża  od 
Szczecina na zachodzie do K w idzyna  
na wschodzie i  p row adz i dz ia ły : ry b 
ny, ' m ięsny f  ow ocow o-w arzyw ny. 
Ilość fa b ry k  w yn o s i 19, z tęgo 16 
czynnych : 7 w  dzia le rybnym , 4 w  
dzia le  m ięsnym  i 5 ow ocow o-w arzyw 
nym . Łączna w artość p ro d u k c ji rocz
ne j w y n o s ła  407 m il. z l, p rzy  czym  
p rze tw o ry  rybne  stanow ią o ko ło  35% , 
mięsne 45% i  ow ocow o-w arzyw ne  
20% . F ab ryk i te są zdolne przerob ić 
znacznie w iększe ilo ś c i surow ca ryb 
nego, n iż  te, k tó re  można by o trzy 
mać z p o łow ów  k ra jo w ych , naw et 
p rzy  bardzo in tensyw ne j rozsadow ię  
naszego taboru  rybackiego . S twarza 
to  konieczność im portow an ia  ryb. Po
za pow yższym i dz ia łam i przem ysłu  na 
teren ie  W ybrzeża  są reprezentowane 
następujące dz ia ły : w łó k ie n n iczy  z 4 
fab rykam i, cu k ro w n iczy  z 2 czynnym i 
cukrow n iam i, spożyw czy (m łyny, go
rze ln ie, m leczarnie, p ieka rn ie , o le ja r
n ie  itp .), chem iczny i  in.

Do jed n ych  z na jw ażn ie jszych  za
gadnień, ja k ie  p rzypad ło  Polsce d o 1 
zrea lizow an ia  na naszym W ybrzeżu  •— 
je s t sprawa naszego rybo ló s tw a  m or
skiego. Problem  ten łączy się ściśle 
z aprow izac ją  k ra ju . M a on tym  bar
dzie j w iększe znaczenie w obec o lb rzy 
m iego w yn iszczen ia  naszego stanu 
zw ie rzą t rzeźnych.

Do końca ro ku  z łow iono  2600 ton 
ryb , w artość k tó ry c h  w yn o s i ponad 
94 m ilio n y  zł. Z końcem  ub. ro ku  dy
sponow aliśm y 130 k u tra m i m o to ro w y
m i i  1.082 łodz iam i żag low o-w ios ło 
w y m i i  m oto row ym i, a w  c h w ili obec
ne j ponad 30 łodz i jes t w  rem oncie. 
T ra w le ry  nasze w  23 re jsach dostar
c z y ły  1.115 ton ryb . Łączny rezu lta t 
p ra cy  naszego rybo łó w s tw a  b a łty c 
k iego  i da lekom orskiego w ynos i 23.324 
to n  i p rzedstaw ia  w artość ponad 580 
m ilio n ó w  zl. M im o  znacznych po ło
w ó w  im p o rto w a liśm y  ry b  so lonych  po
nad 33 tys. kg, a konserw  rybn ych  
12.130 kg. E ksportow a liśm y je d yn ie  
łososie mrożone do A n g lii,  m ianow i
cie 125 tys. kg.

Ilość  ryba kó w  w zrosła  w  ciągu ro 
ku  sprawozdawczego bardzo w yd a t
n ie  i z końcem  1946 r. w yn o s iła  2700 
osób.

Rzemiosło w yka zu je  s ta ły  p rzyrost, 
szczególnie' na teren ie  trzech m iast: 
w  Gdańsku, Sopocie i G dyn i, Liczba 
za trudn ionych  p ra co w n ikó w  w  w a r
sztatach rzem ieśln iczych  p rzekroczy ła  
cy frę  13 tys. osób. Bardzo in te n syw 
ną dz ia ła lność w yka zu je  p o w s ta ły  
przed rok iem  In s ty tu t N a u ko w y  Rze
m ieśln iczy. W  ciągu ro k u  w ydano 
1470 dyp lom ów  m is trzow sk ich  i 1643 
św iadectw  czeladniczych. F inansow a
n ie  rzem iosła n ie  p rzyb ra ło  takiego 
rozm iaru , ja k ie g o  na leża ło  się spo
dziewać. D robne pożyczk i bankow e 
o dużej stopie p rocen tow e j i c ró tk ich  
te rm inach  sp ła t są niedogodne d la  
rzem iosła potrzebu jącego g o tó w k i o- 
b ro tow e j, specja ln ie  na zakup c iąg le  
b raku jącego surowca. W  ram ach k re 
d y tu  in w estycy jnego  w  zw iązku  z 
trz y le r irm  p lanem  odbudow y spodzie
w a się rzem iosło o trzym an ia  sum po
w ażnie jszych.

W  zakresie hand low ym  n o tu jem y  
o lb rzym i rozrost ob ro tów  na terenie 
całego W ybrzeża, w  czym  przodu ją  
na jw iększe  h u rtow n ie  „S po łem " i ,.P'
C. H. . Do Z w iązku  S pó łdz ie ln i nale
żało z dniem  31 g rudn ia  1946 r. 381 
spó łdz ie ln i, o b ro ty  k tó ry c h  w yn io s ły  
przeszło 470 m ilio n ó w  zl.

W  dzia le szko ln ic tw a  norm alnego 
czynnych  b y ło  87 przedszko li i 795 
szkół powszechnvch, w  k tó ry c h  pob ie 
ra ło  naukę 94 800 dzieci, 27 szkó ł śre
dnich ogólno kszta łcących  i  35 szkół 
zaw odow ych, do k tó ry c h  uczęszczało 
14 162 m łodzieży i  w  dzia le ośw ia ty  
dla doros łych  zorganizow ano 635 szkół, 
z k tó ry c h  ko rzys ta ło  13 416 słuchaczy.
W  tych  zakładach p racow a ło  4 433 
nauczycie li.

Z powyższego w yn ika , że pom im o 
w ie lk ie g o  w y s iłk u  w szys tk ich  w a rs tw  
społecznych w  poszczególnych resor
tach, jeszcze czeka nas ogrom  pracy, 
od k tó rego  w y n ik u  w  bardzo- poważ
nym  stopniu  za leży , odbudowa i  roz 
budow a naszego W ybrzeża.

T. Raczkowski
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O właściwą ocenę Niemiec
Stanowisko P olski jest jasne —  

całą siłą przeciwdziałać próbom 
wejścia dzisiejszych Niemiec na 
równoległych prawach do p o lity k i 
światowej. F ak t ten kiedyś będzie

W  międzywojennych stosunkach 
polsko-niem ieckich pakt o nieagre
s ji z roku 1934 b y ł punktem zw ro
tnym, Korzyść konkretną przedsta
w ia  on ty lk o  d la Niemiec, które 
w  spokoju o wschodnią granicę, ca
łą uwagę i w ysiłek poświęcić mo
g ły  planowym przygotowaniom do 
nowej wojny. Polska niepam iętna 
w ielow iekowych ciężkich doświad
czeń, dufna w  swój zmysł po litycz
ny zapoznawała istotę niebezpie
czeństwa niemieckiego i fikcy jną  
wartość układu zawartego. Opinię 
lepiej zorientowanych warstw spo
łeczeństwa, opinię PZZ-u, regim 
sanacyjny odrzucał, jako nierealne 
m rzonki, jako w ątp liw e j wartości 
straszak po lityczny.

Jak dufna w siebie i  nieprzewi- 
dująca była postawa w ładz przed- 
wrześniowych Polski dla niebezpie
czeństwa niemieckiego, świadczyć 
może fakt, że w gorączce ostatnich 
dni sierpniowych gdy naród polski 
i cały świat nie w idz ia ł innego roz
w iązania jak wojna, w  prastarym  
Gdańsku Konsulat Generalny Rze
czypospolitej Polskiej jeszcze 30 
sierpnia o trzym ał z W arszawy roz
kaz zaniechania ewakuacji, bo sy
tuacja po lityczna uległa odprę
żeniu i niebezpieczeństwo w o jny 
może być zażegnane.

Dzień zbrodniczej napaści N ie
miec na Polskę b y ł najlepszą oceną 
orientacji wszechwiedzącej W ar
szawy.

Pierwsze strza ły  te j strasznej 
w o jny  padły w Gdańsku.

Urzędnicy Kom isariatu, obsługa 
Poczty, załoga W esterp la tte , nie 
zwracając uwagi na optym izm 
Warszawy, od k ilk u  dni przy po
mocy n ik łych  i  niewystarczających 
środków przygotow yw ali się do 
obrony.

Ciosem by ło  wstrzym anie przez 
Niemców jeszcze w  dniu 28 sierpnia 
wagonu amunicyjnego z G dyni do 
Gdańska, przeznaczonego d la W e
sterplatte.

W o jna  zaczęła się na W ester
p latte. Punktualn ie o godz. 4.45 
padł pierwszy strzał p isto letowy 
—  sygnał do ataku. W  tym  czasie 
pierwsze eskadry wroga p rze la ty
w a ły granice Polski.

H is to ria  września 1939 r. prze
każe potomności w iele momentów 
pięknych i bohaterskich w walce 
polskiego żołnierza z przeważającą 
siłą wroga. Jednym z na jp iękn ie j
szych i  najbardziej bohaterskich 
pozostanie po wsze czasy W ester
p la tte . ^

Przepotężna bow iem  jest moc 
symboli. A  ten skrawek gdańskie
go wybrzeża —  W esterp latte —  
jest przede wszystkim  symbolem.

Symbolem szaleńczej odwagi i 
niesłychanego bohaterstwa.

Symbolem ogromu poświęcenia i 
w o li w y trw an ia . Symbolem drogi i  
postawy Narodu polskiego w okre
sie niewoli.

Mocą ducha, w iarą w  prawdę i 
przyszłość Polski, sarmacką bra
w urą i zajadłością przetrzym yw a- 
wała ta garstka bohaterów w nie
naruszonej p ropo rc ji przewyższa
jącą liczbę nacierającego wroga, 
Z lądu, morza i pow ie trza  w a liły  
pociski —  żołn ierz po lski, ranny 
głodny i przemęczony trw a ł. Świad
czył sobą, że tak trwać będzie n'e- 
ugięcie, nieustraszenie mimo ran, 
m im o głodu i przemęczenia —  Na
ród  polski. i

W esterp latte w ytyczy ło  szlak i 
pod K utno i pod M od lin  i obronę 
W arszawy, w ytyczy ło  szlak i tym, 
k tó rzy  Polskę poszli budować nad 
N arw ik, Tobruk czy Monte Casino, 
i  tym, któ rych  k rw ią  pola Lenino 
nasiąkły, i tym  nade wszystko, k tó 
rzy w  kra ju , w śród mąk i prześla
dowań w chaosie niemieckiego sa
dyzmu i zbrodni, w  podziem iu ku li

nową legendę — P olski W alczącej, 
Polski Nieugiętej.

Dziś gdy z pełnią powagi i uw ie l
bienia oddajemy ho łd  bohaterom 
W esterplatte, tak poległym  śmier
cią żołnierza, jak  i żyjącym  —  od
dajemy jednocześnie hołd i wszyst
kim  bohaterom Polski Podziemnej 
w  k ra ju  i za granicami, ofiarom  
Oświęcim iów i tysięcy innych obo
zów, bohaterom wreszcie Powstań
czej Warszawy.

W esterplatte b y ło  bowiem sym
bolem. B y ło  wskazaniem i drogo
wskazem drogi narodu poprzez ko
szmar okupacji —- do dnia wyzwo
lenia.

A le  W esterplatte jest też sym
bolem o szerszym zasięgu niż w o j
na miniona. Jest symbolem od ty 
siącleci niezmiennej postawy N ie 
miec w stosunku do Polski. Sym
bolem zbrodniczej napaści, okru
cieństwa, mordu i podłości. Poucze
niem, że jedynie moc własna i siła,

duchowną i w iarę chrześcijańską, 
jak dziś próbuje się chronić pod 
szatki demokracji.

A le  nam wszelkie osłony już 
z oczu opadły — n ik t nam nie udo
wodni, że naród niem iecki, nie- 
jest narodem zbrodniarzy. N ie zda 
się dzisiaj już na nic zwalanie 
w iny na przywódców, skazanych w 
Norymberdze, nie pomogą dekla
macje o dwóch duszach, powtarza
jące się w  coraz nowych m oty
wach. Zbrodniarzem by ł tak i H i
tle r, Franek czy Forster lub G rei- 
ser, jak zbrodniarzem jest każdy 
najm niejszy SS-man, każdy^party j- 
n ik , każda Niemka i nawet dziec
ko niemieckie. Bo i te już przew i
dujący rodzice przygotow yw ali do 
przyszłej ro li oprawców, stwarza
jąc specjalną atmosferę domową.

M ów i się dziś w iele o potrzebie 
wychowania narodu niemieckiego, 
Doceniamy to zagadnienie. A le  nie 
może ono zabić w nas sceptycyzmu,

Zasadnicze tezy p o lity k i polskiej 
w stosunku do Niemiec nie mogą 
być uzależnione od takie j czy innej 
kon iunk tu ry  politycznej. Cechą ich 
powinna być trwałość i niezmien
ności w oparciu o naukowo prze
pracowany m ateria ł historyczny i 
obiektywną analizę rzeczywistości.

W  sytuacji dzisiejszej jako ' za
danie pierwszoplanowe polskie j 
m yśli politycznej powinna być w y
sunięta usilna troska o niedopusz
czenie Niemiec do wejścia w ro li 
równorzędnego partnera do zespo
łu  narodów m iłu jących pokój.

Tymczasem tendencje takie prze
jaw ia ją się coraz wyraźnie j zarów
no po stronie n iem iecke j jak  i  w y
korzystujących zagadnienie nie
m ieckie dla doraźnych rozgrywek, 
państw anglosaskich.

musiał nastąpić —  czym później się 
to stanie, tym  dla nas lepiej.

Z tezą omówioną łączy się też 
po części druga —  dążenie do prze
ciwdzia łania traktow aniu  Niemiec 
jako przedm iotu o swoistej wadze 
gatunkowej p rzy rozgrywkach po
litycznych. Taki stosunek do siebie 
N iemcy m usiałyby niewspółm iernie 
korzystn ie wyzyskać, uzyskując 
kosztem zdeklarowania się po tej 
czy innej stronie konkretne kon
cesje polityczne czy gospodarcze. 
Przeciąganie tego rodza ju  targów 
mogłoby stworzyć sytuację dla gra
czy na ty le  niem iłą, że przez 
umiejętne posunięcia N iemcy stanę
lib y  tak mocno na nogach iż  z 
obiektu rozgrywek m ogliby sami 
stać się stroną czynną. P-a

(D okończen ie  nastąpi)

Książki i cz
a nie pakty i papierowe układy ger
mańskie, Drang nad Osten przez 
polskie dziedziny wstrzym ają.

W ojna zaczęta na gdańskim w y 
brzeżu, nad polskim  od w ieków mo
rzem, o tw orzy ła  nam oczy dziś 
jasno na to, cośmy nie wszyscy w 
całej w yrazistości w idz ie li, czy 
czegośmy może w  wygodnym sy- 
barytyźm ie legionowej atmosfery i

w idzieć częstokroć nie chcieli. W y
kazała nam pełny sens i istotę za
gadnienia niemieckiego. Sens i 
istotę niezmienną od chw ili, gdy 
się pierwszy bo jow n ik  P olski pra
dawnej zetknął zbro jn ie  z w o jo 
wnikiem  germańskim.

H is to ria  nas boleśnie uczyła, że 
pierwszym i głównym  wrogiem na
szym jest Niemiec. Niemiec wiecz
nie ten sam czy to w  s tro ju  mar- 
grabich m archii tej czy innej, czy 
w  habicie Zakonu Krzyżackiego. 
Czy bożyszczem którego b y ł B is
marck, czy W ilhe lm , czy H it le r  ńa 
koniec. Że w rozw o ju  historycznym  
naród niem iecki m iast przyswajać 
swej psychice idea ludzkości i czło
wieczeństwa, w ykszta łca ł cechy de- 
generata-zbrodniarza. D la  zachłan
nych zamierzeń, każdą drogę uzna
w ał za dobrą. Równie chętnie chro
n ił się pod osłonę wzniosłych idea
łów  humanizmu, jak  pod suknię

wytworzonego na podstawie do
świadczenia dziesięciowiekowych 
zmagań, że n ik t i nic Niemców n, e 
wychowa do czasu, gdy sami nie 
zrozum ieją, że dotychczasowe ich 
założenia po lityczne —  oparte na 
agresji i  uciskaniu słabszego —  
by ły  mylne, że m ilita ryzm  jako w y
raz państwa pruskiego, musi raz 
przestać istnieć, że wreszcie obecne

pokolenie szczególnie? jest pokole
niem zbrodniarzy.

Obserwacja dzisiejszych N ie
miec nie wykazuje bynajm niej w y
twarzania się takiego stosunku do 
samych siebie. A  właśnie na od
w ró t —  dąży się do zrzucenia z 
siebie wszelkie j w iny, do pełnej 
odbudowy i... wyrównania poczy
nionych przez ostatnią wojnę 
krzyw d.

Na takie haczki mogą się nabrać 
może Anglosasi. M y poznaliśmy 
Niemcy za dobrze, dlatego nie na
bierzemy się więcej n igdy!

Naród polski nie m ia ł n igdy tak 
jasnej i skrystalizowanej postawy 
antyniem ieckiej jak  obecnie. Po
stawa ta oparta jest o pierw iastek 
emocjonalny. Rzeczą zasadniczą 
jest, ażeby stosunek ty lk o  emocjo
na lny zmienić w  konkretną pracę, 
konstruktywną, tak w  płaszczyźnie 
wewnętrznej ja k  i  zagranicznej.

„Przegląd M orski", nr 1/126 (rok 
X II I )  —  kw artaln ik M arynark i W o
jenne], styczeń— marzec 1947. Gdy
nia, ul. W aszyngtona 3 —  cena n-ru 
w  prenumeracie 180,—  zł.

Pierw szy num er w znow ionego po 
w o jn ie  organu M a ry n a rk i W o je n n e j 
R. P. p rzynos i szereg bardzo c ieka
w ych  a rty k u łó w , wszechstronn ie  w y 
branych, doskonale op racow anych  i  
z ilu s trow an ych  zd jęc iam i, rysunkam i 
i m apam i. N ie w ą tp liw ie  każdy C zy
te ln ik , n ie  ty lk o  in te re su ją cy  się spe
c ja ln ie  zagadnien iam i w o jenno-m or- 
sk im i, czy naw e t w  szerszym po ję c iu  
—  m orsk im i, bez różn icy  zawodu, 
cenzusu czy w ie k u  (tak, bo w łaśn ie  
m łodzież szczególnie radośnie p rz y 
ję ła  „P rzeg ląd M o rs k i" j,  zna jdz ie  w  
n im  szereg in te resu jących  w iadom o
ści. W ys ta rczy  zresztą w ym ie n ić  k o 
le jn o  zaw arte  w  1 numerze ,_,P. M ."  
a r ty k u ły :

D owódca M a ry n a rk i W o je n n e j, 
ko n tra d m ira ł W ło d z im ie rz  S teyer w  
a rty k u le  „R oz jaśn iony w id n o k rą g  m y
ś li m o rs k ie j"  przedstaw ia  rozw ó j m y
ś li m orsk ie j w  Polsce przed w o jn ą  
i  obecnie.

Podstaw ow ym  a rtyku łe m  num eru 
je s t obszerne opracow anie  na tem at 
ob rony w ybrzeża w  1939 r. pt. „W rz e 
sień 1939 na W yb rzeżu ", p ió ra  km dra- 
por. Jerzego S taniew icza.

N astępnie, p ie rw szy  rozdz ia ł ks iąż
k i adm ira ła  f lo ty  Isakow a ( „M a ry 
n a rka  W o jenna  ZSRR w  w o jn ie  o j
czyźn iane j") zapoznaje nas z ogólną 
sy tu a c ją  i charakterem  w o jn y  m or
sk ie j m iędzy N iem cam i a Z w iązk iem  
Radzieckim .

M g r B. K rzyw ie c  pisze o „p rzem ia 
nach w  prow adzen iu  w o jn y  m o rsk ie j"  
i  po ró w n u je  przedw o jenne w y p o w ie 
dzi ,,P. M .” , oparte  na dośw iadcze
n iach  p ie rw sze j w o jn y , św ia tow e j i  
p ro g n o s tyk i na przyszłość, z w yda 
rzen iam i rzeczyw is tym i m in ione j 
w o jn y .

N astępnie  czytam y tłum aczenie  z 
am erykańskiego  m iesięcznika „U n i
ted  N a v a l In s titu te  Proceedings”  pt. 
„W sp ó lna  in ic ja ty w a : try u m f po tęg i 
m o rs k ie j" , p rze c iw s ta w ia ją cy  zgod
n e j w spó łp racy  a lia n ck ie j b rak sko
o rdyn o w a n ia  dzia łań  u p rzec iw n ików .

K m dr-po r. S tan is ław  M ieszkow sk i 
p isze o „n o w e j b ron i m o rsk ie j" , poc i
skach ra k ie to w ych , k tó re  jego  zda
n iem  „c z ło n k o w i m ałe j flo ty ... da ją 
realną szansę skutecznej w a lk i z du
żo1 naw e t s iln ie jszym  p rze c iw n i
k iem ..."

Por. mar. F. J. W a lic k i zapoznaje 
nas z „w spółczesnym  sprzętem de
san tow ym " w  a rtyku le  pod tym że ty 
tu łem . •

Km dr-ppor. p il.  A . K ra w czyk  w  c ie
ka w ym  a rtyku le  „L o tn ic tw o  w  dzia
łan iach  m orsk ich " pisze o w alce sa
m o lo tu  z okrę tem  i  p rzedstaw ia  k i l 
ka  c iekaw ych  w y c in k ó w  te j w a lk i 
(N orw eg ia  „B itw a  o! A n g lię " , K reta, 
D unk ie rka ) oraz w ysuw a k o n k lu z '- - 
„kon ieczność najszerszego u p rz y w ile 
jo w a n ia  sam olo tu".

Km dr-ppor. W a c ła w  K rzyw ie c  oma
w ia  „w a lk i o O k in a w ę ", zdobycie  
k tó re j p rzyp ieczę tow a ło  los Japonii, 
zaś W . Kostenko pisze o „B o jo w e j 
w y trzym a ło śc i naw odnych  okrę tów  
w o je n n ych ".

W reszcie  por. mar. Z. H ornung  p i
sze o pow o jenne j p o lsk ie j książce i  
s ło w n ic tw ie  m orsk im  („K siążka i  s łow 
n ic tw o  m orsk ie "), k tó ry  to  a r ty k u ł 
redakc ja  „P. M ."  tra k tu je  jako  dysku- 
sy jn y , w zyw a ją c  w szys tk ich  za in te re 
sowanych, zwłaszcza lite ra tó w  i  pu 
b lic ys tó w  „m o rsk ich " oraz brać ma
ryna rską  i o fice ró w  M a ry n a rk i W o
jennej do w ypow iedz i.

N um er w yp e łn ia ją : dokładne zesta
w ie n ie  s tra t n ie m ieck ie j, w ło s k ie j i  
ja p o ń sk ie j m a ryn a rk i w o jenne j w 
d ru g ij w o jn ie  św ia tow e j, przegląd 
m orsk ie j p rasy zagran iczne j, m orska 
k ro n ik a  zagraniczna i b ib lio g ra fia . 
Łąęznie zaw ie ra  „P. M ."  % 120 stroń 
druku.

N astępny, 2-gi num er „P rzeg lądu 
M orsk ie g o " ju ż  się ukazał. Oba nu 
m ery  otrzym ać można we w szys tk ich  
w iększych  ks ięga rn iach  lub  pod adre
sem: G dynia, u l. W aszyngtona  3.

(jotpe)

Jak ginie Polak... Ostatnie chwile 
i  listy skazańców —  ofiar hitleryzm u.
N akładem  K s ięgarn i W yda w n icze j 
„P om oc" w  Poznaniu.

Z dz iedz iny  m a rty ro lo g ii p o lsk ie j 
w  czasach o ku p ac ji h it le ro w s k ie j uka 
zało się ju ż  zbyt w ie le  V p u b lik a c y j. 
N ie m n ie j swego rodza ju  now ością  w  
te j dz iedzin ie  je s t ks iążka  red. A lb i- ' 
na W ie trzykow sk ie go  pt. „J a k  g in ie  
Polak... O sta tn ie  ch w ile  i  l is ty  ska
zańców —  o fia r h itle ry z m u ". Dotąd 
bow iem  w  rozm a itych  p u b lika c ja ch  
m ó w ili i  oska rża li ci, k tó rz y  m ie li 
szczęście przeżyć m ęki ty ra n ii h it le 
row sk ie j. W  pow yższe j na tom iast 
książce m ów ią zza grobu ci, k tó rz y  
u le g li p rzem ocy w roga. M ó w ią  i  o- 
skarża ją  skazańcy. M ó w ią  poprzez 
sk ryc ie  pisane i cudow nie  zachowa
ne p a m ię tn ik i lu b  poprzez osta tn ie  l i 
s ty  pożegnalne. B ije  z ty c h  pam ię tn i
k ó w  i  lis tó w  taka  moc ducha p o lsk ie 
go, taka n ie w ys ło w io n a  moc w ia ry  
k a to lic k ie j, iż  czy ta jąc  je , trudno  po
za g łębok iem  w zruszeniem  oprzeć się 
dum ie  na rodow e j, budzącej się z te j 
n iep rzec ię tne j w ie lko śc i tych , k tó rz y  
z pe łną godnością g in ę li za O jczyznę.

N ie z w y k ła  ta  ks iążka  ma znaczenie 
n ie  ty lk o  dokum entarne, ale zarazem 
testam éntam e. Poświęcona jes t Bo
haterom , k tó rz y  zg in ę li za O jczyznę.

„Arkona" —  miesięcznik —  Byd
goszcz, ul. Jagiellońska 31.

N akładem  S pó łdz ie ln i W yd a w n icze j 
„Z ry w "  w yszed ł znacznie pow iększo
n y  n r 4-5 m iesięcznika „A rk o n a " , 
pośw ięconego k u ltu rze  i  sżtuce, pozo
stającego pod  naczelną redakc ją  M a
riana  Turw ida .

W stępny  a r ty k u ł Bo lesław a Sroc- 
k iego  pt. „B łę d y  i ich  źród ła ", w  k tó 
rym  au to r om aw ia p o lity k ę  zagra
n iczną S tanów Z jednoczonych  w  
szczególności w  odn ies ien iu  do spraw  
n iem ieck ich , za okres osta tn ich  dw óch 
la t, ^oec ja ln ie  podkreś la jąc  akcen ty  
i stanow isko  M arsha lla  i  w ypo w ie d z i 
C h u rch illa  w  odn ies ien iu  do naszej 
g ra n icy  zachodnie j na N is ie  Łużyc
k ie j,  Odrze i B a łtyku .

D a le j num er „A rk o n y "  zaw iera  na
stępujące a rty k u ły , poezje, om ów ie
n ia, spraw ozdania itd . m. in.:

W iła m  H orzyca: „W e se le " i  M r. 
Bab itt. Bogdan O strom ęcki: P rzym ie
rz-,. Irena  S ław ińska : Próba eposu. 
B. S.: Na m arginesie. A lfre d  K o w a l
k o w s k i: Poezje Z iem  Zachodu. Jan 
B u łhak: Z w ęd rów ek fo togra fa . A le 
ksander D z ien is iuk : Spór o cz łow ie 
ka. J. Szczaw iński, A . W ir th , W . O l
szewski, J. H e rte l: Poezje. Ta Ausz 
Esman: Bydgoszcz na tle  w ypadk  w  
1946 r. M a ria n  T u rw id : Śmiga. Fr. 
Sadowski, J. Czerni, W . Degler, J. 
G ro tt: Poezje. Je rzy  H oppen: B ron i
s ław  Jam ontt. K. W . Z.: M iędzy  k r y 
tyką  a poe tyką  (2). W a dys ław  Duna- 
row sk i: K u k u łk a  i szpaki. A lb in a  Chy- 
czewska: K o b ie ty  z Ravensbriick.

C a ły  num er p rezen tu je  się pod 
w zględem  g ra ficznym  bardzo este ty
cznie i  zdobi go szereg e fektow nych  
i gustow nie  dobranych ilu s tra cy j.

Przyjacio łom  moim  —  Pionierom Szczecińskim

Z  grodu Przemysława, znad Mieszkowej W a r ty  
Slq ci pozdrow ien ia  p iastowski Szczecinie —- 
Jak Poznań, nad Odrą, te iekami upa rty  
W  aorcie rzek i  k rw ią  pulsujesz i  płyniesz.

Od nagich i  zmęczonych tw o ich  skwerów-źrenic  
Gdy Po lak cię w ita ł  przed n iedawnym rok iem ,
Wśród zwałów ceglanych i  resztek kamien ic  
Echo pustką grało wespół z m o im  k rok iem .

Mało nas było, co na rany  twe czule 
TU beznadziejnej c h w i l i  w la l i  k rop lę  leku :
Przebudzeni z mart icych książęta i  k ró le  
Od A le i  P iastów nadeszli z p raw ieków .

I  wzlecia ł w  niebo z Placu O r ła  Białego  
W y k u ty  w kam ien iu  na warc ie p tak, w  stronę  
Skąd biegły, drżąc  —  A le ją  Wojska Polskiego  
Żo łn ie rzy  naszych znaki bia ło-czerwone.

•
Z W alów  Chrobrego, B o lko w y  hufiec  straże 
Nad Odrą stawiał, jak  ongiś i odzew słał 
Pion ie rów  Szczecińskich garstce, la t  rozkazem  
Z p rzym ar lych  ech budzących, nowy, po lsk i  kształt.

A  ze serc p ion iersk ich  tęcza biegła cudna  
I  ro z t l i ła  w  p łom ień  pop io ły  przeszłości —- 
I  poszedł p łom ień, ci z p raw ieka  i  lu d  nasz —
Rzesza w ie lka  —  A le ją  Niepodległości. —

Miasto, k tó re m  w ita ł  niegdyś z garstką czujnych,
Drżących o swych gości nadeszlych z praw ieka  ——
P rz y jm i j  pozdrow ien ia , dziś gdy dyszysz bujn ie.
Życiem natchnionym, przez polskiego człowieka!

Poznań, 1946
L e o n  M o c y d l a r z
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B R U N O N  D Z I M I C Z

(Z obrony Wybrzeża w 1339 r.)
Nastały ostatnie dnie drpgiej de

kady września. Oksywska Kępa go
n iła  resztami sił, kąsana ż trzech 
stron wściekłą zgraja metbdycźnie 
wyćwiczonych bandytów, bo z 
czwartej, od Małego Morza, Hel 
dawał jeszcze bobu nawodnym si
łom  m orskim  spod znaku swa
styki, A  w  nocy dosyłał k u try  z 
amunicją... D ow oziły  i w raca ły, uni
kając na wodzie odblasków zarze
w ia pożarów pód Kępą.

—■ Taką mam ochotę naddać 
strachu jakiemuś większemu szta
bowi szkopskiemu —  m ów ił na 
odprawie komandor, dowódca He
lu, —  żeby pomóc oksywskim  ch ło
pakom... A le  trzeba wiedzieć, 
gdzie ta k i się gnieździ...

— Czy nie siedzą czasami w  Rzu- 
cewskim zamku starego B iełowa? 
—  odezwał się szef Sztabu, tani są 
mocne piwnice...

—  Dziś ku try  idą o dwudziestej 
trzeciej dwadzieścia z Jastarni, za
gadnął jakby od niechcenia do
wódca...

—  Tak,., za jakieś 4 godziny.
—  Dziękuję, odprawa skończona, 

zostaną szef sztabu j  starszy fla 
gowy...

Gdy dowódcy Sektorów w yśźli 
do swych licznych placówek, ko 
mandor zw róc ił się do flagowego:

—  Najdalej za 1/a godziny ma się 
u mnie staw ić pierwszorzędny p ły 
wak, m łodzieniec z b łysk iem  w  
oku, kapitanie. Pozatem łączn ik- 
m otocykłista  z przyczepką. I na 
koniec: przez Halinę na Danutę 
nadacie: Kapitan portu Jastarnia 
ma oczekiwać mego posłańca, k tó 
ry  zamelduje się z pismem przed 
dwudziestą trzecią. Postąpić z nim  
jak  w  piśmie,

W idząc nieco zaskoczoną minę 
flagowego, dodał z uśmiechem: — 
Nie obawiajcie się, w p ław  przez 
zatokę go nie poślę.,,

W  zaciemnionym pokoju na par
terze niedobudowanych koszar a r
ty le r ii p rzeciw lotn iczej komandor 
p rzysiad ł do b iurka. Cisza nadchó- 
dzącej nocy. Telefon przestał po
dawać m eldunki sektorów  o zmia
nach dyslokacji dziennej na nocną. 
Ciche pochrapywanie podziębione- 
gó szefa sztabu pod kocem dzia
ła ło  raczej kojąco... Położył głowę 
na lew y łok ieć  i  zdrzemnął się. 
Niezadługo zerwał się na dyskre t
ne pukanie...

—  W ejść!
—  M a t Hanisz z centra li art. sek

tom  ,,Huk" melduje się na rozkaz...
Barczysta postać kociem i ru 

chami podsunęła się w pó łm roku 
do biurka.

—  Słuchajcie uważnie, co wam 
powiem...

—  Tak jest...
Dziesięć m inut trw a ło  poucza

nie, przerywane ty lko  urywanym i 
„T ak  jest“' mata...

—  Pozatem macie tu list, Odda
cie go do rąk własnych kapitana 
portu Jastarnia, On wam dostar
czy rybackie ubranie. Ną baterię 
jitż nie potrzebujecie wracać, ja z 
nią załatw ię. Siadać na m otocykl 
i,., pomyślnych w iatrów...

W ezwany dzwonkiem m łody fla 
gowy pokazał w  kręgu św iatła  p ó ł
otw arte oko.

—  Obudźcie się poruczniku na 
dobre i sprawdźcie, aby mat Ha
nisz odjechał do Jastarni w  po
rządku.,. Cześć!

Przeryw any huk motoru w ska
zywał, że przygoda mata Hanisza 
przekroczyła okres startu. Kom an
dor przestał walczyć z opadający
mi pow iekam i.

Centralną leśną droga półwyspu 
mknie bez św iate ł motocykl. K ie 
rowca jakimś psim węchem omija

leje bombowe, w  których  po łam ał
by kości i roztrzaskałby motor. Co 
k ilom e tr podaje odzew na hasło 
sektorowych czat i czujek. M i
nięto Jurata, Bór, jaśniej rob i się 
na bezleśnej drodze dojazdowej od 
strony osady Hel do Jastarni.

—  Do D anuty ■— odpowiada 
łączn ik na zapytanie posterunku 
żandarmerii.

—  Od baraków  Akadem ickiego 
Zw iązku M orskiego draga chałupa.

Ciemna noc, bezksiężycowa. 
Lekka morka tarmosi falę. K u try  
gęsiego, czyli w  szyku torowym , 
suną ku starej Kępie, orientując się 
według pożarów w  M echlinkach i

Rewie. S tern icy uważają, żeby nie 
wejść w  odblask zarzewia na w o
dzie.

M inę ły  już m ieliznę Deptkę, co 
to ongiś deptać można było od 
Rewy na przełaj do Kuźnicy nà 
półwyspie... Ludzie już to zapom
nieli, ale dz ik i pamiętają jeszcze i 
tą drogą p łyną na Hel w  niskówód- 
nc lata.

Na ostatnim  ku trze  każe dowód
ca budzić Hanisza, k tó ry  p rzy
kucnął w  kubryku.

—  Dochodzimy do łachy Rew- 
skiej, zawadzę o nią prawie, gibaj- 
cie, a potem na Osłanino... Dacie 
ràdy?

—  Musowo!
Hanisz prostuje ramiona, w yc ią 

ga ręce, łapiąc przy burcie p rze
rzuca nogi i le k k i pfüsk wskazuje, 
że załoga ku tra  zmniejszyła się o 
jednego.

S tern ik k ładzie ster lewo, by od
dalić się od p ły tk ic h  wód i ogląda 
się wstecz. Nie w idz i nic. C iem
ność wchłonęła Hanisza bezpo
w rotn ie . S tern ik  wzdycha i oddaje 
się ca łkow ic ie  w ykonaniu w łasne
go zadania... N ie ma czasu myśleć
0 losach Hanisza.

Nâd ranem na strychu osłaniń- 
skiéj stodoły Hartisz suszy na w ia 
te rku  ubranie, zerkając przez szpa
ry, B itw a oksywska przyb iera na 
nasileniu. Gdzieś z góry od Mrze- 
zina huczy bateria  wroga... Pociski 
postępując przelatują tuż niedaleko
1 niosą zniszczenie, hen, na Kossa- 
kowo.

Tu, ani jeden szkop w  porannej 
mgle go nie zoczył. A  patro le  łażą 
nażarte i popite. Ci w  walce u- 
działu nie biorą, pewno esesmany. 
M iejscowej ludności nie w idać, po
chowała się, albo gdzieś zapędzo
na,., Gdzie niegdzie kom iny jednak 
dymią... Ludzie zawsze łakną gorąT 
cej strawy.

Raptem Hânisz drgnął i złapał 
się za głowę, bo Wyrżnął się nią 
o powałę. W ydało mu się, że w  
ostrożnie otw ieranych drzw iach na 
ogród przeciw ległego domu mignę
ła znajoma twarz.

A leż tak! Gdy po zbadaniu naj
bliższej oko licy  zwinna dziewczy
na w yskoczyła do ogrodu, szybko 
nazbierała w a;zyw  i  ja k  koza sko

czyła z powrotem  do domu. Hanisz 
poznał ją. to ż  to Zośka —  gwinz- 
dorka z Pagedu w  Oksywiu, Co 
ona tu rob i —  pewno ewakuowa
na. Twarz mu się rozjaśniła. Ma 
pewnego sprzymierzeńca —- w y ja 
śni mu, gdzie co jest i pomoże od
naleźć starego A lojzego BudziSza, 
rybaka o k tó rym  m ów ił komandor, 
że gó jakoś tam na Hel z powrotem  
podrzuci,., A  teraz jak dać znać 
o sobie Zośce. Dziewczyna nie 
Strachliwa, umiała tak  grzecznie 
.marynarzom przyciąć, że w yboro 
we baciary i an tk i zapom inali ję
zyka w  gębie.,, Zagwizdać może, 
jak w tedy gdy się zapraszało dri 
kina,,, na uitiówioriegb, bo w  domu

m arynarskie k ino  nie cieszyło się 
uznaniem; rodzic ie lka była orien
tac ji majowych m odłów  w  piękne 
wieczory... A  Zośkę n ic za darmo 
jeden A n te k  ochrzcił gw iązdorką 
i ta nazwa mocno przylgnęła. Cze
go jak czego, ale kina nie lekce
ważyła... W yjrzę przynajm niej na 
świat.,, —  m aw iała mrużąc swe 
ładne oczy,

Hanisz przeszedł na drugą stronę 
strychu, zaglądał w  szpary dachu... 
Nie, w  pobliżu arii jednego szkopa. 
Hen daleko za lo tn isk iem  runtij- 
skim w  k ie runku Dębbgórza sunę
ła kolumna tankietek.., —  żeby' tu 
nasza bateria stała —  pożałował.

—  Zagwiżdżę jej „M a żu t nasz 
p łyn ie ", okna niedom knięte, może 
usłyszy...

Dwa razyr musiał powtórzyć.., 
Cisza. S trac ił już nadzieję, że do 
zm roku uda się spotkanie, , gdy 
drzw i się uchy liły  i w yjrza ła  nieco 
zdziw iona Zośka...

Szybko Wysunął rękę przez 
w iększy o tw ór i machnął parę ra 
zy.,, K iw nę ła  głową. Zrozum iała 
mądra dziewucha.

Narazić d rzw i i dom knęły się. 
„Ja k  czekać to c z e k a ć "  pomyślał 
Hanisz. W yciąga jąc  z zanadrza ka
w ałek wędzonki... G łód się dopiero 
odezwał. Przepłynął przecież pra
wie m ilę , a ł  brodził niemało w  
c ie m n o śc i po łachach...

19-go września Oksywską Kępę 
zrinógł wróg odwieczny. Dowódca 
jej obrony, Dąbek, Zginął po w y 
strzeleniu ostatniej wstęgi ka rab i
nu maszynowego, k tó ry  osobiście 
obsługiwał, Parę godzin przedtem 
zameldował dowódcy flo ty , k tó ry  
przebyw ał na Helu, że będzie w a l
czył „bez reszty".., Reszta jednak 
pozostała i duża, bo pamięć o nim  
wśród marynarzy... A  m arynarz 
nie ma pamięci na rzeczy małe.., za 
w ie le  widzi,

—  T rzy  doby m inęły —  pomyślał 
kom andór z Helu, nie ma jeszcze 
Hanisza... N ie udało się chłopa
kow i. Teraz dopiero szkopy za/nas 
się wezmą, pozostaliśmy tu sami. 
Obręcz się zacieśniła, ale może 
kiedyś pęknie.

M inę ło  jeszcze pięć dób w  tro 
skach o podział zaopatrzenia, b ra
ku odzieży zimowej, amunicji, na 
p ierwszym  miejscu p rzec iw lo tn i
czej.

I raptem flagow y przynósi fono
gram ,,—  Iza melduje —  łódź ry 
backa od strony Małego Mtu^® 
p rzyb iła  przed świtem, dw óch^ry- 
baków i rybaczka wzięci pod straż 
do dyspozycji inform acji. Chcą 
rozm ówić się z dowódcą..."

—  Niech przyślą! Może wieści 
od Hanisza lub o nim... —  pomyślał 
w  duebii, —  Chyba nie Hanisz we 
w łasnej osobie...

A  jednak umorusany —  hie Ogo
lony chłop pod wąsem Okazał się 
Haniszem,.,lKom ąndor uścisnął mo- 
dzelowatą praw icę starego Budzi- 
sza...

—  Jo, jo, panie komandor, zro
b iło  się co bćło można,, a teraz 
niech mnie puszczą odwiedzić swo
jaków, no nie.,,

-— Puścić go wolno —  rozkazał 
kom andor i wOgóle konwojenci 
mogą odejść...

No i cóż? —  zw róc ił się obecnie 
do Hanisza —  a co to za płeć? 
M yślałem , że jakaś Budziszówna...

—-W ca le  nie, uciekłam  od N iem 
ców, co już zaczynają wywozić.,. 
Proszę mi pozw olić zostać na Helu.

—  No już teraz, jak  panna tu 
jesteś, to muszę pozwolić, bo nić 
innego zrobić nie niogę... A le  bę
dzie gorąco...

—  W olę to n iż pracować na 
szkopów.

umiera n igdy zbrodnia, k iedyko lw iek  była dokonana. — 
przed tyśiącólerieni, czyli  dzisiaj nade dniem.

Przychodz imy na to ja łowe icyhrzeże z cudownego losów użyczenia, 
na skutek przedz iwne j zapłaty, ażeby zeń uczynić naszej 
wolności skarb bez ceny.

Przychodz im y jako spadkobiercy Krzywoustego drużyny.

Ona poprzez lasy przerąbała pierwszą drogą dla cichego apostol
stwa syilóW bożych.

Ona szła w ie lk ie  rzesze słowiańskie wesprzeć o polskie mocarstwo, 
obronić i zachować.

Przybywszy na to ja łowe wybrzeże, budujem y portowe paUsżcza, 
w praw iam y w r i ich  nowe koleje, prowadzim y poprzez błota  
bite drog i i  zhogneamy mieszkańców.

Strzały armat ze statków wojennych łoskot Coznoszą po morzu, 
po dolinach, po górach, głosząc wszem wobec, iż stopa tępi- 
cięła n igdy Ul już nie postanie.

N ie przynosimy tu zbrodni, nie przynos imy przemocy, nie p rzy 
nosimy tu krzywdy.

Przynosimy Zapomnienie, odpuszczenie i  pokój.

Przynosimy dobro i pracą.
Stefan Żeromski

D rzew ory t St. Policzą

—  Załatw ione, a teraz Hanisz 
opowiadajcie, co wiecie...

—  Ona może zostać, bo w ie 
wszystko nie gorzej ode mnie... 
Sztab dojeżdżał do Rzucewa', póki 
Oksyw ie bra li, ale zaraz potem 
w ró c ił do Pucka, toń wiedzą, że 
tam helskie działa nie sięgną.., D o
wódca dyw izji, k tó ra  pójdzie na 
Hel od W ie lk ie j Wsi, nazywa się 
Klefflm.,,

—  Psia jucha —  zaklą ł koman
dor —  boją się jednak Helu.,.

•—- A  tak, dwóch lo tn ikó w  siedzi 
w Pucku, bo nie la ta li nad Helem 
jak należy, a ty lko  obok, a rad ió t- 
ka doniosła...

—  No znikajcie! Zadanie w yko 
naliście, w ięc przedstawię was do 
odznaczenia.,.

—  Ku chwale Ojczyzny!,,.

A  jednak ćót-az częściej szcze
gólnie po upadku W arszawy, 
brzm iał na odprawach wyraz — 
zmora: kapitulacja.,, n iby  w cu
dzysłowie na razie.

Któregoś dnia, jadąc właśnie ła 
z ik iem  na odprawę do podziem
nych schronów amunicyjnych, 
gdzie gnieździło się dowództwo 
fld ty , komandor spotkał starego 
rybaka z nad jeziora Żarnow ieckie
go, k tó ry  dobrze znał Antoniego 
Abrahama, obrońcę zachodnich gra
nic Polski w  Genewie, tego, k tó ry  
p o tra fił przekonać Wilsona,.. Za
trzym ał łazika...

—  No i ćo powiecie, Augustynie?
—  A  cóż powiem, jak  już całą 

Polską krow ę oddali, to co ten Hel
ski ogon pomoże.,. Tyle, że to nie 
będzie koniec dla Niemca ten o- 
gon, on mu się za parę ła t w y w i
nie i jeszcze po pysku gó ochwyci, 
ot co... Ja już tego nie doczekam, 
ale w y młodsi,,.

Na tej odpraw ie jeszcze przewa
żyło hasło —  „jeś li wszyscy we 
wrześniu, to my dociągniemy do 
października przynajm nie j".

Dalej jak pierwszych dni paź- 
źdżierriika nie udało się dociągnąć...

Hanisz w yskakując od koman- 
dóra, k tó ry  mu pozw o lił próbować 
ucieczki ł biegł w  k ie runku  portu  
handlowego, skąd m ia ł w iać o 
zm roku trzyśrubow y m otorow iec 
„Bato i-y", na tkną ł się na gwiaz- 
dorkę...

—  Dokąd ptaszku?!
—  Uciekam...
—  Tak, myślisz, że ja z tych co 

jak w  piosence patrzą na rufę ń- 
krę tu?  Nie, ja będę patrzyła , ale 
z rufy... Biegnę też...

—  Jeśli wezmą! Jako kobietę 
nie, przebierz się, mamy jeszcze ze 
trzy  kwadranse... Chodź, w iem 
gdzie są złożone sorty munduro
we...

M a t Hanisz i jakiś m łody sygna
lis ta  dostali się na „B a to ry"...

K o ło  7-ej w ieczór m otorow iec 
W ymknął się z portu. M ia ł ty lko  
dziesięć gódzin Ciemności przed 
sobą, a potem m usia ły być skaliste 
schery Szwecji, jeśli m inie re flek
to ry  potró jnej zapory niem ieckiej.

Po długich latath Szwedzkiego 
wygnania, lla.niszowa na Swojej 
działce pod Osłaninent z byle jam 
n ik iem  m orskim  nie gada,

—  W iem  —  m ówiła —  co tacy 
opowiadają o kobiecie na okręcie, 
a ile  ku tró w  z Hfelu uciekało, a 
ty lk o  ten na k tó rym  byłam ja, w y
w iną ł się szkopom.

Nawet Hanisz nie może jej prze
konać, że to raczej m otorow y „Ba
torego" niż jej obecność, no i ten 
p rzysłow iow y łu t szczęścia.,. Nie 
daje mu skończyć...

-— „N ie  w a łkoń  się — mówi —  
bo ryba nie czeka."

I Hanisz m ilkn ie. Boi się, żeby 
znów nie pow iedziała, że Koman
dor mu dał K rzyż ty lko  za to, że 
ją na Hel p rzyw iózł.

Bo Hanisz, jeśli teraz pó 7-miu 
latach p ływ a, tó ty lko ' na kutrach 
swej spółdzielni,., a do Oslanina 
wjeżdża wozem z połowem.,.
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Rybołówstwo morskie
p r z e d  w i e l k i m  z a d a n i e m

Pierwszym  etapem naszej p racy  w  
1945 roku , po odzyskaniu  W ybrzeża  
B a łtyku  od E lbląga po Szczecin by ło  
zadanie ja k  najszybszego u ruchom ie
n ia  p o rtó w  i czerpania zysków  z go
spodark i m ie jsk ie j, a w  szczególno
ści z rybo łó w s tw a  m orskiego.

Rok u b ie g ły  zapoczątkował syste
m atyczną odbudową portów , dz ięk i 
tem u o b ro ty  tow arow e  p o rtó w  w zro 
s ły  do 10 m ilio n ó w  ton, ja k k o lw ie k  
nadal p ię trzą  się jeszcze poważne tru 
dności w  postaci b roku  m a te ria łów  i 
urządzeń prze ładunkow ych. —  Toteż 
dopiero 3 -le tn i p lan  in w e s ty c y jn y  ma 
p rzyczyn ić  się do usun ięcia  tych  bra 
k ó w  i  doprow adzić zdolność przeła
dunkow ą naszych po rtów  do z górą 
25 m il, ton.

Spośród liczn ych  dziedzin p racy  na 
morzu, rybo łów stw o , pomim o w i e lk ich  
zniszczeń p rzy stosunkow o n ie w ie l
k ic h  in w e s tyc ja ch  ze s trony  państwa 
—  szybko zapew n iło  ic h  zw ro t w  po
staci w k ła d u  w  aprow izac ję  k ra ju . 
Pierwsze dwa la ta  pracy, dz ięk i po
m ocy ze s trony  państwa, w ie lk ie m u  
w y s iłk o w i ryba kó w  i stoczni rybac
k ich , k tó re  na tychm iast p rzys tą p iły  
do odnow ien ia  taboru, rybo łó w s tw o  
m orskie osiągnęło sukcesy, p rzew yż
szając dorobek na tym  po lu  w  la tach 
p rzedw o jennych . W  roku  1946 ogó l
ne p o ło w y  w y n o s iły  25 m ilio n ó w  k i
log ram ów  ryb, w artośc i 600 m ilio n ó w  
z ło tych . P o łow y poszczególnych m ie
sięcy p rzew yższa ły p o ło w y  całego 
ro k u  1938.

Przed w o jn ą  na obecnym  naszym 
W ybrzeżu  b y ło  czynnych 530 k u tró w  
m oto row ych  oraz oko ło  3.400 łodzi 
m otorow o-żag low ych  i  w ios łow o-ża- 
g low ych . W obec w ie lk ic h  zniszczeń 
w o je n n ych  w  ryb o łó w s tw ie  m orskim  
bezsprzecznym naszym sukcesem jest 
nadzw ycza j szybka odbudowa tabo
ru, liczącego dziś 144 czynne k u try  
i  1.100 łodzi.

Lecz os iągnięte w y n ik i są jeszcze 
n iew ysta rcza jące . T rz y le tn i p lan in 
w e s ty c y jn y  p rzew idu je  roczne zw ięk
szenie taboru o 50 k u tró w  i oko ło  100 
ludzi. Trzeba do p ra cy  w  rybo łó w s tw ie  
oko ło  5.000 now ych  rybaków . Po
trzebne są poważne in w estyc je  w  
ch ło d n ic tw ie  i  w  taborze przewozo
w ym  oraz w  aparacie handlow ym . 
P rzew idu je  się rów nież budowę w  
ciągu trzech la t dużych tra w le ró w  i 
lu g ró w  ryback ich . P lanowe in w e s ty 
c je  p rzy  sp rzy ja jących  w arunkach  
pozw o lą  zw iększyć p o ło w y  m orskie 
ju ż  w  ro ku  1947 do 40 m il. kg.

Dotychczas rozw ó j rybo łów stw a  
m orskiego, ja k  i p e rsp e k tyw y  na okres 
p lanu  in w e s tycy jn e g o  pozw a la ją  już  
dziś m ów ić  o pow yższym  w kładz ie  
rybo łó w s tw a  m orskiego w  gospodar
kę  ogó lnokra jow ą .

W k ła d  ten może być rozpa tryw a
nym  pod w zględem : 1) uzupełn ien iem  
a p row izac ji, 2) udz ia łu  w  eksporcie 
i 3) za trudn ien ia .

Jeśli chodzi o udz ia ł w  ap row izac ji 
k ra ju , to  rybo łó w s tw o  m orskie  już  w  
roku ub ieg łym  oddało cenne usługi. 
W  ciągu roku  rozprowadzono w  k ra 
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ju  około 25 m il. kg  ryb, co da je  ty l 
ko jeden k ilo g ram  na g łow ę m iesz
kańca, a jednak pomogło to w  znacz
ne j m ierze do pokonania  trudności 
ap row izacy jnych , a jednocześnie spo
życie  m ięsa ryb  w  pow ażnym  stop
n iu  p rzyczyn iło  się do w zrostu  po
g ło w ia  zw ierzęcego. R ybo łów stw o 
m orskie  p rzyczyn iło  się w  ten spo
sób rów nież do odbudow y zniszczo
nego w o jn ą  ro ln ic tw a .

Nasze rybo łó w s tw o  m orskie może w  
n ieda lek ie j przyszłości odegrać w ie l
ką  ro lę  w  naszym  handlu  zagranicz
nym . Już w  roku  ub ieg łym  ekspor
tow a liśm y do A n g lii i k ra jó w  skan
dynaw sk ich  cenne ga tunk i ryb , ja k  
łososie, węgorze. W  zamian za eks
portow ane ilo śc i o trzym yw a liśm y  śle- 
dzie. W obec stałego w zrostu  naszych 
po łow ów  m orskich  w id o k i eksporto
w e są coraz lepsze. Szczególnie do
bre m ożliw ości o tw ie ra ją  się dla eks-. 
po rtu  ryb  konserw ow anych. N aszym i

k lie n ta m i mogą być państw a zna jdu
jące się na zapleczu naszych portów , 
ja k  Czechosłowacja, W ęg ry , A ustria . 
M us im y obecnie dążyć do podniesie
n ia  jakośc i naszych w y ro bó w  konser
w ow ych, aby m og ły  one w  p e łn i zdo
być rynek. Eksport konserw  rybn ych  
p o w in ie n  nastąpić ja k  na jszybc ie j, 
abyśm y m og li opanować te ry n k i 
przed odbudową róbo lów stw a n iem ie 
ckiego. N iem cy zaczynają już  in te 

D o k o n a n i a  n a  W
(Z  p rzem ów ien ia  Delegata Rządu dla Spraw W ybrzeża , m in.

Eugeniusza Kwiatkowskiego, wygłoszonego na IV  sesji Rady
Naukowej Ziem Odzyskanych).

Gdy długi łańcuch portów w Europie zachodniej prawie jeszcze nie 
wyszedł ze stanu martwoty i paraliżu powojennego, pomimo znacznie 
mniejszych zniszczeń niż w Polsce, pomimo oparcia o bogate zaplecza 
i wolne kapitały, Wybrzeże Polski przeszło w ciągu ubiegłego roku 
wprost wyjątkową regenerację, mimo, że przed półtora rokiem 
było ono w stanie beznadziejnego zniszczenia. Wszystkie elementy 
pracy i wszystkie podstawy życia w portach i w miastach portowych, 
na ich szlakach komunikacyjnych i na ich zapleczu, zostały w czasie 
wojny zniszczone do fundamentu. A  dziś, po kilkunastu miesiącach 
pracy na Wybrzeżu, Polska posiada już w okręgu Gdańsk-Gdynia 
prawie 12 km gotowych nadbrzeży, w portach jest 450 km czynnych 
linii kolejowych, blisko 200 tys. m2 gotowych magazynów portowych, 
zrekonstruowano 54 dźwigów mechanicznych i taśmowców porto
wych, w rekonstrukcji lokalnej i w budowie na Śląsku znajduje się 
ponadto 68 dźwigów, uruchomiono tramwaje wodne w Gdańsku na 
trasie 56 km, autobusy miejskie na trasie 60 km, tramwaje elektryczne 
obsługują linie długości 50 km, a wszystkie te środki transportowe 
międzykomunalne przewożą łącznie dziennie 130— 150 tysięcy osób. 
W  ciągu r. 1946 przeładowano w obu portach delty Wisły 7.730.000 ton 
towarów, a więc już 70% przeładunku z r. 1938, przeszło ośmiokrotnie 
więcej niż w drugiej połowie r. 1945 i przeszło czterokrotnie więcej 
niż w r, 1924, a więc w sześć lat po zakończeniu pierwszej wojny 
światowej. Siłownie cieplne i wodne tego okręgu rozporządzają dziś 
sumą prawie 45.000 czynnych kilowatów, odbudowano prawie 340 km 
linii wysokiego napięcia, oraz prawie 3.200 km linii średniego i niż
szego napięcia. W  obrębie kuratorium szkolnego w Gdańsku w wyre
montowanych szkołach i ooouaowanych od podstaw wyższych uczel
niach pobiera naukę prawie 150,000 dzieci i 5.000 młodzieży akade
mickiej. Liczba ludności polskiej zespołu miast Gdańsk— Sopot—  
Gdynia znacznie już przekroczyła 300.000 ludzi, którzy mają na ogół 
do dyspozycji mieszkania, wodę, gaz, oświetlenie, urządzenia kanali
zacyjne, możliwości komunikacyjne, szkoły, szpitale, sklepy, stołówki, 
a przede wszystkim pracę.

W  Szczecinie, w Świnoujściu, w Derłowie, w Ustce, w Łebie, 
w Gdańsku, w Malborgu, w Elblągu życie ma na wskroś polski 
charakter,

resować się m ożliw ościam i eksporto
w ym i.

G łów ną bazą po lsk iego róbo lów stw a 
da lekom orskiego ma być Szczecin. W  
tym  celu zostaną w  porc ie  szczeciń
skim  w ybudow ane odpow iedn ie  urzą
dzenia dla m agazynowania ryb, ch ło 
dnie, sortow nie , fa b ry k i p rze tw orów  
rybn ych  itp . W a rto  zaznaczyć, że 
przed w o jn ą  b y ł Szczecin jednym  z 
w ażn ie jszych  ośrodków  ś ledziow ych 
na B a łtyku . Obecnie n ieste ty, urzą
dzenia dawnego p o rtu  śledziowego są 
zniszczone, a ch łodn ie  dopiero odbu
dow u je  się po dew astacji w o jenne j. 
M im o  to do p o rtu  szczecińskiego nad
chodzą na jw iększe  tra n sp o rty  śledzi, 
k tó re  częściowo w ysy łane  są drogą 
w odną na Odrze do W roc ław ia .

N a jw iększe  jednak us ług i gospo
darce o g ó ln ok ra jo w e j oddaje ry b o 
łów stw o  m orskie ja ko  w ie lk i w arszta t 
za trudn ien ia . W  roku  1946 na ca łym  
W ybrzeżu  b y ło  czynnych oko ło  3.000 
rybaków . Praca w ięc na ku trach  i 
łodziach ż y w i oko ło  15.000 osób. W  
roku  1947 ilość ryba kó w  w zrośnie  do

5.000. Stocznie ryba ck ie  za trudn ia ją  
obecnie przeszło 1 -000 osób, a prze
m ysł ry b n y  podobną liczbę  osób. H an
del .ry b n y  wraz z ch łodn iam i i  trans
portem  za trudn ia  przypuszczaln ie ok.
1.000. Poważne ilo ś c i p racow n ików  
za trudn ia  rów nież adm in is trac ja  ryb o 
łów stw a  m orskiego. W ed le  pobież
nych  obliczeń w  roku  1947 bezpośre
dnio w  ryb o łó w s tw ie  m orsk im  i  w  je 
go obsłudze je d yn ie  na W ybrzeżu  zna j
duje zatrudn ien ie  oko ło  15.000 osób. 
U w zg lędn ia jąc  cz łonków  rodz in  osią
gn iem y liczbę oko ło  50.000 osób, ży 
w io n ych  przez rybo łów stw o  m orskie.

Ze w zg lędu na s ta ły  rozw ój taboru, 
a szczególnie na w ie lk ą  ob fitość ry b  
m orskich, przed rybo łó w s tw e m  m or
sk im  o tw ie ra ją  się w ie lk ie  pe rspekty
w y  rozw ojow e. Będą one jeszcze 
w iększe w  m iarę  rozw o ju  spożycia 
ry b  m orsk ich w  k ra ju .

D alszy rozw ój rybo łów stw a  m or
skiego oraz w iększa konsum eja ryb  
p rzyn ies ie  jeszcze w iększy w k ła d  te j 
dz iedz iny  w  gospodarkę ogó lnokra 
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Tak się me pojmuje suiych o le iM u i
Gdańsk jes t m iastem, w  k tó ry m  du

ży  p rocen t ludności stanow ią auto
ch ton i, w y d a ło b y  się w ięc, że W y d z ia ł 
S po łeczno-P olityczny p rzy  Zarządzie 
M ie js k im  w  Gdańsku będzie w yka zy 
w a ł dużćf zrozum ienia d la  spraw  lu 
dności autochton iczne j. N ies te ty , n ie 
zawsze je s t ta k  w  p raktyce . O kazu je  
się, iż nacze ln ik  tego w yd z ia łu  upor
czyw ie  odm aw ia w ydaw an ia  zaśw iad
czeń po lsk im  rodzinom , k tó rych  
cz łonkow ie  p rzebyw a ją  jeszcze w  
N iem czech i  zam ierzają pow róc ić  do 
k ra ju . Jak w iadom o, kom is je  repa
tr ia c y jn e  w  N iem czech p rzy jm u ją  na 
p o w ró t do k ra ju  ty lk o  te osoby, k tó re  
o trzym a ją  z k ra ju  zaświadczenie 
w ładz, albo o obyw a te ls tw ie  polskim , 
albo o p rzyna leżności do narodu p o l
skiego i  b raku  przeszkód do przepro
w adzenia w e ry fik a c ji.  W ydaw a ło  by 
się, że je ś li zaświadczenia tak ie  w y d i-  
w a ją  w szystk ie  oko liczne w ładze na 
W ybrzeżu , czyn ić  to będzie rów nież 
w yd z ia ł Zarządu M ie jsk ie g o  w  Gdań
sku. Z nany jes t w ypadek odm ow y w y 
dania zaświadczenia d la  rodz iny  Bu- 
randów , k tó re j członek p rzebyw a w  
oko licach  Augsburga i chce w róc ić  do 
k ra ju . Ten b y ty  członek o rgan izac ji 
p o lsk ich  w  G dańsku bezskutecznie

od k i lk u  m iesięcy stara się o p o w ró t 
do P o lsk i w łaśn ie  z b raku  zaświadcze- 
czenia Gdańskiego Zarządu M ie j
skiego.

Tenże sam w yd z ia ł n ie zawsze speł
n ia  zarządzenia M in is te rs tw a  Z iem  
O dzyskanych, k tó re  zaleciło, by  przed 
w yjazdem  każdego transportu  N iem 
ców  do stre f o kupacy jnych  w y jeżdża 
ją c y  b y li  sprawdzani w  obozie repa
tr ia c y jn y m  przez m ie jscow ą kom is ję  
w e ry fik a c y jn ą  d la  stw ierdzenia, czy 
n ie  w ys ied la  się Polaków. W  dn iu  10 
m aja  br. odjeżdżał z obozu N a rw ik  
pod G dańskiem  transport N iem ców , 
jednak  na sku tek zarządzenia naczel
n ika  W yd z ia łu  Społeczno-Polityczne
go w  Gdańsku n ie  wpuszczono do o- 
bozu tego dnia żadnego z cz łonków  
ko m is ji w e ry fik a c y jn e j w  Gdańsku. 
Jak się okazuje, tego dnia w y je ch a ło  
do N iem iec k ilk a  osób posiadających  
zaświadczenia w e ry fik a c y jn e ! N ie  jes t 
to  p ie rw szy  w ypadek. —  Społeczeń
stwo W ybrzeża, k tó rem u te fa k ty  są 
znane, domaga się zm iany postępo
w ania  osób odpow iedzia lnych  za do
bro po lsk ie j ludności gdańskie j i  w y 
c iągn ięc ia  konsekw enc ji wobec w in 
nych.

%  tu  za drutem kolczastym
(Fragment opow iadania)

Karol z trudem opanowywał niecierpliwość. Przede 
iżystkim chciał zobaczyć morze. Po skromnym posiłku 

wyrwał się wreszcie z młodziutkim szwagrem z domu. 
Padało bez przerwy. Chodny wiatr pomiatał falami desz
czu i ostro nieraz siekł strugami wody w twarz.

To już nie była droga do morza, ale marsz na przełaj. 
Szli na oślep. Ulicami, placami, ugorem. Przechodzili przez 
skwery, niezabudowane tereny, rumowiska. Byle szybciej, 
byle prędzej. Karol czuł w sobie jakiś straszliwy ciężar. 
Nogi odmawiały mu posłuszeństwa. Były chwile, że wiatr 
targał nimi jak chciał, rzucając ich raz w lewo to znowu 
w prawo. Gwałtowne podmuchy wiatru od strony morza 
utrudniały bardzo drogę. Już nie szli tylko się wlekli, chla
piąc po kałużach. Karola coś pchało do morza. Znajdował 
w sobie jakiś upór. Szedł, jak na zatracenie. Parł naprzód, 
błędnymi oczyma wodząc wokoło. Już był tylko sam ze 
sobą i z morzem. Nie widział już ani nie słyszał chlapią
cego w błocie i kulącego się od zimna zupełnie prze
mokniętego szwagra. W chwilach olśnienia w resztkach 
refleksji Karol zdawał sobie sprawę z tego, ze jakimś 
wewnętrznym pędem pchał się ku nieszczęściu. Jak gdyby 
go celowo szukał.

Wreszcie osiągnli „deptak“ . Karol zatrzymał stę.

Gdzie5 tylko spojrzał, wszędzie tylko widział morze.

Jef  akie° morze oglądał z polskiego wybrzeża po raz pier- 
wszv w żvciu. W dali trudno je było odrozmc od nieba. 
Krótki horyzont zacierała szarzyzna brudnych mgieł.

Ołowiane niebo zlało się w głębi ze stalowymi wodami 
Batyku. Na lewym skraju wielkiego półokręgu morza 
i nieba, ponura czerń zbliżającego się zmroku groźnie 
ciążyła nad wybrzeżem. Tylko gdzieś daleko z prawego 
skraju przeświecała sinawa biel.

Morze toczyło się wzburzone ku brzegowi wysokimi, 
grubymi falami w złowróżbnych pomrukach.

Karol patrzał i słuchał. Osiągnął ukryty cel podróży — 
zobaczyć Bałtyk, swoje morze. Stał zlany deszczem, tar
gany wiatrami i zmęczony do ostatnich granic. Stał tak 
przez długi czas. Wodził mechanicznie spojrzeniami w lewo 
i prawo ogarniając widok. Wreszcie^— oderwał oczy od 
morza. •—• Naprzód! — pędził go jakiś rozkaz wewnętrzny. 
Chciał jeszcze być bliżej morza. Ruszył jednak z miejsca 
żółwim, ociężałym krokiem. Osiągnął zupełnie otwartą 
przestrzeń. Nie patrzał już w dalekie morze. Przybliżył 
wzrok ku brzegu. Teraz już widzjał wszystko. Z morskich 
fal sterczały wprost ku niebu wraki. Na powierzchni wód 
pomiatane wiatrami unosiły się szczątki rybackich łodzi, 
kutrów, sprzęt okrętowy i deski. Przybrzeże całe spra
wiało wrażenie jak gdyby tu wydarzyła się wielka kata
strofa. Tak — katastrofa! Karol nie miał żadnych wątpli
wości. Żałosnym okiem patrzał na wraki, czarne, upiorne 
widma. Widział w nich los polskiej floty.

Nie mógł na to patrzeć. Gdzież to piękne, pełne, sto- 
neczne morze? Gdzież dumnie pływające statki polskie.

Przypomniał sobie szczególnie wyraźnie jedną chwilę 
z pierwszego spotkania z polskim morzem. To było tyle 
lat temu. Z Sylwestrem zbiegli zupełnie nad brzeg i ręce 
umoczywszy w morzu, patrzyli na siebie jak bohaterzy. 
Właściwie wówczas nic nie mówili do siebie tylko mono
sylabami wyrażali swą radość. Ale to im wystarczyło za
rozmowę. , , , . , , „ „

— Aaah!... — Karol szczerzył radośnie zęby, patrząc
wprost w roześmiana twarz Sylwka.

_Yhy!... -— odpowiadał zziajany Sylwek, wywaliwszy
ze zmęczenia liezyk.

Płaszczyli dłonie w morzu. Zanurzali ręce w piach 
morski, jak gdyby morze chcieli uchwycić w swe dłonie. 
I śmiali się głośno, serdecznie, rozkosznie. Jak dzieci. Co 
chwilę spoglądali za siebie, ku wydmie, na której odpoczy
wali rodzice: czy ich widzą!...

Tak, to było wspaniałe.
Karol otrząsnął się ze wspomnień. Już nie miał sił 

patrzeć na morze. A przecież, przecież jeśli już tak jest, to 
przynajmniej znowu choćby ręce podać morzu na powi
tanie i chwilowe pożegnanie. Zebrał siły i z miejsca ponvał 
się naprzód. Ale w tej chwili syknął, prawie jęknął ze 
straszliwego bólu. Ręką trafił na coś ostrego; w spodnie 
wszczepił się drut. Kolczasty drut. Zatrzymał się w pędzie. 
Cofnął się a właściwie wyrwał się z drutów; Z rany na 
ręce wyssał krew i owinął ją chusteczką. Zakotłowało 
się w nim. Spojrzał wokół. Druty kolczaste zamknęły mu 
drogę do morza. Jak mógł tego nie widzieć! Tuż w od
ległości zaledwie kilku kroków od niego widniała umiesz
czona na słupie tablica z krótkim napisem „gesperrtes 
Gebiet“ . To nim wstrząsnęło. — Jak to, drut kolczasty, 
teren zamknięty?! Patrzył osłupiałym wzrokiem na napis. 
Nie ma dostępu do morza. Morze za drutem kolczastym!...

I właśnie wiatr zawył przeciągle. Fale spiętrzyły 
w jedno miejsce gromadnie pływające deski i makabryczne 
tępe, głuche klaskanie napełniło powietrze. Wraki poru
szone z miejsca zaskrzypiały przeraźliwie. Kiwały się jak 
straszydła. I w rytm tego kiwania wdzierały się wuszy 
Karola ochrypłe, rechotliwe odgłosy: ■—’ Tak... lak... lak... 
To wraki gadały ze sobą...

— Tak! Nie ma dostępu do morza: Morze za drutem 
kolczastym — dokończył Karol w myśli...



Nr 26/27 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str.

Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Bilans pracy O kręgu  Ś ląsko-Dąbrow skiego PZZ

W  K atow icach  o d b y ł się zjazd w o
je w ó d zk i de legatów  Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego okręgu śląsko-dą
brow skiego. O brady zagaił p rezes Za
rządu O kręgow ego d r Lutman, po
czerń przem aw ia ł w icew o jew oda dr 
N an tke -N am irsk i, podkreśla jąc zasłu
g i Zw iązku  w  w alce z niem czyzną na 
Z iem iach O dzyskanych. P rzem aw iali 
rów nież przedstaw ic ie le  p a rt ii p o li
tycznych  i zw iązków  zawodowych, 
a następnie odczytano nadesłane te
legram y, m. in. od w icem in . Z iem  O d
zyskanych D ubie la  i  w ice w o je w o d y  
p łk a  Z iętka.

Sprawozdania z dz ia ła lności Zarzą
du O kręgowego PZZ za rok  u b ie g ły  
z ło ż y li pdezes dr Lutm an i k ie ro w n ik  
O kręgu  dr Izdebski. PZZ, będący o r
ganizacją po lityczną , ma ze w zględu 
na zainteresowanie, ja k ie  okazu je  dla 
zagadnień po litycznych , zwłaszcza je- 

• że li chodzi 0 kw es tie .n ie m ie ck ie , jest 
równocześnie o rgan izacją  b e zp a rty j
ną. Zw iązek b ra ł czynny udz ia ł w  ak
c j i  re h a b ilita c y jn e j i  w e ry fik a c y jn e j 
oraz uczestn iczy ł w  usuw aniu  N ie m 
ców z terenów  odzyskanych.

Dochody Zarządu O kr. PZZ op ie ra 
ją  się w y łączn ie  na składkach człon
kow sk ich , da jących  w  sumie k ilk a n a 
ście tys ię cy  zł m iesięcznie, oraz na 
dochodach z im prez; uw zg lędn ić tu  
jeszcze trzeba jednorazow ą subwen
c ję  od w o j, gen. Zawadzkiego w  su
m ie 100 tys ię cy  zł.

Obecnie O kręg  ś ląsko-dąbrow ski P. 
Z. Z. lic z y  22.441 członków , zrzeszo
nych  w  27 obwodach, liczących  ogó
łem  274 ko ła . O sta tn io  tw o rzy  się 
p rzy  zakładach p racy  ko la  ko rp o ra 
cy jne. R ozw ija  się rów nież akcja  w y 
dawnicza. Zw iązek przeprowadza re 
jes trac ję  16 tys ięcy  Polaków, w y w ie 
z ionych  w  okresie, w o je n n ym  za spra
w ą o rgan izac ji n iem ieck ich  do Z w ią 
zku Radzieckiego. N iem cy zadenun- 
c jo w a li ich  podstępnie, zaraz po osw o
bodzeniu, ja ko  rzekom ych dzia łaczy 
h itle row sk ich , a tymczasem  b y li to 
działacze polscy. Dotychczas p ow ró 
c iło  oko ło  3000 w yw iez ionych , reszta 
przybędzie w  bieżącym  roku. Jest. to 
bez w ątp ien ia  jeden z. na jba rdz ie j bo

lesnych  punk tów  w  życ iu  O polszczy
zny.

D y re k to r Zarządu G łów nego PZZ, 
d r P ilichow sk i, w y g ło s ił re fera t 
ideow o-program ow y, nak re ś la ją c  pra
w a i obow iązk i cz łonków  PZZ. D o ty 
czą one odniem czenia i odbudow y 
Z iem  O dzyskanych, czu jności wobec 
ciągłego niebezpieczeństwa n iem iec
kiego, op iek i społecznej nad Polonią 
zagraniczną, rozpow szchnienia zasad

zachodniego program u p o lity k i po l
sk ie j w śród  społeczeństwa polskiego 
w  k ra ju  i za granicą.

W  ram ach in tedesu jące j i  żyw e j 
dysku s ji poruszono szereg a k tua lnych  
spraw  lik w id a c ji elementu u k ra iń 
skiego na Z iem iach O dzyskanych, 
e lim inow an ia  N iem ców  ze stanow isk,

na ja k ie  zdo ła li się podstępnie dostać, 
a wreszcie a k c ji , re p a tria cy jn e j przez 
p u n k t w  Dziedzicach w ramach któ
rej przenikają z powrotem do Pol
ski wysiedleni Niemcyf!)

Na zakończenie dokonano w yb o ru  
nowego zarządu okręgow ego PZZ, do 
k tó rego  w esz li w icew o jew oda  płk. 
Ziętek, jako prezes oraz dr Nowak, 
dr Kral i pp. Biedrzycki, Knapczyk,

Nowak-Lewencka, Śmiech, inż. Przed
pełski i dyr. Syska.

Jednogłośnie uchw alono dw ie rezo
luc je , m ianow ic ie  w  spraw ie  n iena
ruszalności po lsk iego etanu posiada
na! na zachodzie, oraz drugą, w  k tó 
re j P. Z. Z. a firm u je  obecną rzeczy
w istość polską.

Ziemie Odzyskane
Od redakcji: Poczynając od bieżącego numeru, wprowadzamy 

stalą rubrykę pt. „Podstawowe wiadomości o Ziemiach Odzyska
nych“ , pragnąc w ten sposób umożliwić naszym C zyte ln ikom  
dokładną orientację w całokształcie problematyki, tyczącej na
szych Ziem Odzyskanych.

(W iadom ośc i podstaw ow e)
I. Obszar

Obszar Ziem Odzyskanych ustalony drogą planim etrow ania wynosi 
102.474 km 2.

W edług obowiązującego podziału administracyjnego z dnia 29. V, 
1946 r. pow ierzchnia w ojew ództw  wynosi: białostockie (pow iaty: E łk, 
Gołdap i O lecko) 2.574,6 km 2, olsztyńskie 19.241,7 km 2, gdańskie
5.069.9 km 2 (obszar b. w. m. Gdańska w ynosił 1.892,9 km 2), szczeciń
skie 30.114,1 km 2, poznańskie (Ziemia Lubuska) 11.106,1 km 2, wrocław
skie (Śląsk Dolny) 24.652,1 km 2, śląskie (Śląsk Opolski) 9.715,5 km 2.

Ziemie Odzyskane w  niem ieckim  podziale adm inistracyjnym : Prusy 
Wschodnie 23.704,0 km 2, Pomorze 30.985,7 km 2, Brandenburgia
I I .  219,6 km2, Śląsk 43.671,8 km 2, obszar b, w, m. Gdańska w ynosił
1.892.9 km 2.

Co do w ie lkości najw iększy obszar posiadał w  niem ieckim  po
dziale Śląsk (33% powierzchni), Pomorze (30,3% pow ierzchni), Prusy 
Wschodnie (23,1% pow ierzchni), Brandenburgia (10% powierzchni).

W  polskim  podziale adm inistracyjnym  kolejność w ojew ództw  we
dług w ie lkości przedstawia się następująco: szczecińskie, w roc ław 
skie, olsztyńskie, poznańskie (Ziemia Lubuska), śląskie, gdańskie, 
b iałostockie.

H e l w czoraj
K to ko lw ie k  zw iedzał przed w o j

ną chlubę naszej ekspansji m or
skiej Gdynię, napewno pojechał i 
na Hel. Chęć przejechania się po 
morzu, zakosztowania „p raw dz i
wej morskiejf podróży" z w sze lk i
m i jej przynależnościami, jak  choć
by choroba morska, dla ludzi mocno 
zacofanych w  sprawach morskich, 
nie żyjących w  bliższej kom ityw ie  
z morzem, ja k im i byliśm y przed 
wojną, stanow iła atrakcję p ierwszo
rzędną. Wszyscy pam iętam y czy
ste, m ile s ta tk i „W anda", „G dańsk" 
i inne, k tó re  z G dyni odchodziły 
regularnie w  odstępach praw ie go
dzinnych na Hel. Ten k to  z szczu
rów  lądowych b y ł w  Gdyni na 
Święcie M orza, czy p rzy innych 
okazjach, a nie pojechał na Hel, 
ten tra c ił w ie le  z „poznania mo
rza". Ta godzinna przejażdżka tbyla 
namiastką praw dziw ych zaślubin 
człow ieka lądu z morzem.

W  czasie w o jny Hel przechodził 
różne koleje. Już w  1939 r, sta ł się 
ważnym obiektem  wojskowym , za
mykającym wejście do zatoki gdań
skiej. W  kam panii wrześniowej 
Hel najdłużej u trzym a ł się i jako 
ostatnia baza oporu polskiego, ka 
p itu low a ł pod przemocą najeźdźcy, 
aby tak  jak W esterp latte, W a r
szawa, Kutno czy M od lin  zapisać 
się z ło tym i głoskami w  h is to rii p o l
skiej, jako miejsce chw ały i  męstwa 
żołnierza polskiego, nie mogącego 
dorównać najeźdźcy jakością i i lo 
ścią broni, a jednak potra fiw szy 
utrzymać przez miesiąc ten ważny 
punkt strategiczny. Hel z osady ry 
backiej został przem ieniony na 
w ojskow y pu n k t strategiczny do
m inujący nad całym  naszym, prze
szło 100 km wybrzeżem. Przez m ie
siąc w ystaw iony na a tak i z po
w ietrza, lądu i morza, doznał w ie l
kiego zniszczenia. W  pierwszym  
okresie w ojny Hel oddalony by ł

od działań wojennych. N iemcy 
z Gdyni i Gdańska z rob ili miejsce 
odpoczynku dla swej flo ty  w o 
jennej, miejsce intensywnego ru 
chu handlowego obsługującego ba
sen B a łtyck i, ponieważ tuta j ofen
sywa lotn icza K ró lew skich  A n 
gielskich S ił czy też Am erykań
skich docierała w  sporadycznych 
wypadkach. A le  ani dla Gdyni, ani 
dla Gdańska a tym  więcej dla Helu 
nie było dane doczekać się w  spo
ko ju  końca wojny. Nawałnica w o
jenna zbliżała się od wschodu. 
B łyskaw iczne uderzenie arm ii so
w ieckie j na wiosnę 1945 roku za
m knęło część Niemców w  Gdańsku 
i na Helu, gdzie postaw ili oni d ro
go spi'zedać swą wolność. Rezul
tatem  tego ru iny  Gdańska, k tó re  
można z powodzeniem porównać 
ze zniszczeniem W arszawy i p ra 
w ie  cudowne ocalenie Gdyni, 
gdzie ty lko  p o rt doznał niszczyciel
skiej ręk i. Jak wygląda Hel?,., po- 
jedziemy i zobaczymy sami.

Na molo w  Sopocie już na go
dzinę przed odejściem statku tłocz
no i  gwarno przed kasą sprzeda
jącą b ile ty. Co chw ila  jakaś w ia 
domość od okienka. „T y lk o  je
szcze trzydzieści b ile tów  do sprze
dania", a tu czeka sto osób. Kasjer
ka biegnie do „kap itana", a ten 
spoglądając okiem znawcy na za
tłoczony statek, decyduje: „jeszcze 
p ięćdziesiąt", O siedzących m ie j
scach nie ma mowy; wszyscy stoją 
p rzykładn ie  ramię przy ram ieniu 
i  w  duchu wzdychają, aby ta podróż 
trw a ła  jaknajkrócej. Odzywają się 
głosy protestu: „Hej dość już, bo 
na dno pójdziem y" —  w yrzeka ja 
kaś pani. W reszcie trzy  ¡gwizdki i  
molo sopockie zaczyna się odda
lać. Czekają nas teraz dwie godzi
ny jazdy. „K rys tyn a " śmiało pruje 
wody zatoki, dziś spokojne, bo

■  1  B  fi dziś
w ia tru  nie ma, w miarę jednak od
dalania się od brzegu fala p rzy
biera na w ie lkości, Z początku nie 
w idać celu naszej podróży, lecz 
już nie długo dostrzegamy latarn ię 
helską, a następnie kon tu ry  lądu. 
Z lewej strony w idać statek han
d low y dążący do Gdyni; po fladze 
orientujem y się, że duński. Już 
przy wejściu do przystani w idzim y 
duże zniszczenie. Falochrony po
niszczone, na brzegu pełno w ra 
ków  zniszczonych ku trów  i łodzi 
rybackich. Na prawo od portu  w i
dać jakiś statek zatopiony i osa
dzony na m ieliźnie, W  porcie k i l 
ka ku tró w  rybackich. W ysiadamy 
na ląd po jakiś belkach i p row izo
rycznych pomostach i  k ieru jem y 
swe k ro k i do osady. Przede wszys- 
k im  piasek i,., piasek. Już przy 
w yjściu z mola spotykam y ryba
ków  czy ich żony, sprzedające w ę
dzone ryby. Tego na Helu nie brak. 
Tegoroczne po łow y są bardzo ob
fite , a ponieważ rozprowadzanie 
tow aru po kra ju  nie jest jeszcze 
zbyt sprawne, w ięc tu  na miejscu 
nie wiadomo co z n im i robić. Idąc 
m iniaturow ą uliczką, co k ilka n a 
ście m etrów  w idzim y napisy: „Do 
w ędzarn i". Na skrzyżowaniach w i
tają nas tablice, mówiące że znaj
dujemy się na terenie wojskowym, 
że fotografowanie, szkicowanie i 
palenie ty ton iu  wzbronione. Tego 
ostatniego zresztą n ik t nie prze
strzega. Zniszczenie w ie lk ie  —- 
i  tu ta j czuć praw ie wojnę. Na dro
dze do plaży na o tw artym  morzu 
w idać po obu stronach drogi ro 
zb ity  sprzęt wojskowy, row y strze
leckie, bunkry. M am y wrażenie, 
że wojna się ledwo skończyła, że 
jeszcze tydzień temu szalała na
wałnica, a przecież to już jest 
przeszło dwa lata. Domy m ieszkal
ne, mniej zniszczone, porepero- 
wane, dużo w idać jednak sterczą-

s

Zjazd Okręgowy delegatów we Wrocławiu
W  dn iu  1. V I. 1947 odbyt się we 

W ro c ła w iu , w  lo ka lu  O kręgu  Pol
skiego Zw iązku  Zachodniego Zjazd 
O kręgow y Delegatów  O bw odów  i 
K ó ł P. Z. Z. z terenu w o jew . do lno 
śląskiego.

Z jazd m ia ł na celu w yb ran ie  w ładz 
o rgan izacy jnych , re w iz ji do tychcza
sowej dz ia ła lności P. Z, Z., oraz w y 
tyczen ie  dalszego k ie run ku  pracy. 
Na w n iosek mgr. W ie rzb ick iego , 
k ie r. O kręgu  P. Z. Z. we W roc ław iu , 
p rzew odn iczy! Z jazdow i Prof. dr B. 
O lszewicz. W  skład P rezyd jum  we
szli m. in .: W icew o jew oda  ob. Bar- 
chacz, prezydent m iasta ob. Kap- 
czyński, pro f. d r M aleszyński, dele
gat Żarz. GL, m gr Szymański.

W  ram ach porządku dziennego w y 
głoszono szereg przem ów ień obra
zu jących  ro lę  Polskiego Zw iązku  Za
chodniego na Z iem iach O dzyska- 

w  m a ju  1946 r.
"w lip cu  1946 r. 
w  sie rpn iu  
w  wrześniu 
w  październ iku 
w  lis topadzie  
w  g rudn iu  
w  styczn iu  1947 
w  lu tym  
w  m arcu 
w  k w ie tn iu  
w  m aju

nych  a następnie odczytano sprawo
zdanie z dzia ła lności O kręgu  za o- 
k res od jego pow stania  w  m a ju  1946 
do c h w ili obecnej.

P o lsk i Zw iązek Zachodni w  p ie rw 
szych m iesiącach swego is tn ie n ia  
we W ro c ła w iu  napo tyka ł na szereg 
przeszkód, zrozum ia łych ze w zględu 
na specyficzne w a ru n k i i s tosunki 
panujące w  tym  mieście. D z ięk i je d 
nak dużej energ ii o rgan izatorów , 
udało mu się po paru m iesiącach 
przełamać p ierw sze trudności i  roz
w inąć na szerszą skalę swą dz ia ła l
ność.

Praca O kręgu szła przede w szyst
k im  w  k ie ru n ku  rozbudow ania sieci 
o rgan izacy jne j. N ie  b y ło  to tak  
ła tw ym  zadaniem, ja k b y  na pozór 
w y d a w a ło , się. N ie m n ie j jednak w y 
n ik i je j b y ty  zadawalniające, co w y 
kazu je  poniższe zestaw ienie:

zorganizowano 2 O bw ody PZZ 1 Koło PZZ
„ 2 „ *11
,, 1 „
u 1 ,, 2 „
11 1 3 „
,, 1 |f '
u 1 II II 5 „ ri
,, 3 „
u 1 II II 2 „ ii
,, 3 3 „
n 3 II 3 „ ii
m 1 II II 3 „ u

Razem 49 p laców ek
O bok a k c ji . um asowienia. P o lsk ie 

go Zw iązku  Zachodniego, O kręg 
p row adz ił dzia ła lność repo lon izacy j- 
ną ludności au tochton iczne j przez 
urządzanie ku rsów  języka  polskiego, 
oraz popu la rnych  w y k ła d ó w  h is to r ii 
Polski.

Jak to . późn ie j w ykaza ła  dyskusja, 
ku rsy  powyższe spo tka ły  się z du
żym w zięciem  społeczeństwa, k tó re  
domaga, się w znow ien ia  ic h  wzgl, 
przedłużenia.

Sprawozdanie powyższe jes t rea l
nym  stw ierdzeniem  konieczności is t
n ien ia  ja k  na jw iększe j ilo śc i p la
ców ek Polskiego Z w iązku  Zachodnie
go na Z iem iach O dzyskanych.

W  dysku s ji w ysuw ano jeszcze ca
ły  szereg b raków  w  struk tu rze  życia 
społecznego i  ku ltu ra lnego  na teren ie  
w o jew ództw a  dolno-śląskiego bra 
kó w  —  k tó re  w  dużej m ierze będzie 
m óg ł usunąć Polski Zw iązek Zachodni 
m ając za sobą poparcie  społeczeństwa.

Po sprawozdaniu K o m is ji R e w izy j
nej i  dysku s ji nad sprawozdaniam i, 
dokonano w yb o ru  cz łonków  Zarżą- 
du O kręgu  dolno-śląskiego, O kręgo
w e j K o m is ji R ew izy jne j, O kręgow ego 
Sądu O rgan izacyjnego i kandyda
tó w  do N acze lne j Rady P o lsk iego 
Z w iązku  Zachodniego obrady zakoń
czono.

0 powrót Polaków z niewoli
prowadzona przez P o lsk i Zw. Za

chodni akc ja  zm ierzająca do pow ro tu  
rdzennych P olaków  Ziem  O dzyska
nych  (ludności autochton iczne j), k to - 
rz \ ja ko  obyw ate le  n iem ieccy zosta li 
w  czasie w o jn y  przemocą w c ie le n i do 
a rm ii n iem ieck ie j, n ie  dala zadow ala
ją cych  rezu lta tów . T rudność polega 
m. in . i na b raku  b liższych  danych co 
do ich  obecnego m ie jsca pobytu .

Z uw ag i na to, że w ie le  rodz in  do
w iedz ia ło  się o ich  m ie jscu zamie
szkania dop ie ro  w  osta tn ich  m iesią

cach, P. Z. Z. poleca, by  w szyscy za
in te resow an i .w y p e łn il i .o d p o w ied n ie  
w n io sk i o . repa triac ję , k tó rych  wzo- - 
ry  zosta ły przesiane do Zarządów O b
w odów  „i K ó l P. Z. Z. na Z iem i Lubu
sk ie j.

W n io sk i na leży w yp e łn ić  czy te ln ie  
i  przesłać w  ja k  n a jk ró tszym  czasie 
pod adresem:

P olsk i Zw iązek Zachodni —  O kręg 
Poznański, Poznań, u l. C hełm ońskie
go n r 1.

Rezolucja
W  tych  dniach do Zarządu G łów ne

go Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
w  Poznaniu, w p łyn ę ła  z A m e ry k i na
stępująca rezo luc ja :

O kręg 20, Rady P o lon ii A m e ry 
kańsk ie j ca łko w ic ie  so lida ryzu je  
się z odezwą „P o lsk iego  Zw iązku  
Zachodniego do P o laków  w  K ra ju  
i  Zagran icą" z dnia 27. I. 1947 r. 
w  spraw ie podpisania tra k ta tu  po
ko jow ego  z N iem cam i w  W arsza
w ie , gdyż podpisanie go w  s to lic y  
Polski będzie m ia ło  dla narodu p o l
skiego znaczenie dzie jowe, a d la  
N iem ców  stanow ić będzie me
mento.

Polskiem u Z w iązkow i Zachodnie
mu, ja ko  w y k ła d n ik o w i po lsk ie j 
o p in ii społecznej w  sprawach p o l
sko-n iem ieckich, o p in ii narodu, k tó 
r y  w  skutek osta tn ie j w o jn y  św ia-

cych kom inów  i murów, -obraz 
zniszczenia, bilans wojny. Przecha
dzając się po osadzie, mamy w ra 
żenie, że znajdujemy się w  jakiejś 
m iniaturze dużego portu. Na Helu 
wszystko jest. Na m aleńkim  dw u
izbowym  domku czytamy duży na
pis „K ap itan  Portu w  H elu", k ilka  
k roków  dalej nie w iele w iększy 
„U rząd  Celny", jeszcze dalej „K o 
menda M aryna rk i W ojennej", 
„U rząd Pocztowy". Porównując te 
m in ia tu ry  z gmachami Gdyni, ma
my wrażenie, że przyjechaliśmy 
do k ra in y  krasnoludków, te ma
leństwa bawią nas swą w ielkością, 
W idzin fy hotel i restaurację z smę
tn ie wyglądającym właścicielem 
oczekujących gości, na któ rych  na
tło k  nie można narzekać. Wszyscy 
mają dość w idoków  wojny, każdy 
w  swojej pamięci stara zatrzeć te 
straszne wspomnienia, a obraz na

Z U. S. A.
tow o j w yw o ła n e j przez N iem cy, 
u tra c ił 6 m ilio n ó w  sw ych n a jle p 
szych synów  i pon iós ł na jw iększe  
straty., sk ładam y cześć g łęboką za 
obronę naszej M a ć ie r jy .
Pod rezo luc ją  następuje długa lis ta  

podpisów , w śród k tó ry c h  zw racają  
uwagę tak ie  nazw iska, ja k : Czesława 
H ibnera, b. d ługo le tn iego  wiceprezesa 
Zw iązku  Narodow ego Polskiego, 
adw okata  Jana S. R yb ick iego, by łego 
rzeczn ika Z jednoczenia P. R. K .r B ro
n is ław a  A . D ziekanow skiego, prezesa 
O kręgu 2 Sokolstw a Polskiego, red. 
F ranciszka . O penchowskiego, d ługo
le tn iego  redakto ra  k i lk u  pism  po lsko- 
am erykańskich, Franciszka W ilg i, se
k re ta rza  generalnego Z w iązku  Śpie
w a kó w  Polsk ich w  Am eryce, A n to 
niego J. Łukaszewskiego, b. zarządcy 
Pism Zw iązku  N arodow ego Polskiego, 
adw okata  S tanis ław a Jasińskiego itd .

Helu w łaśnie je przypom ina. Je
dnak jest coś co przyciąga do Helu 
zwiedzających. Przede wszystkim  
ciekawość, jak tam wygląda?,,, no 
i  to, że jest tam plaża z o tw artym  
morzem, a co idzie z tym  w  parze, 
większa fala morska. Bo p raw dzi
wa przyjemność kąp ie li morskiej 
to  skakanie przez falę i to jak naj
większą, To ludzi ciągnie na Hel 
i m iejm y nadzieję zaludni w  lecie 
osadę rybacką tym  więcej, że już 
dziś jest regularne połączenie s ta t
kam i z Gdyni i Sopotami. Będzie 
to pierwszy k ro k  na drodze do 
norm alizacji wyglądu Helu, bo 
m iejscowi będą w iedzeli dla kogo 
to robią i  znów na statkach So- 
poŁ—Hel, Gdynia— Hel zacznie się 
dla w ie lu  znajomość bliższa z mo
rzem, zaślubiny z morzem.

A  więc na Hel!
T. P.
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P a ń s tw o w e  — — *— -

Leczenie zdrojowo-kąpielowe i klimatyczne.

Nowoczesne sanatoria - Domy zdrojowe - Pensjonaty. 

Dogodne połączenia kolejowe, wagony sypialne.

R o z ry w k i -  S p o rty  -  T u ry s ty k a

PA N S T W O WE 
UZD>0 WITKA 
OOLMOUASKIE

Sezon całoroczny!

Ryczałty pensjonatowe 500 

Prospekty w „Orbisie"

S e zo n  c a ło ro c z n y !  

550 zł, dla Świata Pracy 400 — 450 zł.

Prospekty w „Orbisie"

W y t w ó r n i a  c u k r ó w  i c z e k o l a d y
J. K a ł a s  i R. W o j t a s z a k

B y d g o s z c z ,  A l e j e  1 M a j a  4 9  
p o l e c a :

c u k i e r k i  p i e r w s z e j  Jakości
446

fiiiiiiiMiniiiiifnifiiiiiifiiiiiiRiiitiiiiiiiiinNitntmifiiitHuiiitiiiiimimiifiiiniiimimtiNiiHHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiif
1 Laboratoryjne naprawy radioodbiorników |

oraz irfnych instrumentów technicznych, zakup wszelkich 
lamp radiowych i sprzętu Radio - Elektrotechnicznego 453

MŁYN Parowy
B U K  Wielkopolski

Tel. 166

Skup zboża, przemiał 

pszenicy i żyła
404

1 wF-te „TECHNOPOL" K r “V.“' DI"aaS' 1
=  «3 „  3•iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiminnmitnnilmimmiiHifltiniininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii«

J „ S T E R “
H U R T O W N I A  R O W E R Ó W  I C Z Ę Ś C I

wt. W. Piechocki I K. Bartkowiak

Bydgoszcz, Podwale 15/1 — telefon 31-93

Czysty

wosk pszczelny
zakupuję każdą ilość

W. Falkiewicz
, Poznań,Łukasiewlcza 30
516 .

Ukazała się książka |
Mgr. E. Wo(ctechowskiego:

$  „Z asady k a lk u la c ji,  rozliczania ^  
kosztów i zamknięć rachunkowych 

£ w oparciu o jednolity plan kont"
Skrypt powielany: X

237 stron i 6 tabel — Cena z! 750 $  
Nakład: W. N a g t o w s k i  \  

5,a Częstochowa, Aleja NMP. 8 %
\ *  D o  n a b y c i a  w k s i ę g a r n i a c h

Fr. Szyszka i S-ka
W Ą G R O W I E C  

ul.Kolejowa 5/7-Tel. 91

zakup i sprzedaż  
wszelkich

z i e m i o p ł o d ó w
• 415

l l i r ę ą o w a  M le e m rn ia  

SpóiJzie lcza

Nowy Tomyśl 
F ilie  w Lwówku i 

Zbąszyniu
Powiatowa Zbiornica  

Jaj
Telefon nr 64

398

Kupujemy
drut ocynkowany w ksidej ilsiei

Sprzedamy
k o s z e  d r u c i a n e  U  I 30 kg

p. z. p.

Nowy  Tomyśl  Pozn.  
Tel. 124

i

BANK LUDOWY
Spółdzielnia z ogr. odpow.

wBuku pow. Nowy Tomytl
ul. Grodziska nr 1 Tel. 112

Rok założenia 1872

Udziela kredyfów 
Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe 
Zalałwia wszelkie 

tranzakc je  inkasowe
403

[SEŁlSIliSKS
SPflŁDZltLNIA SPOŻYWCÓW

z odpowiedzialnością udziałam i

w CHEŁMNIE
T e l e f o n y :  Biuro 43, Magazyn 118, 

po godz. służb. 119

P r o w a d z i m y :

Sklepy tow arów  spożywczo - ko
lon ia lnych , ryby , w arzyw o, ow o
ce. —  B ław aty; —  Konfekcja , — 
A r ty k u ły  gospodarstwa domo- 
wago. —  W yro by  M onopolu  Spi
rytusow ego i Tytoniow ego. —  
Drzewo. — W ęg ie l. —  N afta . — 
Benzyna. — M a te ria ły  budowlane.

M le c z a rn ia  

Spółdzielcza 

w Przechowie
Spółdzielnia ż edpowiedrialnojcia 

udziałami
435

E. TYDDA i A. WIECZOREK
Hurtownia Skór, Przyborów Szewskich I Rymarskich

Bydgoszcz, ul. Długa 58

Konto: Bank Spółdzielczy Bydgoszcz —  Tel. 15-28

Kł
S P R Z E D A Ż
P orce la n y  - Porce li tu  -  Fajansu

i  w y ro b ó w  szklanych
Zamówienia przyjmuje

C E N T R A L A  Z B Y T U
porce lany-ia jansu i w yro b ó w  szklanych

PAŃSTWOWA HURTOWNIA «.16
w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 14—Tel. 69-89
B i u r o  s p r z edaż y  czynne  od godziny 8-mej dO 16-tej

418

Królak i Paluszyński
Jarocin (Pozn.) - Telefon nr 280
ul. Walki M łodych nr 34

skup zboża
sprzedaż artykułów budowlanych i opałowych
Jako przedsiębiorstwo uznane przez Centralę Zbytu 
Przemysłu Mineralnego mamy stale na składzie m. 
in. cement w c e n ie  zt 187,—- za w o re k  50 kg

. 5 1 5

I
<$>
<S>
<e-
<»
<*>
<$>
<s>
<*><$>

PAŃSTWOWA FABRYKA CŁOSMOW f
we W  R Z E Ś N I |
ul. DASZYŃSKIEGO 2/3 |

wykonuje wszelkiego rodzaju naprawy najróżnorodniejszych $
<$>
|> typów głośników dynamicznych i magnetycznych. 521 J
<$> <l>
<$ <$.<«><$> <*> <§><§><§> <$> <§> <§> 3> <§> 3> <§><§> Q> <$> <§> <$><§> ̂

|j>|̂ ||U>|>_iKa!l| 9S1' W W IHf/liB.PWIIIJWWI. LI WiJ|IW.|li.lMf[l8WiMillll||ni ■rjjĄWMiljiiWBMmp

F A B R Y K A  M A K A R O N Ó W
S T .  H O L D O W S K I
K O S T R Z Y N  W lk p .  tel. 123

KOSTRZYŃSKA FABR YKA PIERNIKÓW  
i ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH 

„ B A T O H A “
K O S T R Z Y N  W L K P . T E LE FO N  123

Proszki do pieczenia „B A S IA “  oraz budynie
____________________ ._______________________________ *79

„POLSKA ZACHODNIA”
skutecznym organem 

o g ł o s z e n i o w y m  

w c a ł e j  P o l s c e

C z y t a jc ie
Nowiny Opolskie

Bracia M a l a k
Fabryka maszyn 
i odlewnia żelaza

ż n in  Wlkp.
ul. Bydgoska 4

T e l e f o n  61

413

ROLNIK Spółdz. Rolniczo-Handlowa
w R O G O Ź N I E  W l k p .
z o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  u d z i a ł a m i  

TELEFON 1-88

ZBOŻE, PASZA • NAWOZY SZTUCZNE 
W ĘGIEL • N A R Z Ę D Z IA  R O L N IC Z E

*' NA DOLNYM ŚLĄSKU
DOLNOŚLĄSKIEJ SPÓŁDZIELNI TURYSTYCZNEJ we WROCŁAWIU
z tymczasową siedzibą w JELENIEJ GÓRZE, Aleja Wolności 36, tel. 22-06122-07  

ODDZIAŁY w Kłodzku 1 Wałbrzychu 
SCHRONISKA-HOTELE:
Rejon Karpacza: Na Śnieżce, Pod Śnieżką, Nad małą Łomnicą 
Rejon Szklarskiej Poręby: Na Szrenicy, Pod Szrenicę i Na Wysokim Kamieniu 
Rejon Kowar: Na Przełęczy Kowarskiej i Na Rubieży 
Rejon Świeradowa Zdroju: Na Kwarcu 
Rejon Czerniawy: Pensjonat Wisła

t 8
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375

POZNAN, UL. SEW. MIELŻYNSKIEGO 19 •  TELEFON 29-25

IN S T R U M E N T Y  C H IR U R G IC Z N E  ■ M EB LE D O  S A L O P E R A 
C Y J N Y C H  ■ A R T Y K U Ł Y  LEK A R SK IE  i D O  P IE L Ę G N O W A N IA  
C H O R Y C H  ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E

BROWAR PAROWY
Z.ZGORZALEW ICZ

Ż N IN , UL. M IC K IE W IC Z A  Nr 27
T E L E F O N  NR 38

p o l e c a

w

p iw o  ja s n e
z n a n e  z e  s w e j  j a k o ś c i

WYKWINTNA
B I E L I Z N Ę

DAMSKĄ, MĘSKĄ, POŚCIELOWĄ

KOŁDRY PUCHOWE
NA WEŁNIE I WACIE 
WYKONUJE FACHOWO 

WYTWÓRNIA BIELIZNY I KOŁDER

G. L E S Z C Z O W A
DYPL. MISTRZ

POZNAŃ, UL. DOLINA 2
(przy Szw ajcarskiej) Tel. 95-71

420

R(III!K" m u  ihiiki-i i i i i i i i  
*  n o w y m  t o m y s l u  • T e i - 33

z odpowiedzialnością udziałami

poleca: ziemiopłody, pasze, nawozy, opał, materiały 
budowlane, maszyny i narzędzia ro ln icze

399

ROLNIK w BUKU Wlkp.
S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A

z odpowiedzialnością udziałami

Tel. 129 i 133 •  Oddział Opalenica: Tel. 19

Zakup i sprzedaż ziemiopłodów i ich przetworów, 
pasz, opału, n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  nasion, 
m a s z y n  r o l n i c z y c h  I a r t y k u ł ó w  żelaznych

_______ 402

POWSZECHNA
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

z  odpow. udziałam i

w  C H E Ł M Ż Y
te l. n r 18 Rynek 5 te l. n r 18

sklepów 10:
6 kolonia lno-spożywczych 
1 te ks ty ln y
1 gospodarstwa domowego 
1 wódczany 
1 z p ieczywem  

p ieka rn ia  1
432 -

A n t o n i  P i l i A s k i
F a b r y k a  m u s z t a r d y

wlaśc.i R. Szeczycka z d. Piiińska

Bydgoszcz, Trybunalska 2
470

M ł y n  Ce n t r a l n y
K C Y N I A
T e l e f o n  nr 20

młyn han d lo w o -g o sp o darczy

Zakup zboża i p r zemi a ł  na mękę i o t r ę b y

izielii
Rolniizo-tłaiiilowa
„Samopomoc Chłopska”

z odp. udz.

w Chełmży
431

Tlafnauiszą księgowość pMze&itkową
własnego wynalazku (paleni nr P 70 672), znacznie uproszczoną 
i łatwą w zastosowaniu, polecam jako najnowszy i doskonały 
system księgowości przebitkowej.

Przeprowadzam reorganizację księgowości i nadzór nad księgowością. 

Przyjmuję zamówienia na księgowość przebitkową mojego wynalazku, g  
które proszę kierować pod adresem g

Józef Marian Laskowski §
R o g o ź n o  W l k p .  -jj

ul. Wielko-Poznańska 16 Tel. 1 i 88 O
® 512 §

B A Z A  
Powszechna Spółdzielnia Spożywców

z odp. udz.

w Nowym Tomyślu
Centrala: PI. Niepodległości 16 — Telefon 114
2 sklepy spożyw cze'
I sklep tekstylny
1 sklep wyrobów Polsk. Manop. Spirytus. 
1 m asarnia
N a j t a ń s z e  źródło zakupu na ferenie miasta N o w e g o  T o m y ś l a

4(0

1 |
z odpowiedzialnością udziałami

w Swarzędzu - Tel. 19 j [

Wyrób masła 
eksportowego

i mleka konsumcyjnego j > !̂.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiinininniii»mniiiminmiiiiMiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiniiniłniig

W. Ż U R AWS K I  S-ka
HURTOWNIA TOWARÓW KOLONIALNYCH 

I KOMISOWA SPRZEDAŻ DROŻDŻY
B Y D G O S Z C Z ,  ul. Dworcowa nr 77 Telefon 32-44

KORZYSTNE ZRODŁO ZAKUPU
441 ___________________________________________________________________________

U J II

z odpow. udział.

w  Nakle, ulica Dworcowa 2, Telefon 88

Zaopatruje wieś w  wszystkie artykuły je j po
trzebne i odprowadza te, które wieś wyprodukuje.

Posiada:

W. Szczepski
M Ł Y N  P A R O W Y  

Kostrzyn W lkp,
Telefon 150

Skup zboża, przemiał 
pszenicy i żyta

477

Jtowości wiosenne i teinie 
dta pań i panów poleca

99 (Bon M a  clić“
B Ł A W A T Y  I G A L A N T E R I Ę

właściciel E. K W I A T K O W S K I
B Y D G O S Z C Z ,  Aleje 7-go Maja 17, tel. 27-94

473

sklepy spożywcze, gorzelnie, tartak, cegielnie, 
prowadzi gospodarstwa rolne.

426

jniiiiiinniinniniiniiiiiiiiiiininiinninniniiininiiiiniinninninnininiiiiiiiiiiiiiiiiinmiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiimiR

/ / Zgoda/ / S p ó ł d z i e l n i a  Spożywców
z odpowiedzialnością udziałami

B U K ,  Rynek 7 ~  fei. 177

SKLEP SPOŻYWCZY •  SKLEP TEKSTYLNY 
P O D H U R T O W N i A  SOLI  
WYROBÓW TYTONIOWYCH 

I S P R Z E D A Ż  W Ó D E K  M O N O P O L O W Y C H
405 .

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
Tel. 10-22 i 17-72 - w K a l i s z u  - ul. Bankowa 1 

P row adzi 26 sklepów ogólnych ł branżow ych 
ĉo

W ytw ó rn ia  konserw  owocowych i w arzyw nych
i

T e l. 15-98

K . K .  O .  p o w . b y d g o s k i e g o
w  B Y D G O S Z C Z Y .  A l e j a  1 -g o  M a ł a  10

uskutecznia przekazy tego samego dnia 
na w s z y s t k i e  miejscowości w kraju

467

R O L N I K  w  W Ą G R O W C U
S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O  H A N D L O W A

z odpowiedzialnością ograniczony
Tel. 28 i 147

zboże, mi h u  szlim, M il, i in n iz li  rolHizi
417

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“

SWIECIE nad W ISŁĄ —  Telelefon 36 I 19
ZAKUP 1 SPRZEDAŻ

wszelkich materiałów budowlanych, opałowych, nawozów sztucznych, 
maszyn rolniczych, galanterii żelaznej, teksfylii. Skup i sprzedaż

ziemiopłodów
43)

! OOSIlifSKA i
I

IF
\  I

% ST. GRZEŚKOWIAK 

I  G O S T Y Ń
< poleca swoje wyroby
K  503
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Powiatowa Spółdzielnia R o ln iczo -H andlow a  

„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "
z odpow. udział.

Te!. 27 w C H E Ł M N I E ,  ulica 1 Maja 1 Te|. 27

Zakup I sprzedaż:

ziemiopłodów, nawozów szłucznych, ziół 
leczniczych, owoców i warzyw oraz nabiału

Posiada na terenie miasta i powiatu:

sklepy żelaza, narzędzi rolniczych, materiałów 
budowlanych i spożywczych.

Własna bełoniarnia, śrułownik i kosiarnik
434 — -----------

Wytwórnia
Kosmetyczno - Techniczna

L. ADAMCZYK
Bydgoszcz, ulica Zduny 8
464

Fabryka W afli, P iern ików  i Cukierków
„ P O M  O R Z  A N K A “
T. B IL IC K I  i FU. E W A LD
BYDGOSZCZ, AL. 1 MAJA 143 TEL, 33-78

445

Sauk Pożycikowy Stilirttij
z odpow. ograniczony

w Gostyniu

otwiera rachunki 
bieżące, załatwia 
przekazy i inkasa 

udziela p o ż y c z e k  na 
dogodnych warunkach
= = =  Rok założenia 1865 =

498

Sezonowe m a te ria ły  

wełny damskie i męskie 

ubraniowe  —  poleca

ß .  'śta&hnniak
BYDGOSZCZ, Wełniany Rynek 11

X

Pom orsk’ Fabryka Czekolady i Cukrów - Spółdzielnia Pracy
Bydgoszcz, ul. Sobieskiego 6, telefon 12-97

d o 7 swe wyroby znanej jakości, jak również
”  ' wyroby świąteczne, p °  cenach konkurencyjnych

_________ ________________________________________________  444

f f

L

¿ K a m a "  FflLryLa culrrów t marmelaJy

Bydgoszcz, ul. Zcfuny 20 Tel. 1410

poleca wszelkiego rodzaju cukry i drażetki
447

Młyn Motorowy
właść. : Marian Maćkowiak

Ś R O D A
ul. Szosa Poznańska 44 »

W YM IANA  
ZBOŻA NA MĄKĘ

r ---------------- -------------------------
I Cukiernia i Jiamamia C r iu ł / r f

Spółdzie lnia  Pracy z odpow. udzia łami t t  
BYDGOSZCZ, AL. I-go MAJA 3 3 -35  TEL. 18-35 i 10-80

Poleca:
wykwintne ciastka, herbatniki, jak równlei przyjmuje 

zamówienia na torty
Śniadania wiedeńskie, wyborowa kawa, napoje chłodzące

I Lokal prowadzony jest pod fachowym kierownictwem 
mistrza Stanisława Kowalczyka z Bydgoszczy

I W I I y n  m o t o r o w y
490 właść.: P r u sk i

Września Wlkp.

Skup zboża, przem iał pszenicy i ży ta

i  ...............................................  )

I Bracią Rożniewscy j
j Wągrowiec, ul. Kcyńska 28 j
| ♦ 

Warsztat ślusarski i repe-

: racje maszyn rolniczych, :

I oraz konstrukcje żelazne
i 408 i• • ♦ mmmm • « mmmm* » « mmmm ♦ ♦ mmmmmm f

PP dtoU ik" Spółdzielnia R oln iczo-H andlow a
z odpowiedzialnością udziałami '

w ŻNINIE — telefony 6 i 131

poleca:
ziemiopłody, pasze, przetwory młyńskie, nasiona, 
nawozy sztuczne, materiały budowlane, materiały 
opałowe, żelazo, maszyny i narzędzia rolnicze

409

IIIH

„ L I S M  A W I  N  “  S p ó ł k a  z ogr. odpow 

ROZLEWNIA WIN — WYTLOCZNIA SOKÓW 
Bydgoszcz, ul. św.Tróicy 13, Telefon 34-36

Polecamy:
sok wiśniowy, malinowy i różne zakrapianki do wódek

„ROLNIK“ S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z o -H a n d lo w a
w  G o s t y n i u  ' °dp? " d.... .

Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów
Polecamy z naszych magazynów wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze, węgiel, drzewo 

opałowe i porządkowe oraz nawozy sztuczne

„£us2c<zamia”
Produkcja p ła tków owsianych 
i k a s z  j ę c z m i e n n y c h

i

505
II 1 1
II 11 IIS

Polecam Mosiądz lany, wszelkie artykuły Żelazne, naczynia 
kuchenne emaliowane, garnki żeliwne, narzynki, 

__________________  gwintowniki, w i e r t ł a ,  t a r c z e  s z m e r g l o w e .

SKŁAD ARTYKUŁÓW W I E L K I  W Y B Ó R  — N I S K I E  C E N Y

ż e l a z n y c h  W I T O L D  L E W A N D O W S K I
B Y D G O S Z C Z ,  UL. DŁUGA NR 25 — TEL. 17-38właśc.: Piotr Olgierd Płoszyński

WĄGROWIEC, ul. KOLEJOWA 51 Tel. 19 , w

. ------------ -— | m ł y n  m o t o r o w y

PRZETWORY ZIEMNIACZANE
Syropy (cukierkowy i spożywczy) 
Dekstryny (białą i żółtą)
Kleje (krochmalowe i deksłrynowe) 
Mączkę ziemniaczaną (Superior)

p o s i a d a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e

Biuro Spizedaży Pań iwowtgo Zjednoczenia Pizom. Z ie m n n i io
Bydgoszcz, ul. Chodkiewicza 2. m 4. tei. 37-09
460

FR. MALCZEWSKA 

N A K L O  n/. Not.
424

Powiatowa
Spółdzielnia

Skupu i Sprzedaży 
Zwierząt Rzeźnych 

i Hodowlanych
Z odp. udz.

Ż N I N
Te l e f on  50

411

!<[ Z a k u p  z b o ż a  i p r z e m i a ł  I

„RO LNIK  we W R ZE Ś N I“
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO - HANDLOWA
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI 

TEL. 39 UL. JEDNOŚCI 3 TEL. 30

Zakup i sprzedaż wszelkich z i e m i o p ł o d ó w
Maszyny i narzędzia rolnicze stale na składzie 

S k l e p  k o l o n i a l n y  50,

Cegielnia Paroma
F. Złotowicz
K C Y N I A  

ui. Dworcowa 1 tel. 30
406

▼

1

MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA
M odpowiedzialnością udziałami

W  B U K U
W y r ó b  masła eksportowego, kazeiny klejowej, lanitalowej 

i galalitowej, oraz mleka konsumcyjnego

iii!iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iii

❖

I  Świecka Spółdzielnia Spożywców I
♦j* z odpowiedzialnymi udziałami *j‘

*  Telefon nr 12  S w i e c i e  I t / W E s ł ą  Telefon nr 12 !£
1  T
*  prowadzi 8 sklepów: ❖
|  6 spożywczych, 1 tekstylny, 1 monopoli państwowych
V

|  Najtańsze źródło zakupu
* na terenie miasta Świecia ❖A  4.70 *•*
<• ♦>

$
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Po zdrowie i odpoczynek
do Uzdrowisk Pomorza Zachodniego!

Kąpiele borowinowe i źródła szczawo - żelaziste 

POŁCZYN ZDRÓJ i TRZC1ŃSKO-ZDRÓJ
Czynne cały rok

Komunikacja kolejowa: pr zez  S w i d n i n  do Warszawy Wschodniej, Gdyni, 
Gdańska, i Szczecina; p r z e z  Gr z m i ę c ę  do Bydgoszczy, Poznania, Torunia 

, i Warszawy Wschodniej

K Ą P I E L I S K A  M O R S K I E :
Dziwno, Mielno, Międzyzdroje, Ustronie Morskie,
Skarbinowo, Chłopy, Ziemino, Sródborów, Kołobrzeg, Rogowo, Głębokie, 
Korzewo, Pamięłkowice, Poborów, Międzywodzie, Nowa Wieś i Świnoujście

Czynne od dnia 1. V. do 30. IX. 47
Informacja I prospekty
P. Z. U. Pomorza Zachodniego w Połczynie Zdroju (pow. Białogard) lub 
ekspozytura w Poznaniu ul. Gajowa 4 oraz wszystkie placówki „ O R B I S U "

MNM

ii
MM

BYDGOSKIE ZJEDNOCZENIE

Przemysłu Maszyn Rolniczych
Fabryka St. MALINOWSKI - Śrem - Tel. 17

P r o d u k u j e :  508

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE

1H
H
H

475

S p ó łd z ie ln ia  P ie k a rz y  i C u k ie r n ik ó w

„W Jedności Siła"
w  K a l is z u

z o d p o w l e d i l a l n o ś o l ą  u d z i a ł a m i

u lica  M a r s z a łk a  Ż y m ie r s k ie g o  3 3  «6

l

Z A K U P  s p r z e d a ż

Z iem iop łodów  i ich  prze tw orów , w szelk iego rodza ju  nasion, ziem nia
ków , m ąki i  paszy, naw ozów  sztucznych, a rty k u łó w  budow lanych, 

w ęg la  i  koksu, a rty k u łó w  domowego uży tku

POWIATOWA SP k D Z IłL N IA
K O I, NU ZO - HA H U lttW łS

,,Samopomoc C hłopska" z odpow. udz.
BYDGOSZCZ —  Skrót telegr. „Spółrol"

B iura  g łów ne: A le je  1 M a ja  16 Tel. 1949, 2149, 2449
Specja lny sk ład  nasienny: u lica  D ługa 42 „  2150
Skład m ąk i i  paszy: u lica  G runw a ldzka  20 „  3559
Skład art. ro ln iczych  i  że laznych: A l. 1 M a ja  63 „  1949
M A G Z Y N Y :  u lica  W yzw o le n ia  21 „  2149

„  Kordeckiego  3 „  3407
„  Urocza 5-7 „  3425
„  C hodkiew icza  21

O D D Z I A Ł Y :
K otom ierz, W ie rzch uc in  K ró l., W te lno , M ąkow arsko, Ślesin 
pow. Bydgoszcz,

M ły n  Parow y i  T a rta k  w  N o w e jw s i W ie lk ie j pow. Bydgoszcz, 
C zyszczaln iii nasion i zbpż w  m agazynie ul. W yzw o len ia  21 i ul. 

C zarto rysk iego  4.
Odbiór zboża własnymi samochodami

C złonkom  naszej S pó łdz ie ln i udzie lam y -rabat
h u r t  d e t a l

TKALNIA w ŚRODZIE
pod zarządem państwowym

ŚRODA W lkp., ul. ks. Kegla 3
Telefon 63 Rok założenia 1926

T k a n in y  B A W E Ł N I A N E
Specjalność:  tkaniny techniczne iwłosianki krawieckie

Sprzedaż przez 492
Centralę Zaopatrzenia i Zbytu 

Przemysłu Miejscowego w Poznaniu

kaszarnia 5
Zakup i sprzedaż

produktów rolnych
ŚRODA - Tel. 111

FELIKS LEWANDOWSKI
S K Ł A D  Ż E L A Z A  I N A R Z Ę D Z |
Bydgoszcz, Dworcowa 51 —  Tel. 19-19

Specjalność: Narzędzia do obróbki drzewa, narzędzia 
do obróbki metali, okucia meblowe, okucia do trumien 
Ł o ż y s k a , ,  s t a l  narzędziowa, s t a l  szybkotnąca

463

«
I Młyn Parowy S. L. Szczepski I

D z i e r ż a w c a  T a d e u s z  S z c z e p sk i

Śrem (Wlkp,)
Tel. 142

8- K a s z a r n i a  T a d e u s z  S z c z e p s k i
Śrem,  ul. Chmielna 9

P o l e c a m y  j09 j|

k a s z e  p i e r w s z e j  j a k o ś c i

¡H S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w
z odp. udz.

„ R O B O T N I K “
== Ś R O D A ,  ul. D ą b ro w s k ie g o  11 — Tel. 27

3  s k l e p y  s p o ż y w c z e  
2  , ,  t e k s t y l n e

Najtańsze Źródło zakupu
na łarenia miast: Ś r o d y  i Z a n i e m y ś l a

właśc. M. Łukaszewski  

Śr em,  ul. Chmielna 2
Telefon 90

511

Z A K Ł A D  E L E K T R O  - T E C H N I C Z N Y
W. TYBORSKI

właśc.: Wacław Tyborski i Józef Weyna 
B Y D G O S Z C Z ,  ulica Śniadeckich 2J

Wykonuje wszelkie instalacje elektro-techniczne. — Naprawia wszel
kie części elektro-techn. — Stale na składzie sprzęty elektryczne 
wszelkiego rodzaju żyrandole, grzejniki itp. — Zakład koncesjonowany

R O B A K  i W A W R Z Y Ń C Z A K
dawn. K. Ś W I E K R O W S K I

H U R T O W N IA  P A P IE R U  I  T E K T U R Y
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 84 —  Telefon 16-36

poleca wszelkie papiery pakowe w arku
szach i w  rolkach oraz torebki kolonialne
459

Hurtownia piwa
w ó d  g a z o w y c h  

i s o k ó w  owocowych

O

Kalisz, Nowy Świat 10
T e l.  13-74 487

p o l e c a  s w o j e  w y r o b y

Kunnuttttntm tmnatm nm mnnnmim mnntttum nm mttntm tinntm n

Spałem
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E  
ŚWIECIE N. /WISŁĄ • TEL. 15

8

Jt

P roduku je m y:
jx ocet, musztardę i wody ga- j j
jj zowe pierwszorzędnej jakości j j
n 437 ::
umtim ntiBnnm m tm nim tM nntm tm um m tm ttnitnnm m nnunntm ttn

Mleczarnia Państwowej Szkoły Mleczarskiej
we Wrześni, telefon nr 121 

Wyrabia sery gatunkowe SPECJALNOŚĆ: edamskie I kozie 

Napoje mleczne SPECJALNOŚĆ: szampan mleczny i kefir

Śmietany SPECJALNOŚĆ: śmietana kremowaJ
500

Fabryka wód mineralnych 
i  rozlewnia piwa

Z d r .
r o *488 J

Kalisz, ul. Piskorzewska 2 
Tel. 11-77

................. ............. ................................................ .................. . ..... ............ .............................................................. .

Przymusowy Zarząd Państwowy „M Ł Y N Ó W  K E N T Z E R A “
BYDGOSZCZ, UL. JAGIELLOŃSKA 72 i 113 •  TELEFONY: 14-24, 35-56, 14-14

Skup zboża
Sprzedaż mąki pszennej i żytniej • Przemiał aprowizacyjny i gospodarczy

Rowkowanie wałków młyńskich
457
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SPÓ ŁD ZIELN IA
SKUPU I  SPRZEDAŻY Z W IE R Z Ą T  R ZEŹN YC H  I H O D O W L A N Y C H

z odp. udzia łam i
O RAZ U P R A W N IO N A  AG E N TU R A  C EN TR A LI SKÓR SUROW YCH PRZY M IN . PRZEM. N A  POW . K A L IS K I 

T e le fo n y  1425, 1977, 1504 K A L I S Z ,  U  L. 3 -G  O M  A J A  2 Adres te legr. „B yd ło sku p "

prowadzi skup i sprzedaż żywca hodowlanego i ubojowego

N a j w y ż s z e  c e n y  z a  k r o w y  m l e c z n e
W sezonie letnim prowadzić będzie zakup gęsi, Indyków, kur, i kaczek 

Polecamy nasze wyroby mięsne w sklepie rzeźnickim przy Placu 11 Listopada

Rzetelna obsługaDobry towar
489

M l e c z a r n i a  S p ó ł d z i e l c z a
w Ś r e m i e

Tel. 104 Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami Tel. 104

wyrób masła I gatunku 
i mleka konsumcyjnego 

oraz twarogupodpuszkowego ¡fabrycznego

PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA
O D D Z I A Ł  B Y D G O S Z C Z ,  UL. JAGIELLOŃSKA NR 58 

TELEFON 14-97, 15-97

Posiada stacje w Bydgoszczy, ul. 3 -go M aja 16, tel. 10-37 
w Inowrocławiu, ul. Kasztelańska 23, tel. 17-85 
w Włocławku, ul. Kościuszki 20, tel. 17-85

Prowadzi komunikację autobusową osobową i towarową453

111=

i

Powszechna Społdz. 

S P O Ż Y W C Ó W „JEDNOŚĆ"
z odpow iedzia lnością udziałami

W  Ś R E M I E
■ Telefon nr 96 -

Prowadzi: 2 sklepy spożywcze
1 sklep wyrobów Polskiego Monopolu

N a j ta ń s z e  źródło zakupu na terenie m. Śremu

lniana £iirsz •
Wykwintna galanteria  damska i męska

B Y D G O S Z C Z
ALEJA 1 MAJA NR 33 TELEFON 24-50 

prywatny 14-59
471

1

A

M leczarnia Spółdzielcza
Tel. 416

z odpow . udziałam i

w Kościanie Tel. 416

W yrób  m a s ła  e k s p o rto w e g o , 
k a z e in y  i mleka konsumcyjnego

„ROLNIK" w ŚRODZIE
Ś R OD A ,  UL. DĄBROWSKIEGO 24 i 29

F I L I A:  Z ANI E MY Ś L  TELEFON I I

SPÓŁDZIELNIA ROLN.- HANDL.
z odpow. udziałami

TELEFON 22, 122

S k u p  i s p r z e d a ż  wszelkich ziemiopłodów, pasz, nasion, nawozów, 
materiałów budowlanych, opałowych, żelaznych. Składnica maszyn rolniczych

SPÓŁDZIELNIA

„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A “
W  CHODZIEŻY

ul. Kościelna 10 felefony nr 35 i 180

p ro w ad z i m ły n y , re s z tó w k i, m le c za rn ie , 
s k le p y  spożyw cze  o raz  d z ia ł z ie m io p ło 
dów , p o leca jąc  p ro d u k ty  z sw ych  d z ia łó w  

p rze tw ó rc zy c h  po b ard zo  n isk ich  cenach
514

Imunc iwiaździnsl
Skład konfekcji 

męskiej, chłopięcej i damskiej
Bydgoszcz, ul. Długa 60
poleca: ubrania do Komunii św. 

oraz męskie
■ _________________________  450

Zefir

H o d o w la  i S k ład  Na sion
Jan Wachowiak i Ska
S p ó ł k a  R o ln ic z o - H a n d lo w a

Śrem  (W lkp.)
T e le fon : 130 i  131 S k ry tka  Pocztowa 20 Telegr.: Nasiona Śrem 

D o s t a r c z a :

nasiona ogrodowe i rolne
oraz skupuje wszelkie

511

---------z i e m i o p ł o d y ----------

Wytwórnia bielizny
B Y D G O S Z C Z  
Wein.Rynekll tel.15-36

p o l e c a :  6ielixnę i  
t ß d x i e x  xaivotiorrq

T E C H N O M E T A L
J. K n o t e i M. K o k c z y ń s k i  Sp. z o. o.
S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N IC H N Y C H  I  M E T A L I  
B Y D G O S Z C Z ,  UL.  D W O R C O W A  NR 47. T E L E F O N  33-77

poleca: blachy, pręty, rury, i drufy mosiężne I miedziane, mefal łożyskowy 
blachę cynkową, łożyska kulkowe, armalurę do pary, wody i gazu, plyfy 
uszczelniające, szczeliwa wszelkiego rodzaju oraz inne artykuły techniczne 
SPRZEDAŻ Z A K U P

___________________________469

HENRYK DOBAK — Kaszarnia Średzka
Ś R O D A , u l. N ie d z ia łk o w s k ie g o  3 •  T e le fo n  132

Kaszarnia oraz przemiał na paszę 
Zakup i sprzedaż produktów rolnych494

C entrala Optyczna
JÓZEF BUŁATEK

Bydgoszcz, ul. Dworcowa 21
poleca:

Okulary,
Mikroskopy,

Lornetki
oraz sprzęt geodezyjny

443

F. A D A M K I E W I C Z
W Y T W Ó R N I A  W I N  O W O C O W Y C H ,  M I O 
D Ó W ,  S O K Ó W  I  P Ł Y N N E G O  O W O C U

G ostyń Wlkp., Tel. 116
Najs ta rsza  w y t w ó r n i a  w Polsce w in owocowych 

Zał. w  roku  1903 499 Zał. w  roku  1903

I PAŃSTWOWE MŁYNY NR 27 |
t  iPO D ZARZĄDEM „SPOŁEM“

|  PR Z ECH OW O, POW. ŚWIECIE n/WISŁĄ |
T E L E F O N  NR 73 Ś W IE C IE

I  - I
|  K -to  bankowe: Bank Gospodarstwa Spółdz., Swlecie n. W . g

Sk up  z b o ż a  —  p o  c e n a c h  n a j wy ż s z y c h .  

Sprzedaż wszelkich produktów męcznych i kaszy. 

P r z y j m u j e m y  z b o ż e  o b c e  do  p r z e mi a ł u .

T A R T A K  C Z Y N N Y

i

§  436 §¡31 3*
aM M W iM m m u yiu H u tiH iiu iiU H U tittiiiiiiiiiiH u iiiiin iim iim M im /iż

C ENTRALA S P R Z E D A Ż Y

P atto u ieg o  zjednoczenia Przemysłu cukierniczego
O D D Z I A Ł  W B Y D G O S Z C Z Y ,  UL .  KS.  M A R K  W A R T A  2

poleca znanej jakości cukierki, pomadki, praliny, czekoladę, herbatniki, 
pierniki, suchary razowe, makaron w r ó ż n y c h  a s o r t y m e n t a c h

P a ń s t w o w y c h  F a b r y k :  Nr 1 dawniej „Buehmann" w Toruniu
Nr 2 „ „Chleb Szwedzki" w Bydgoszczy
Nr 3 „ „Tesler" w Bydgoszczy
Nr 4 „ „Glokona" w Grudziądzu
Nr 5 „ „Anglas" w Gdańsku - Oliwie
Nr 6 „ „Hausler" w Bydgoszczy

Sprzedaż tych wyrobów odbywa się w sklepach i składach konsygnacyjnych

C E N T R A L I  S P R Z E D A Ż Y
w Bydgoszczy, ul. M. Focha 2 w Sopotach, ul. Sobieskiego 69

„ M. Focha 22 w Gdyni, ul. świętojańska i 04 a
w Łodzi, „ Wólczańska 135 w Grudziądzu, ul. Stara 17 ¡19 •
w Toruniu „ Mostowa 34 i „/. Wybickiego 21

„ Prosta 16 w Olsztynie, ul. Krzywa 5

— — _ _ _ _ — mmmmmm— — ________________________________  461
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ROLNIK w  K O S T R Z Y N I E  W lkp.
S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A  

K o s t r z y n ,  ul. Ś r e d z k a  2Tel. 196 T e l .  1 9 6

Zboża, pasze, nawozy sztuczne, artykuły opałowe, maszyny 
i narzędzia rolnicze oraz materiały budowlane. Polecamy 

nasz sklep żelaza i artykułów gospodarstwa domowego

DILECZARIIIA
CHEŁDI2A

zał. 1875 r.
Spółdzielnia z odpowiedzialnością 

udzia łam i

w C H E Ł M Ż Y

„Clked ‘ Specjalna Fabryka Drażetek
właśc. L E C H  K U C Z

Poleca tylko hurtowo swoje znakomite wyroby 
Poznań, Grudzienlec 19 Tel. 26-40

419

T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e

BACUTIL  SP. * o o.
l a ń s t w o w y  Z a r z ą d  P r /. y fti ti s o w y 

C l N T R A L A  w WARSZAWIE, ul. BARTOSZEWICZA 7 
O d d i i s l  Po mo r s k i  w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 41, telefon 33-76

prowadzi skup odpadków i artykułów ubocznych, poubojo
wych, p o l e c a  pepton, krwihki suszone, żelatynę

Mleczarnia Spółdzielczaw Wągrowcu, Tel.33
Spółdzielnia z odpow. udziałami

W y r ó b  I g a t u n k u  ma s ł a  oraz  s e r ó w ;  
R o m e d o u r  i Ty l ż y c k i

407

modny i towaly bucik 

kupuie wytworna J*ani 

w ficmie

Leokadia RoSewIcz
BYDGOSZCZ
ul. Długa 39

452

: M L E C Z A R N IA  S P Ó Ł D Z IE L C Z A
: w  Ż  N I N I E

Spółdzielnia z odpow. ograniczoną

• W y r ó b :
J masła e k s p o r t o we g o ,  twarogu
• 4n kwarglowego i mleka konsumcyjnego

pHllllllllllllllllllllllllllllllllilinilllllllllllllllllllillillllllllllilllillll||illill|||||||||||||||||||||||H|||||j||||||,||,|||,|||i^

I Bank Spółdzielca;^ j
x  odpow. ogr. z=

w Bydgoszczy |
§ Aleje 1 Maja nr 16 Telefon 21-69 I
I  Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  s p r a w y  b a n k o w e  I
~7*~ 466 —
rtiłiiiiitiiiiiifiKiiiiiiiłiiiiiłtitiiiiiłiiimi(iiHiiiiHiłfiiiii!!Hmmm;mumłiitm!iHiii!łimii!iiimmiiiimiiii)i!iii!iiiĵ

¡0 m\m PowszBcłina „PRACA"
z odpowiedzialnością udziałami

w Kostrzynie Wlkp.
Teł. 115

Towary spożywcze, tekstylne 

Pod hurt tytoniowy
476

NAKŁO n/Notecią
Skup zboża po cenach najwyższych 
— przyjmuje zboże do przemiału

Młyn Parowy Żnin
w ła ś c . Inż. JÓZEF BOGUSZEWICZ 

Przemiał zbóż chlebowych wszelkiego rodzaju
PIERWSZORZĘDNEJ 
J A K O  SC

4.10

PAŃSTWOWY MłYH MOTOROWY Kr IE w CHEŁMŻY
Tel. nr 21 ul. PADEREWSKIEGO 11 Tel. nr 2t

Zakup i przemiał wszelkich zbóż
. -JZ%, Qfafu\

A  *1« *t' *•** *5» *^1«łj*  ♦**, ł j ł  *2* **« *2» »Jł*> *

I  J . Ł O Ż Y Ń S K I !
j  TARTAK PAKOWY |
I I  FABRYKA0IR6BK! DRZEWA !  

. Ś R E M I E  I

HUBTOWNIA KORZENNA
„EF.- WU.
poleca i kupuje:

"  właśc. F L O R I A N  W I E Ł A
P O Z N A Ń ,  STRUMYKOWA 1 •  Tei. 91-74

421

p i e p r z  p r a w d z i w y ,  goździki, cynamon, 
p i m e t ,  papryką, majeranek, liście bobkowe, 
ż e l a t y n ą  całą, i m b i r ,  gorczycą i kminek

właściciel *

|  A N T O N I  Ł O Ż YN S KI  l
506 •$»

V *1*•»* *J» *2« *!♦ *!♦ •$» »i* *2* «$* *j* «*» +** *•♦*}• »*♦ »j*

I A K R V h \
UHZHIZI STOLARSKICH

A. WARDZIŃSKI
N akło n. Notecią

W y k o n u j e  w szelkiego rodza ju  
n a r z ę d z i a ,  w arszta ty s to larskie  
i szkolne, oraz d rew niane dw u

dzielne ko la  pasowe.42*

Wytwórnia Cukrów

Franciszek Fuchs i S-ka
Tel e f on 16-31 W KALISZU Częstochowska 18

Po l eca  znane ze swej dobroci

cukierki i karmelki 483

i iii tn it in i i  I
STOLARNIA |

dzierżawca p

ZIIGNIEW GRZYMISŁAWSKI §
G O S T Y Ń  |<Ó>

ul. Słarogosłyńska 3 \
Tel. 102 Tel. 102 |

wykonuje na zamówię- % 
nie wszelkie roboty f  

są? stolarskie i budowlane. 6
ł ........ .......... ....... .......... , 1

H u r to w n ia
Tadeusz Falkowski & S-ka - Kalisz

Kanonicka 4 — Telefon 14-81
T o w a r y  t e k s t y l n e  - galanteria - zabawki 
dewocjonalia - kosmetyka - artykuły mydlarskie

Prowincja za zaliczeniem.
Prosimy PT. Wytwórców o nawiązanie kontaktu handlowego 4B2

Powiatowa Spółdzielnia 
Rolniczo - Handlowa

„Samopomoc Chłopska”
z odpow. udzia łam i

w N a k le  nad Notecią
Telefon 224, 25 i 23

d a w n i e j  R o l n i k  w N a k l e  n a d  N o t e c i ą  
O ddział w  Osieku n/Notecią

Zakup i sprzedaż:
Ziemiopłody, pasze, nasiona, przetwory 
młyńskie, nawozy, materiały jpałowe, bu
dowlane, żelazne itp.

P o s i a d a :

sklepy żelaza, porcelany, maszyn, narzędzi 
rolniczych i sklep towarów tekstylnych.

► 4 4 4 4 4 4 1 4 4 4 4 4 4 4 4 { 4 4 « ‘4 4 4 4 t
A. i  M. HEJNOW ICZ

Młyn motorowy 
GOSTYŃ, ul. Kolejowa 14 -  rei. u
Skup zboża

sprzedaż męki
wymiana zboża

na make
504 ~ ^

4 4 4 4 4 4 4 4 I4 4 4 4 4 4 4 4 I4 4 4 4 4 4 4 4  i.

j j  Fabryka Biszkoptów i Pierników _

I  Kazimierz MYSTKOWSKI i
l p  sss
¡¡f właśc. inż. Tadeusz Mystkowski

K A L I S Z  484 me

Fabryka ąrzeL ien i, guzików i wyr. galanłeryjnyck

J Ó Z E F  b U R C Z E W S K I
Pomorze —  Chełmża, ul. Wodna 1

P ó l e  c ^ a

grzebienie marki „Herkules64
mam 440m ,im ■
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
„D ar Pom orza” na wyjściu szkolnym

W  k w ie tn iu  za kończy ły  się za ję
cia w  p row adzonych  przez Państwo
we C entrum  W ych o w a n ia  M o rsk ie 
go szkołach — Jungów  i Rybaków  
D a lekom orsk ich . Podczas gdy p rzy 
szli rybacy  p rzydz ie lan i są na trau le - 
ry  szkolne —  ju n g o w ie  zaokrę tow an i 
zosta li na statek szko lny  m aryn a rk i 
h a n d low e j „D a r Pom orza". W  ten 
sposób na pok ładz ie  p iękne j frega ty  
w spó ln ie  będą płyW a i ksz ta łc ić  się 
w  rzem iośle  m aryna rsk im  p rzysz li 
o fice ro w ie  i  p rzysz li m arynarze na
szej f lo ty  hand low ej. 15 czerwca 
„D a r Pom orza" w yruszy  w  rejs 
szko ln y  po B a łtyku . Z aw in ie  on p ra w 
dopodobnie przede w szys tk im  do K o
penhagi, następnie zaś do Szczecina, 
gdzie weźm ie udz ia ł . w  u roczysto 

ściach Św ięta Morza. W  d ru g ie j czę
ści sw e j podroży „D a r"  odw iedzi sto
licę  N o rw e g ii —  Oslo, gdzie za trzy 
ma się o ko ło  3 tygodn i. Czas ten bę
dzie w y ko rzys ta n y  na szkolenie. 
Powrót, do G dyni p rzew idz iany  jest 
w  końcu  lip ca  lub  począ tku  sierpnia.

Budowa maszyn
K a c z a n ó w .  W  pow iec ie  Lubin, 

w  m ie jscow ości Kaczanów zostanie 
usuchom iona H u ta  „M a r ia " ,  k tó re j 
p ro d u kc ja  będzie nastaw iona  na w y 
rób c iężk ich  maszyn pap ie rn iczych . 
Zostanie uruchom iona na 20 % p ro d u k 
c j i  p rzedw o jenne j, w y ra b ia ją c  8.000 
ton roczn ie  p rzy  załodze 2.000 ludzi.

0 właściwe ustosunkowanie się do ludności na stałe osiadłej
na Ziemiach Odzyskanych

Rozwój gospodarstwa morskiego
w  r. 1939 w  r. 1946 w  r, 1949

Ilość s ta tków  hand low ych 43 27 71
Ich  tonaż re je s tro w y 119.000 107.000 256.000
Ilość k u tró w  ryba ck ich 170 130 350
Ilość tra w le ró w  i lu g ró w 20 7 52
P o łow y ryb  w  tonach 15.000 23,000 90.000
Ilość  czynnych  dużych stoczni 1 5 8
O b ro ty  tow a row e  p o rtó w  w  t. 16.000.000 8.000.000 25.000.000

(Z b iu le ty n u  Państw, Centr. W ydz. M orsk.)

Rzemiosło w Jeleniej Górze rozwija się
W  Je le n ie j Górze is tn ie je  rów nież 

N a u ko w y  In s ty tu t Rzem ieślniczy, 
k tó ry  w  porozum ien iu  z poszczegól
n y m i cechami, o rgan izu je  6-cia ty 
godn iow e k u rs y  dokszta łca jące dla 
rzem ieś ln ików , m is trzów  i cze ladn i
ków .

K ażdy z cechów w  Je len ie j Górze 
ma w łasne kom is je  egzam inacyjne, 
k tó re  badają um ie ję tnośc i poszcze
gó ln ych  rzem ieś ln ików  i  w yd a ją  im  
odpow iedn ie  up raw n ien ia . W  ok re 
sie od s ie rpn ia  1945 r. do k w ie tn ia  
1947 r. u rzędow a ło  17 k o m is y j egza
m in acy jnych , k tó re  o d b y ły  50 posie
dzeń, K om is je  te p rzeegzam inow a ły 
razem  319 rzem ieś ln ików , w  czym  
b y ło : 104 egzam iny m is trzow sk ie , 197 
egzam inów  cze ladn iczych i  18 egza
m inów  k w a lif ik a c y jn y c h . N a jw ię c e j 
przeegzam inow ano p ieka rzy , L potem  
ślusarzy, k ra w có w  i szewców.

W  Je len ie j Górze ma sw oją  sie
dzibę P ow ia tow y Zw iązek Cechów, 
k tó ry  skupia 9 cechów rzem ieś ln i
czych.

P ie rw szym i cechami, ja k ie  p o w s la ły  
w  Je len ie j Górze b y ły  cechy: p ie 
ka rzy  i  fry z je ró w , k tó re  zorgan izo
wane z os ta ły  w  s ie rpn iu  1945 r.

Cechem liczącym  naw iększą liczbę 
cz łonków  jes t cech rzem iosł m eta
lo w ych , bo 170, da le j idą  k raw cy , 
p iekarze i  szewcy po 150 cz łonków . 
Znacznie m n ie j cz łonków  liczą cechy:

. rzeźn iczo -w ęd lm ia rsk i, sto larzy, ma
la rzy , fry z je ró w  i  fo togra fów .

O gółem  na teren ie  pow ia tu  je le 
n iogó rsk iego  czynnych  jest. oko ło  
1.000 w arszta tów  rzem ieśln iczych  
różnych  branż.

O d M in is te rs tw a  Z iem  O dzyska
nych  w p ły w a ją  w ciąż zażaleń a, iż  
w ładze loka lne  w prow adza ją  w  p ra 
k tyce  rozróżn ien ie  pom iędzy ludno 
ścią osiadłą na Z. O., dzie ląc ją  na 
tzw . „autochtonów '-’ lub  .z w e ry f ik o 
w a n ych ”  i  osadników , p rzy  czym  o- 
byw a te ls tw o  p o lsk ie j ludnośc i od 
w ie kó w  tam  os iad łe j jest p rzy  każdej 
p raw ie  sposobności poddawane w  
w ą tp liw ość.

Obarczanie te j ludnośc i za zutam i, 
hańb iącym i dobre im ię  Polaka, iekko - 
m y ś 're , bez poczucia odp ow ie dz ia l
ności, u tożsam ianie te j ludności, zw ła 
szcza w yznan ia  ew ange lick iego , z 
N iem cam i sta ło  się juz  p raw ie  z ja w i
skiem  nagm innym , p rzy  czym  a tm o
sfera ta tw orzona je s t g łó w n ie  przez 
osobników , pragnących  zagrabić m ie
n ie  te j ludności.

Zdarza ją  się często tak ie  p rzypadk i, 
ja k  odb ieran ie  tym czasow ych za
św iadczeń o p o lsk ie j p rzyna leżności 
na rodow e j, do łączanie do transpo rtów  
w ys ie d la n ych  N iem ców  osób, le g ity 
m u jących  się ty m i dow odam i lub  w re 
szcie —  odm owa w yd a n ia  fo rm a lne 
go pośw iadczenia obyw a te ls tw a  pod 
różnym i w y k rę tn y m i pozoram i.

W  zw iązku  z tym  M in is te rs tw o 1 
Z iem  O dzyskanych  p o le c iło  w o je w o 
dom  w yd a n ie  zarządzeń, k tó re  b y  po
ło ż y ły  raz na zawsze kres upośledza
n iu  ludnośc i stale osiad łe j i  okreś la 
n iu  je j  w  ko respondenc ji s łużbow ej, 
ja ko  „au to ch to n ów ", „z w e ry fik o w a 
n y c h "  łub  „b. o b yw a te li Rzeszy N ie 
m ie c k ie j" . Polskę zam ieszku ją  o b y 
w ate le  po lscy, cudzoziem cy i reszta 
N iem ców , oczekująca k o le jn y c h  tra n 
sportów  rdo N iem iec. M in is te rs tw o  Z. 
O. po le c iło  stosowanie p rzyk ład n ych  i 
su row ych  rep res ji s łużbow ych  wobec 
fu nkc jona riuszy , w in n y c h  n ie w ła śc i
wego stosunku do spraw  te j ludności, 
naw et je ż e li z tego pow odu nie na

stąp iła  bezpośrednia szkoda. W szy 
s tk ie  p rzyp a d k i dzia łan ia  na szkodę 
ludnośc i stale osiadłe] lub  n iepoko je 
n ie  je j d latego ty lk o , że b y li poprze
dn io  obyw a te lam i b. Rzeszy N iem iec
k ie j, ja k  rów n ież w szystk ie  p rzypadk i 
fa łszyw ego  oskarżenia o w spó łp racy 
z N iem cam i h itle ro w sk im i, fa łszyw ych

zeznań i nak łan ian ia  do ta k ich  zeznań, 
w in n y  być bez w y ją tk u  k ie row ane  na 
drogę dochodzenia p roku ra to rsk iego . 
N ie  można uważać za w ia rogódne ze

z n a ń  osób, za in teresow anych m ają t
kow o  w  n ieko rzys tnym  rozstrzygn ię 
c iu  sp raw y ob yw a te ls tw a  osoby, u- 
b iega jące j się o nie.

Z WOJEWÓDZTW ZACHODNICH

Gdańsk przystąpił do budowy mieszkań
G d a ń s k .  M im o  w ie lu  trudnośc i 

praca nad odbudową Gdańska, na le 
żącego do n a jba rdz ie j zn iszczonych 
m iast w  Polsce, posuwa się naprzód. 
Fundusze na odbudowę pochodzą.czę
śc iow o z kasy państw ow ej, częściowo 
z kasy samorządu gdańskiego oraz z 
p ien iędzy Społecznego K om ite tu  O d
budow y. Fundusze państw ow e s tano 
w ią  po łow ę  sum p re lim in o w a n ych  ną 
odbudowę. O siem  p rocen t p re lim in a 
rza budżetowego' Zarządu M ie jsk ie g o  
przeznaczonych je s t rów nież na ts cele, 
co stanow i duży w y s iłe k , zważywszy 
m ożliw ośc i finansow e m iasta. Spo-

Ku czyńsk

Zbiórka na fundusz społeczny Ziem Zach. trwa
DO ŁĄCZ SW ÓJ DATEK!

O sta tn io  w p ły n ę ły :
V -ce  Prezydent m. K rakow a, M ałgo rza ta  N o w icka  
L. L inne te j i  W . G ałęzew ski, Sw iecie nad W is łą  
F irm a Tom aszewski, Poznań . ..
Starosta pow ia tu  T rzebn ica  . , , ,
Jednostka  W o js k o w a  n r 3642 —  M rągow o 
Zrzeszenie K upców  Branży O pa łow e j —  K ra kó w  
S pó łdz ie ln ia  R oln iczo-H andlow a, Szubin 
Izba P rzem ysłow o-H and low a —  W ro c ła w  
R ekto r U n iw er. i P o lite ch n ik i W ro c ła w sk ie j, St
St. K am iń sk i —  K r a k ó w ......................................
Zarząd G m inny  w  K o rczyn ie  . . s .
Zarząd G m inny w  P r a w d z i e ..............................
P racow n icy  P. N. Z. Zarząd O kręgow y w  W arszaw ie  
M ły n  Braci G ire j w  Ja b łon iu  
St. Popow ski —  Ś w idn ica
C e n tra ln y  Zarząd Przem ysłu Papierniczego w  Łodzi 
P o w ia to w y  K o m ite t P. P. S. w  Siedlcach 
M ic h a ł Lack —  G rob isko  k /B ó les iaw ca 
Z w iązek  Z aw odow y C echów —  K łodzko  ,
Józef K u d liń s k i —  K w ilcz  
C entr. Gosp. Spółdz. Ogr. RP. w W arszaw ie  
Spółdz. R o ln iczo-H and l. „R o ln ik "  w  N ałęczow ie  
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  Grudziądzu 
K az im ie rz  M e h lin g e r —  K ra kó w  
Z ygm un t C hw astow sk i —  O ław a 
Zarząd G m inny w  Rogow ie 
Szp ita l P. C. K. w  K raśn iku  
Zarząd W o j. Z w ią zku  Samopomocy C h łopsk ie j 
Prezes Sądu O kręgow ego w  Siedlcach . .
D r Jan G rabsk i —  Św idnica 
M leczarn ia  w  S w ię takow ie  
D r Jaros —  Trzebnica . . . »

łeczny K o m ite t O dbudow y Gdańska 
pow sta ł z in ic ja ty w y  ludnośc i, k tó ra  
sama domagała się opodatkow an ia  na 
rzecz odbudow y. W  p rog ram ie  robó t 
Zarządu M ie jsk ie g o  50% w yd a tkó w  
p rze inaczonych  je s t na odbudow ą zn i
szczonych m ieszkań, to też co pew ien 
czas m iasto oddaje do dyspozyc ji W y 
dzia łu  K w a te runkow ego  w y re m o n to 
wane b u d yn k i m ieszkalne. R ów no le 
g le  postępu je  akc ja  w y łączan ia  z pod 
kom pe tenc ji W ydz. K w a te runkow ego  
m ieszkań w yre m on tow anych  przez 
osoby p ryw atne . P lany odbudow y u- 
w z g lę d n iły  rów nież sp raw y ko m u n i
ka cy jn e : obecnie poszerzana je s t u l i 
ca G runw a ldzka , k tó ra  jes t a rte rią  łą 
czącą Gdańsk z 'G dynią; odbudowa 
m ostów  je s t ju ż  rozpoczęta i  trw a ją  
Pjace p rzy  moście S ienn ick im , M agie, 
w nym  i Z ie lonym .

O lsz tyn ie

1.000.—  
200.—  
500.— 
100.— 
640.—  

1.000.— 
1.000.—  
1.000.— 

500/-— 
1.000.—  

250.— 
1 300.—  

580.—  
200.—  
100 —

5.000. —  
500.—  
400.—  
500.—  
925.—

1.000. — 
500.—

2.000.—
1.000.—

200. —

840.—
300.—

1.000.—
1060.—
500.—

50.—
1.000.—

Razem: 26.145.—

w /g  lis ty  podanej w  „Polsce Z achodn ie j" nr 22- -23 (95— 96) . 
Razem:

167.654.-
193.799.-

Poznaimy gród Kopernika
T o r u ń .  W  dniach 21— 29 czerw 

ca rb. odbędą się w  grodzie K oper
n ika  w ie lk ie  u roczystości pod nazwą 
...Dni T o ru n ia ". Im preza ta będzie 
m ia ła  charakte r k u ltu ra ln y  pod ha - 
sem: „S po łeczeństw o ca łe j P o lsk i
m usi poznać T oruń ".

„D n i T o ru n ia ”  połączone będą 
z O gó lnopo lsk im  Z lotem  H arcersk im  
i Pom orskim  Św iętem  M łodz ieży. Tu
ryśc i ko rzystać będą ze zniżek k o le 
jo w ych . W  T oru n iu  znajdą zakw ate
row an ie  i  w y żyw ie n ie  po cenach 
zniżonych.

KOMUNIKATY
Polski Związek Zachodni podaje 
do wiadomości, że referat dla 
spraw Polaków w Niemczech, któ
ry się mieścił w Urzędzie Woje
wódzkim Poznańskim, został prze
niesiony do P. Z. Z. w Poznaniu, 
Zarząd Główny, Chełmońskiego 2,

SPROSTOW ANIE
W  numerze 24 „Polski Zachodniej”

z datą 15. V I. ukaza ł się a r ty k u ł pt. 
,,0  udz ia ł naszego w ychodźctw a w  
handlu  zagran icznym ", m y ln ie  pod
p isany nazw isk iem  Z. K. Górski. A u 
torem  a rty k u łu  je s t p. Zygmunt Ko
morowski.

Woj. gdańskie
GDYŃSKIE PRZETW ÓRNIE RYBNE 

ZW IĘK SZA JĄ  PRODUKCJĘ
G d y n i a .  N a teren ie  G dyn i czyn

ne są cz te ry  w ie lk ie  p rze tw ó rn ie  ry b 
ne, k tó re  obecnie stale zw iększa ją  
swą p rodukc ję . W  p ie rw szych  dniach 
p racy po rozpoczęciu po łow ów  przera
b ia ły  one dziennie do 25 ton  dorsza, 
obecnie ju ż  50 ton dorsza na dobę, a 
w  na jb liższym  czasie będą przerabiać

Fragment z portu gdyńskiego
Drzeworyt St. Rolicza

80—100 ton ry b y  na dobę. Poza w ła 
snym  surowcem  fa b ry k i te p rzy jm u ją  
do przewędzenia ry b y  m orsk ie  od 
spó łdz ie ln i ryb a ck ich  i  f irm  p ry w a t
nych.

W Y D O B Y W A N IE  JEDNOSTEK
P ŁY W A JĄ C Y C H  Z D N A  M O R ZA
G d a ń s k .  Prace p rzy  w yd o b yw a 

n iu  za top ion ych -je d no s te k  taboru  r y 
backiego na ca łym  w ybrzeżu po lsk im  
trw a ją  nadal. Dotychczas zdołano 
w yd o b yć  z dna m orza 45 k u tró w  i 75 
łodz i żag low ych  ryback ich . W szyst
k ie  je d n o s tk i już  zosta ły  w y re m o n to 
wane i w  na jb liższym  czasie podejm ą 
norm a lną  pracę na morzu.

Woj. szczecińskie
C ZECHO SŁO W ACJA ROZPOCZĘŁA  

TR A N ZY T PRZEZ SZCZECIN
S z c z e c i n .  Do p o rtu  szczeciń

skiego p rz y b y ł p ie rw szy transport to
w a rów  czeskich, k tó re  przechodzą 
tranzytem  przez p o rt szczeciński do 
Szwecji. T ransport ten obe jm u je  w y 
ro b y  hu tn icze  w  ilo śc i oko ło  1.500 ton. 
T ow a ry  te załadowane zostaną na 
s ta tk i szwedzkie. M iesięcznie  będzie 
p rzybyw ać do Szczecina oko ło  25.000 
ton tow a ró w  z C zechosłow acji.

W  n ie d a le k ie j p rzyszłośc i po rt 
szczeciński ma rów nież rozpocząć 
p rzy jm o w a n ie  ru d y  szw edzkie j d la 
C zechosłow acji. T ranzy t czeski p rzy 
czyn i się w ięc w  dużej m ierze do o- 
żyw ie n ia  życ ia  p o rtu  szczecińskiego.

EKSPORT T O W A R Ó W  PRZEZ 
SZCZECIN

S z c z e c i n .  Tow aram i m asow y
m i, k tó re  będą eksportow ane przez 
po rt szczeciński w  b ieżącym  ro ku  bę
dą, przede w szys tk im  w ęg ie l i  sól po
tasowa. W ęg la  ma przejść przez 
Szczecin przeszło m ilio n  ton. O ile  
chodzi na tom iast o sole potasowe to 
w  sezonie tegorocznym  będzie prze
ładowane oko ło  50 tys. ton. Sole prze
znaczone są g łów n ie  dla B e lg ii i  za
b ierać je  będą s ta tk i b e lg ijsk ie . W  
roku  ub ieg łym  eksportow ano sole po
tasowe g łó w n ie  do H o land ii.

Woj. olsztyńskie
O DKRYTO ŚLADY OSADY  

SŁO W IAŃSK IEJ
O l s z t y n .  N a po lach 

ją tk u  Robertowo, o d k ry to  pod

w ie rzchn ią  z iem i up ra w n e j ś lady po
p io łu . O o d k ry c iu  zaw iadom iono 
Państw. M uzeum  A rcheo log iczne  w  
W arszaw ie, k tó re  de legow ało  na m ie j
sce m gr A n ton iew icza . Po rozkopan iu  
te renu  o d k ry to  pa len isko, znaleziono 
szczątki ce ra m ik i ne leżącej do epo
k i w czesno-h is to rycżne j o raz inne 
przedm io ty, k tó re  św iadczą o tym , że 
zna jdow a ła  się tu  osada, zam ieszkała 
przez S łow ian. W y k o p a lis k a  zosta ły  
zabezpieczone i  w  na jb liższym  czasie 
m ają  być pod ję te  dalsze prace badaw
cze.

N a le ży  zaznaczyć, że w  pob liżu  Ro- 
bertow a, nad rzeczką O rzechów ką, 
zna jdow a ł się średn iow ieczny gród, 
zam ieszka ły przez P o laków , k tó ry  zo
s ta ł zn iszczony w  X IV  w ie k u  pod
czas na jazdu L itw in ó w . Z w ym ie n io 
ne j osady pozosta ły  do dziś dnia wa
ły  obronne i usyp iska  ziemne, k tó re  
n ie w ą tp liw ie  'k ry ją  w  swym  w nę trzu  
szereg p rzedm io tów  daw nej k u ltu ry  
p o lsk ie j.

Woj. wrocławskie
40 SZKÓŁ R O LN IC ZY C H  C Z Y N N Y C H  

N A  D O LN Y M  ŚLĄSKU
W r o c ł a w .  N a ca łym  te ren ie  D o l

nego Śląska czynnych  je s t o ko ło  40 
szkół ro ln iczych  z p raw ie  70 ucznia
mi. Szko ły te są pod ległe  W o je w ó d z
k iem u W y d z ia ło w i O św ia ty  R o ln i
czej, k tó ry  p ro je k tu je  u ruchom ien ie  
jeszcze 45 g im naz jów  i lice ó w  ro ln i
czych, 180 szkół gm innych , k ilk a  
szkó ł spec ja lnych  i  jeden  in s ty tu t 
d la kszta łcen ia  p rzysz łych  w y k ła d o w 
ców szkó ł ro ln iczych . Każda z tych  
szkó ł będzie m ia ła  w ła sn y  ośrodek 
ro lny , w  k tó fy m  uczn iow ie  pob ierać 
będą nauk i p raktyczne.

102 szpitale czynne na Dolnym  
Śląsku

W r o c ł a w .  —  N a teren ie  w o je 
w ództw a dolno-śląskiego, o b e jm u ją 
cego ponad 30 pow ia tów , jes t czyn
n ych  102 szp ita li z 12.000 łóżek. Is tn ie 
ją  tu  rów nież 74 ośrodk i zd row ia , 60 
poradn i p rzeciw -w enerycznych , 50 
po radn i p rzec iw -g ruź liczych , 20 den
tys tycznych , 20 dla cho rych  na oczy, 
oraz 80 poradn i d la  m a tk i i  dziecka 
i d la  ko b ie t ciężarnych. W szystko  to 
jest. n iew ysta rcza jące . Ilość ośrod
k ó w  zdrow ia , a szczególnie po radn i 
p rze c iw g ru ź liczych  i  p rzeciw w ene- 
rycznych  pow inna  być znacznie po 
w iększona.

BO G A TA  SIEC SZKÓŁ W  LEG NICY
L e g n i c a ,  Jednym  z w iększych  

m iast Dolnego Śląska je s t h is to rycz 
ne m iasto  Legnica. Legnica posiada 
oko ło  40 tys. m ieszkańców, w  tym  
dość dużą liczbę  m łodzieży. M ło 
dzież ta uczy się w  szkołach różnego 
typu , k tó re  zna jd u ją  się na teren ie  
m iasta. Są tu  3 przedszkola, 5 szkół 
powszechnych, g im nazjum  i  liceum  
ogólnokszta łcące, g im nazjum  i  liceum  
handlow e, żeńska szkoła gospodar
cza, dokształcająca szkoła zawodowa, 
szkoła m uzyczna i  g im nazjum  dla 
dorosłych.

ma-
po-

„POLSKA Z A C H O D N IA " —  N r 26-27
D nia  29. V I. —  5. V I I .  1947 

T r e ś ć  n u m e r u :
E. P.: „Po lska nad B a łtyk ie m ",
J. P.: „N asz dorobek m orsk i",
Józef Modrzejewski: „S ta tk i po lsk ie  

na morzach św ia ta",
Stanisław Kubiak: „N ie m c y  chcą 

Gdańska",
J. M .: „M ię d zy  Szczecinem a Ś w ino

u jśc iem ",
Jerzy Pertek: „D w a  spotkan ia  z p ta 

szkam i”
Tadeusz Paczkowski: „Rozbudowa 

W ybrzeża",
P-a: „O  w łaściw ą ocenę N ie m ie c ” , 
Bruner-Ozimicz: „A  dziewczę ma mo

dre 'oczęta...”
Edward Serwański: „M orze  za dru

tem ko lczastym ",
T. P.: „H e l w czo ra j i  dziś” ,
O dcinek „Z ie m ia  na Zachodzie ’’ i in.

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Adm ini
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Teł. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane silą wyższą, nie odpowiadarnv 
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